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Mieszkańcy ws i K a -
dzidło na Kurpiach (woj . 
warszawskie ) ku l t ywu -
jąc tradycje nie stronią 
od nowoczesności. W dni 
świąteczne drogi mie -
nią się tam ba rwami 
pięknych st ro jów ludo -
wych, w które chętnie 
ubiera się również m ło -
dzież. A l e poobiednie 
przechadzki, zamiast 
forsować własne nogi, 
wolą odbywać na moto-
cyklach lub skuterach. 
Ta urocza panna w y -
raźnie upodobała sobie 
polską „Osę". 

Z n a n ą pos tac ią w Ż y w c u 
i o k o l i c y j es t n a u c z y c i e l 
r y s u n k u i z a j ę ć t e chn i c z -
n y c h w m i e j s c o w y m l i c e -
u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m o raz 
dz ia łacz k u l t u r a l n y T a d e -
usz Mas z l o ch . " W y c h o w a -
nek S z k o ł y R z e m i o s ł A r -
t y s t y c z n y c h i m . K e n a r a w 
Z a k o p a n e m , n a b y t e t a m 
z a m i ł o w a n i a p l a s t y c z n e n ie 
t y l k o p r z e k a z u j e s w o i m 
u c z n i o m , l e c z k a ż d ą w o l -
ną c h w i l ę p o ś w i ę c a r z e ź -
b i e . W y k o r z y s t u j ą c na tu-
ra lne ks z t a ł t y d r e w n a , na-
w i ą z u j e s w y m i p r a c a m i do 
t r a d y c j i s z tuk i l u d o w e j . 
P r a c e Mas z l o cha b y ł y w i e -
l o k r o t n i e e k s p o n o w a n e na 
w y s t a w a c h . 

W Poznaniu ,przystąpiono do moderni -
zacji centrum miasta. Gruntowne j p rze -
budowie uleginie m.in. P lac Wielkopolski, 
na którym ustawiono pomnik mitologicz-
ne j opiekunki w o d y — Hygiei. Dotychczas 
stał oin w mało eksponowanym miejscu 
przy Ale i Marcinkowskiego. N a zdjęciu — 
pomnik w trakcie „przeprowadzki" . 

P l acówki Centrali Rolniczych Spółdziel -
ni i przedsiębiorstwa „La s " rozpoczęły już 
skup ś l imaków — winniczków, przezna-
czonych dla smakoszów w e Francj i , 
Szwajcar i i i NRF . Jednym z na jbardz ie j 
„ś l imakodajnyeh" re jonów K r a j u jest w o j . 
olsztyńskie, skąd pochodzą doborowe 
okazy winniczków widoczne na naszym 
zdjęciu. 

W W a r s z a w i e b a w i ł z w i -
z y t ą p r e z e s F u n d a c j i K o ś -
c i u s z k o w s k i e j w USA., p r o f . 
Eugen iusz K u s i e l e w i c z . 
S p o t k a ł s ię o n m . in . z 
c z ł o n k a m i k l u b u z a g a d n i e ń 
p o l o n i j n y c h w s i ed z i b i e 
S t o w a r z y s z e n i a D z i e n n i k a -
r z y p o l s k i c h (na z d j ę -
c iu — w y g ł a s z a p r z e -
m ó w i e n i e ) . F u n d a c j a K o ś -
c i u s z k o w s k a , p r a c u j ą c d la 
u t r z y m a n i a poc zuc i a na -
r o d o w e g o w ś r ó d 10 m i n A -
m e r y k a n ó w p o l s k i e g o p o -
chodz en i a . m a duże zas ług i 
w p r o p a g o w a n i u k u l t u r y 
p o l s k i e j . _ _ _ _ 

Coraz b a r d z i e j p o p u l a r n ą 
d z i e d z i n ą spor tu s t a j e s ię 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y ż e g l a r -
s t w o . W a r u n k i do j e g o u-
p r a w i a n i a są z n a k o m i t e , 
zw ł a s z c za na J e z i o r a c h M a -
zu r sk i ch . M ł o d z i ż e g l a r z e 
m a j ą j u ż n i e m a ł e o s i ąg -
n i ę c i a . N a j a c h t a c h k l a s y 
„ C a d e t " ( w i d o c z n y c h na 
z d j ę c i u ) z d o b y l i m i s t r z o -
s t w o św ia ta . T e r a z p r z y g o -
t o w u j ą s ię b a r d z o i n t e n -
s y w n i e do k o l e j n e g o s tar tu . 

N o w y f i l m o p r a c y g ó r n i k ó w p t . „ P e r ł a w k o -
r o n i e " r e a l i z u j e r e ż y s e r K a z i m i e r z K u t z ( w 
ś rodku ) . A k c j a f i l m u r o z g r y w a się w k o p a l n i 
„ W i e c z o r e k " . Z d j ę c i a p l e n e r o w e k r ę c o n e są w 
o k o l i c y k o p a l n i „ W i n c e n t y P s t r o w s k i " 

Warszawsk ie plaże nad 
Wis łą zaludnione są 
każdego dnia. Ostatnio 
ku radości mieszkańców 
stolicy oddano do użyt-
ku nowe obiekty letnie-
go wypoczynku przy 
W a l e Miedzeszyńskim. 
Przydały się bardzo w 
czerwcowe upały. N a 
zdjęciu — rozległa p a -
norama Powiś la w idocz -
na spod przęsła mostu 
S ląsko-Dąbrowskiego. 



PRZED G O R Ą C Y M SEZONEM 

Z W 1 Z V T A © B I U R Z E P O D R Ó Ż ! ! 
„ U O l / A G E S O P E R A - L A F A V E T T E " 
C Z E G O PRAGNĄ JADĄCY D O POLSKI A KONGRESY I ZJAZDY A WRAŻENIA PO 
POWROCIE A S A M O C H O D O W Y PĘD A CZTERDZIEŚCI TYSIĘCY AMERYKANÓW 

A C H I C A G O - WARSZAWA via PARYŻ 

Kl ient zamierza pojechać do 
Polski. Do biura podróży zwraca 
się o bilet, ale — przy okazj i — 
pyta o to i o owo, jak zawsze, kie-
dy się wybiera w dalszą podróż. 
Na wszystkie pytania otrzymuje 
wyczerpujące odpowiedzi i dużo 
życz l iwych, praktycznych rad. Im 
mnie j ma doświadczenia w przy-
gotowaniach przed podróżą, t ym 
więce j o t rzymuje informacji . Im 
więce j w Polsce chce zwiedzić, 
t ym dokładniej opracowywany 
jest program jego podróży i po-
bytu. 

JE S T E Ś M Y w Biurze Podróży 
„Voyages Opéra-Lafayette" , k t ó -
rego dz ia ł polski znany jest pod 

nazwą „Wie luń" i k tórego k ie rowniczką 
jest p. Krystyna Żmijewska. 

— M o i kl ienci lubią nasze biuro, bo 
przekonal i się, że podróże ich p r zygo to -
w u j e m y bardzo starannie — m ó w i p. 
Ż m i j e w s k a . — Większość (zgłaszających 
się do minie osób s tawia mi mnós two 
na j ró żnorodn i e j s zych pytań: k i edy j e -
chać, dokąd, do jak ich miast, i le dni 
przewidz i eć , co og lądać, jak ie komu za -
w ieźć upominki , itd., i td. I m b l i że j po -
znam kl ienta, t ym l ep i e j mogą opraco-
wać p rog ram jego pobytu w Polsce. Z 
r o z m o w y wniosku ję , jak ie są zaintere-
sowan ia k l ienta i na t e j podstawie p ro -
ponu j ę mu jak pow in i en spędzić ur lop 
w Polsce. 

N i c d z i w n e g o w ięc , że k l i enc i do 
„Voyages O p é r a - L a f a y e t t e " (zgłaszają 
się n ie t y lko z samego Pa ry ża , ale r ó w -
nież i z dalszych okol ic, z m ie j scowośc i 

" " o 200—300 k m od stol icy. 
p r zy j śc iu do p. K r y s t y n y 

będą mog l i odbyć długą 
r o z m o w ę i o wszys tko do-

w iedz i eć się z na jd robn i e j s z ym i szcze-
gó łami . 

— Kto poza Polonią francuską od-
wiedza Polskę? — p y t a m y p. Ż m i j e w -
ską. 

— N a z j a zdy naukowe i kongresy , 
k tó rych w i e l e o rgan i zu je się w Polsce, 
jeźdz i coraz w iększa l iczba n a u k o w c ó w 
francuskich. N i e d a w n o p r z y g o t o w y w a -
łam podróże uczestnikom kongresu p r o -
f e s o r ó w chemii , l ekarzy -psych ia t rów , 
obeanie organ izu ję w y j a z d grupy spe-
c ja l i s t ów z dz iedz iny przemysłu t łusz-
c z owego i duże j g rupy antykwar iuszy 
f rancuskich. 

— Z jakimi wrażeniami wraca ją P a -
ni klienci z Polski? 

— Z na j l eps zymi . Podoba się F ran -
cuzom n ie t y lko K r a j , ale i ludzie. M ó -
w ią , że Po l a cy są mi l i , bez interesowni i 
bardzo uczymni. W i e l e osób zwraca ło 
m i u w a g ę na to, że n igdz i e już, poza 
Po lską :nie spotyka się tak ie j upr ze j -
mości na ulicy, w t r amwa jach , w p o -
ciągach. Fak t ustępowania mie jsca 
s tarszym osobom, a zwłaszcza kobietom, 
zdumiewa tu rys t ów francuskich. N a -
w i ą z y w a n i e kontaktu z ludźmi sprawia 
ogromną p r zy j emność turystom. C h w a -
lą sobie poby t w Po lsce r ówn i e ż i d la-

Po Grand Prix du Disque 

NAGRODA im M. RAVELA 
dla Witolda LUTOSŁAWSKIEGO 

Witold Lutosławski, jeden z 
ńaj wyb i tn ie j szych współcześnie 
kompozytorów polskich otrzymał 
ostatnio w e Francj i dwie bardzo 
cenne nagrody: 

nagrodę Prezydenta Republiki 
Francuskiej, od Akademi i P ł y t o -
w e j im. Charlesa Crosa w Paryżu 
„Grand Prix du Disque" za utwór 
„Livre pour orchestre", nagrany 
na płycie „Polskich Nagrań" przez 
Orkiestrę Symfoniczną Fi lhar-
monii Narodowe j pod dyrekcją 
Jana Krenza oraz 5 czerwca br. 

nagrodę Maurice Ravela, wyb i t -
nego kompozytora francuskiego 
(1875-—1936), twórcy m.in. „Dafnis 
i Chloe " oraz „Rapsodii Hiszpań-
sk ie j " ufundowaną przez To-
warzys two imienia tego znanego 
muzyka. 

War to tu zaznaczyć, że Wito ld 

Lutosławski jest p ierwszym pol-
skim laureatem te j nagrody. 

Wi to l d Lutos ławsk i (ur. w Wars za -
w i e w 1913 r. ) m a w . s w y m dorobku 
ar tys tycznym szereg uznanych, popu-
larnych w świec ie u tworów , jak „ M u -
z y k a żałobna" , „ G r y weneck i e " , „ I I 
S y m f o n i a " , w i e l e u t w o r ó w f o r t ep iano -
wych , woka lnych , a także przeznaczo -
nych dla f i lmu, radia. Studia muzyc z -
ne odby ł w Konse rwa to r ium W a r s z a w -
skim (pod k ierunkiem pro f . I n f e l da — 
fo r t ep ian i pro f . Ma l i s zewsk i ego — 
wio loncze la ) . 

Równo l e g l e w latach 1931—-33 studio-
w a ł ma t ema t ykę na Un iwersy t ec i e 
Wars zawsk im . Do 1955 r. by ł uznanym 
pianistą. Od 1963 r . j ako dy r y g en t p ro -
wadz i ł w y k o n a n i e w łasnych u t w o r ó w 
muzycznych. B y ł y to „ T r z y poematy 
Henr i M i cheau " na chór i orkiestrę, 
skomponowane pod w p ł y w e m strof 
poe z j i f rancusk ie j . 

W latach 1959—65 hył cz łonkiem za-
rządu M i ę d z y n a r o d o w e g o T o w a r z y s t w a 
M u z y k i Współczesne j . W 1969 r. został 

tego, że cizują tam kontakt z naturą. Ci, 
k tórzy jeszcze Po lsk i n i e mie l i moż l i -
wośc i poznać, w y b i e r a j ą się, aby od-
począć i zobaczyć p r a w d z i w ą przyrodę , 
bujną i p iękną, łącznie ize s ta rymi po l -
sk imi borami . 

— Co rok m a m y większą l iczbę tu-
r y s t ów — kontynuu je p. Żm i j ewska . — 
D a w n a emig rac j a j eźdz i masowo, n o i 
co rok l i czn ie j zg łasza ją się Francuzi . 
P o powroc i e k l i enc i odw i edza ją nas, że -
by podz i ękować za dobre z o r gan i zowa -
nie podróży, urlopu, zwiedzania , no i 
żeby podz ie l i ć się wrażen iami . W i e lu 
F rancuzów mów i ł o m i z p r a w d z i w y m 
en tuz j a zmem: „ C o za k r a j ! Cc za lu -
dz i e ! " A nasi Rodacy z F ranc j i opow ia -
d a j ą m i z n ó w z dumą, że w ich ws iacn 
pobudowane są inowe domy, szkoła i że 
jest świat ło e lektryczne . „M ł od z i cho-
dzą do szkoły — mów ią . — A m y w ich 
w i e k u paś l iśmy k r o w y " . C ieszy ich bar -
dzo pop rawa w a r u n k ó w bytu w Po lsce . 

— Obecnie s tw ie rdzamy szalony pęd 
do w y j a z d ó w do Po lsk i samochodem. 
M a j ą c samochód można odwiedzać 
rodz inę i z n a j o m y c h jeżdżąc po ca łe j 
Polsce. P o z a t y m w y p a d a to tanie j , 
aniżel i poc iąg . B i l e t ó w g rupowych na 
pociągi w y s t a w i a m y obecnie mn i e j . 
S topn iowo p r z e ł amu j e się opory psy -
chiczne, j ak ie istnieją odnośnie podró -

ży samolotem. Jest to bardzo trudne, 
jeśl i chodzi o środowisko po lon i jne , ale 
już p e w n e osiągnięcia w t y m zakres ie 
są. Czy to nie jest cudowna rzecz 
przy lec ieć do W a r s z a w y w d w i e godz i -
ny, tego samego dnia zw i edz i ć miasto i 
w i e c zo r em po jechać do rodz iny? Grupę 
z tak im właśn ie znakomic i e op racowa -
n y m p rog ramem organ izu ję na koniec 
l ipca. 

— K l i en tami naszymi są równ ie ż u-
czestnicy wyc i e c zek Po l on i i a m e r y k a ń -
skie j . W drodze do Po lsk i za t r zymują 
się oni w Paryżu, zw i edza ją P a r y ż in-
teresują się szczególnie po lsk imi pa -
miątkami . Jeżdżąc na kongresy m i ę d z y -
na rodowe j o rgan izac j i S P A T A , która 
wspó łp racu j e z „Orb i s em" , n a w i ą z u j ę 
.kontakty z Po lonią amerykańską . Co 
rok około 40 tysięcy ludzi jeźdz i ze 
S tanów Z j ednoczonych w odw iedz iny 
do Polski . 

— N a j w i ę k s z ą p r z y j emność w m e j 
p racy sprawia m i to, że ludzie odnoszą 
się do nas z tak im zau fan iem. Za ła t -
w i a m y im sp rawy pieniężne, p rzekazy 
do Po l sk i do rodzin. Ludz i e deponując u 
nas p ieniądze, n ie chcą wz i ąć nawe t 
pokwitowania . . . — m ó w i p. Ż m i j e w s k a . 
— I to sprawia , że darzącą nas w i e l k i m 
zaufan iem Po lon ię f rancuską uważam 
za naszych na jmi l s zych k l i entów. 

cz łonk iem h o n o r o w y m te j organizac j i . 
Jako podagog W . Lutos ławsk i działa od 
1962 r., p r owadząc m i n . seminaria dla 
s tudentów k o m p o z y c j i w U S A , ma U n i -
wersy tec i e w stanie Teksas, a także v. 
A k a d e m i i M u z y c z n e j w Sz tokho lmie i 
in. miastach Europy. 

W i t o l d Lutos ławsk i jest l aureatem 
w i e lu nagród k r a j o w y c h i zagranicz-
nych. P i e rwszą nagrodę — miasta 
W a r s z a w y — o t r z yma ł w 1948 r. Jest 
też t r z yk ro tnym laureatem Nag ród 
P a ń s t w o w y c h w Polsce, t r zykro tnym 
laureatem Tr ibune Internat ionale de 
Composi teurs U N E S C O w Paryżu . N a -
grody te o t r z yma ł za „ M u z y k ę ża łob-
ną" , „ T r z y p o e m a t y " oraz „ I I S y m -
fon i ę " . W 1963 r. p r zyznano mu I na-
grodę na M i ę d z y n a r o d o w y m Konkurs ie 
Kompozy t o r sk im w W iedn iu za „ K o n -
cert na ork iestrę " , a następnie nagrodę 
Kossew i tzkiego w U S A za na j l epszy 
u twór nagrany na p ł y t ę oraz nagrody : 
im. Her tzera w Wiedniu , im. Leon ida 
Soinniinga w Kopenhadze i in. 

Od czasu, g d y pod ją ł pracę pedagogiczną 
tj. od 1962 r., Wito ld Lutos ławsk i jest 
członkiem Kró l ewsk i e j Akademi i Muzyczne j 
w Szwec j i , od 1966 r. — członkiem hono-
r o w y m H a m b u r s k i e j K r ó l e w s k i e j Akademi i 
Muzyczne j , członkiem Ber l ińsk ie j Akademi i 
Sztuki. Ma także doktorat honoris causa 
Un iwersyte tu w Cl i fdent. jest też członkiem 
h o n o r o w y m Ziwiązku Kompozy to rów Po l -
skich. 

W dorobku muzyc znym artysty z n a j -
dują się m.in. koncert na w io loncze lę 
i orkiestrę, k tórego p rawykonan i e od -
by ło s ię w Ang l i i Ograł Roz t ropowicz ) . 
W e Franc j i odby ło się szereg p r a w y -

konań j ego dzieł m.in. ' „ L i v r e pour 
orchest re " w P a r y ż u zaś na M i ę d z y n a -
r o d o w y m Fest iwa lu Sztuki Wspó łczes -
ne j w Royan , j ego u two rom pośw ięco -
ny by ł spec ja lny dz ień f e s t iwa l owy . 
Zw i ą zk i Lutos ławsk iego z f rancusk im 
światem muzyc znym s ięga ją la t m i ę -
d z ywo j ennych , k iedy to kancer towa ł 
w miastach f rancuskich jako pianista. 
Dziś u t w o r y Wi to lda Lutos ławsk iego 
zna jdu ją się w reper tuarze wszystk ich 
n i ema l na jw i ęks zych imprez m u z y c z -
nych w świecie . ( K K ) 



la boutique polonaise 

25, rue Drouot-PARIS 9B 
téléphone: 770-83-37 

c.c.p. Paris 189.46.68 

polecamy w związku z sezonem turystycznym: 

mapy drogowe Polski, mapy poszczególnych wo j ewódz tw , plany 
miast, przewodniki w języku polskim i francuskim, słowniki, 
albumy: 

At las samochodowy Polski 22,65 

Mapa drogowa Polski 5,00 
Mapy wo j ewódz tw po 4,00 
P lany miast po 5,00 
Przewodnik po Polsce Wyd . Sport i Turystyka 

708 str. w opr. 33,00 

Polska — Przewodnik turystyczny. Wyd . Polonia 192 str. 9,25 

Pologne — Guide touristique 200 pages. 9,25 

K r a k ó w — Przewodnik 8,90 

Guide de Cracovie 6,55 

Przewodnik po upamiętnionych miejscach walk 

i męczeństwa. Lata wo jny 1939—1945 15,10 

La Pologne — Lieux de Lutte et de Martyre . Guide. 
Deuxième Guerre Mondiale 1939—1945 20,00 

Do cen powyższych dol iczamy koszty własne przesyłk i 
pocztowej . Stale posiadamy na składzie wie lk i wybó r 
książek dla dzieci, młodz ieży i dorosłych oraz p ł y t y z na-
graniami w Polsce i w e Francj i . Prenumerata pism. P o l -
skie znaczki pocztowe dla ko lekc jonerów. Zamówienia 
l istowne w y k o n u j e m y odwrotną pocztą. 

ZASZCZYTNE ODZNACZENIA 
OBYWATELI BELGIJSKICH 

Ambasador P R L w Bruksel i 
Franciszek Modrzewsk i w r ę c z y ł 
wysok ie odznaczenia państwowe 
Belgom, którzy położy l i w ie lk i e 
zasługi dla Polski i p r zy jaźn i be l -
g i jsko-polskie j . 

N i edawno odbyła się w A m b a -
sadzie polskie j uroczystość w r ę -
czenia odznaczeń następującym 
osobom: prezesom kombatanckich 
belg i jskich organizac j i — p. R a y -
montowi Dispy i p. Josephowi 
Davenne, działaczkom T o w a r z y -
stwa P r z y j a ź n i Po lsko-Be lg i j sk ie j : 
p. dr. Zo f i i Brabant, p. A l ine 
Cleppe-Wątroba i p. Joséphine 
Coons -Woysznis . T e dw ie ostat-
nie odznaczone Be lg i jk i są żonami 
b. żołnierzy polskich i od r. 1945 
działają ak tywnie na polu p r zy -
jaźni be lg i jsko-polskiej . 

Ponadto odznaczenia otrzymal i : 
burmistrz miasta L o m m e l p. René 
Verhoeven , k tóry wraz z całą Ra -

dą Mie jską otacza szczególną 
opieką zna jdujący się w t e j m i e j -
scowości cmentarz polskich żoł-
nierzy — wyzwo l i c i e l i Be lg i i oraz 
dyrektor be lg i j sk ie j kroniki f i l -
m o w e j Be lgavox — p. Georges 
Fonnoy, a także pani Angè l e de 
Scheemacker. 

P o uroczystości odznaczenia w 
Ambasadz ie odbył się cocktail. 

A .Z . 

SPHUST0WANIĘ POMYŁKI 
W n - r z e 23 (711) „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

z dn i a 6 c z e r w c a br . w k r a d ł s ię n i e m a ł y 
b łąd, za k t ó r y r e d a k c j a p r z e p r a s z a s w y c h 
C z y t e l n i k ó w . W r e p o r t a ż u pt . „ B r a c k a 5 " 
p r z e s t a w i o n e z o s t a ł y d w a z d j ę c i a na ko l . 9. 
P o d z d j ę c i e m g ó r n y m p r z e d s t a w i a j ą c y m 
p. Z o f i ą P r o c h i p. M a l i c k i e g o p o w i n i e n 
by ć podp i s : M a r i a n M a l i c k i p o c h o d z i z V a -
l e n c i e n n e s ( N o r d ) w T o w a r z y s t w i e p r a cu -
j e w i e l e l a t . O b o k p. Z . P r o c h z T r o y e s " . 
P o d p i s z n a j d u j ą c y się p o d z d j ę c i e m u m i e s z -
c z o n y m n a g ó r z e — p o w i n i e n z n a j d o w a ć 
s ię pod z d j ę c i e m z a m i e s z c z o n y m n i e c o n i -
że j , za c o p r z e p r a s z a m y r ó w n i e ż o s o b y 
p r z e d s t a w i o n e na z d j ę c i a c h . 
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B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo o twar t ym 
spożywczo-a lkoho lowo-garmażery jnym 

SKLEPIE POLSKIM 
przy 11, rue Jouf f roy , Paris 17 

M e t r o W a g r a m te l . 622-55-52 
P r z y j m u j e m y zamówienia na urządzanie p rzy j ęć z okaz j i chrzcin, Komun i i 

święte j , imienin oraz wesel . 
Sk lep nieczynny w niedziele. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży d!a osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie mne 

operacje bankowe. 

B Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

Prob l emy poloni jne 

J E D E N C Z Y D W A J Ę Z Y K I 

Od czasu do czasu o t r zymujemy l isty 
k ry tyku jące zamieszczanie w „ T y -
godniku P o l s k i m " mater ia łów w j ę -

zyku francuskim. Autorami tych l istów są 
przeważnie starzy emigranci. W y t r w a l i oni 
przy j ę zyku polskim przez dziesiątki lat, 
co trzeba im zapisać na chwałę, po f ran-
cusku mówią bardzo różnie, częściej sła-
bo, a niektórzy w ogó le f rancuszczyzny 
nie opanowali . Protestują też przec iw j ę -
z ykow i francuskiemu w gazetach emigra-
cy jnych, uważa jąc j e za swoje , polskie 
gazety. Natomiast z ich dziećmi i wnuka-
mi rzecz ma się z gruntu odwrotnie. Ję-
zyk francuski jest g ł ównym język iem mło-
dego pokolenia polskiego wychodźstwa, 
używanym na co dzień w szkole, w pracy, 
wśród ko l egów i przy jac ió ł , z k tó rymi na-
si młodzi chłopcy i dz iewczęta p r zebywa-
ją. P o polsku mówią oni niechętnie i z 
trudnościami — najczęście j w domu, pod-
czas polskich uroczystości, lub imprez 
oraz w czasie pobytu w Polsce. Całą swą 
przyszłość ci młodzi ludzie łączą z j ę z y -
kiem francuskim, w nim się kształcą, w e 
francuskim zdobywa ją podstawy do dal-
szej w i edzy i uczą się zawodu, k tóry ma 
im zapewnić niezależną egzystencję . W 
zdecydowane j większości sięgają oni do 
francuskie j książki i do f rancuskie j gaze-
ty, a przecież wszyscy pragniemy, aby 

czytal i również nasze polskie gazety emi-
gracy jne . Trzeba im to ułatwić. 

Uwzg lędnien ie życzeń starego wychodź -
stwa i z rezygnowanie z j ęzyka francuskie-
go w emig racy jne j prasie po lsk ie j by łoby 
skazaniem te j prasy na stopniowe w y m a r -
cie. Tak bowiem jak krusze je z dnia na 
dzień stara emigracy jna gwardia, tak też 
z j e j odchodzeniem — gazetom polskim 
ubywa starych czyte ln ików. I w końcu, 
k iedy stare pokolenie wymrze , nie by łoby 
już w ogóle dla kogo na wychodźs tw ie 
gazet polskich wydawać . Do tego dopuścić 
nie można. Przedłużenie żywota polskie j 
prasy emig racy jne j poza stare pokolenie 
wychodźcze, to zdobycie czyte ln ików spo-
śród francuskie j i be lg i j sk ie j młodz ieży 
pochodzenia polskiego, oraz ułatwienie j e j 
dostępu do spraw polskich poprzez j ę zyk 
francuski. To jest j edyne wy jśc i e . Innego 
nie ma. I czy się to komuś podoba czy nie, 
już dziś m a m y w różnych kra jach silne l i-
czebnie g rupy ludzi uważa jących się za 
Po laków, którzy nie znają języka polskie-
go i k tórzy uważa ją j ę zyk kra ju osiedle-
nia za o j c zys ty — angielski, francuski, 
niemiecki, hiszpański czy portugalski. Są 
to Po lacy obcojęzyczni . N i e chodzi przy 
t ym o ich obywate ls two, gdyż status f o r -
malno-prawny człowieka, nie przesądza 

jeszcze o jego narodowym poczuciu, cho-
ciaż w przypadku te j g rupy polonusów 
m a m y do czynienia z poczuciem podwó j -
ne j narodowości (etnicznego pochodzenia 
ich przodków oraz kra ju emigracy jnego 
osiedlenia). 

Po lsk ie wychodźs two zarobkowe na 
przestrzeni swe j historii p r zeżywa ło na j -
rozmaitsze sukcesy ale i rozczarowania. 
Począ tkowo zdecydowana większość emi-
grantów traktowała swó j pobyt na ob-
czyźnie jako czasowy, pragnęła zarobić i 
powróc ić do rodz innej wsi. Udało się to 
ty lko nie l icznym. W latach przed pierwszą 
wo jną i w latach między dwiema wie lk imi 
wo jnami , koszt podróży z Po lsk i na emi-
grac ję i z powrotem, by ł w stosunku do 
zarobków i uciułanych za pracę p ieniędzy 
tak wysoki , że godził w cały sens pracy na 
emigrac j i . N a j p i e r w trzeba by ło przez dłu-
gi okres czasu spłacać cenę biletu z Po l -
ski, co potrącano z zarobków, późnie j od-
kładać na drogę powrotną, a to nawet 
przy bardzo oszczędnym życiu było bardzo 
trudne. W ten sposób ro zw iewa ły się 
marzenia o powroc ie w rodzinne strony i 
większość emigrantów wrastała coraz 
mocnie j w k ra j swe j pracy, ale starała się 
zachować wszystk ie składniki tego, co w y -
niosła z opuszczonej o j c zyzny . Pomagała 
w t ym wychodźcom walnie gazeta polska, 
towarzysząca im, łącznie poprzez j ę zyk i 
o jczystą tematyką z dawnymi laty, z kra-
j em pochodzenia, z rodz innymi stronami. 

I 
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IVRY W HOŁDZIE 
JAROSŁAWOWI DĄBROWSKIEMU 

HM • 
par un Comité djt 

Hommage à un Héros de la Commune 
, defcwis 

POSE D UNE PLAOUE 
Rond-Point du F o r t d l v r y 

ROND-POINT 
JAROSŁAW DOMBROWSKI 

JACQUES L A L O E 

Afisz zapowiadający uroczystość nadania nowej 
nazwy placu w Ivry. Po obchodach 100-lecia 
pozostanie trwały ślad dla przyszłych pokoleń 

P. mer Jacques Laloë przy-
pomniał zebranym życie i 
działalność bohatera K o -
muny, Jarosława Dąb row -
skiego, którego uczciło Ivry 

DO obchodów, o r gan i z owa -
nych w e F ranc j i dla ucz-
czenia 100-lecia K o m u n y 
Pa rysk i e j , p rzy łączy ło się 
ostatnio miasto I v r y , po ło-
żone na południu stol icy. 

Rada M i e j ska I v r y postanowi ła m ia -
nowic i e nazwać j eden ze swych p l aców 
imien iem po lsk iego generała, w s ł a w i o -
nego w wa lkach na barykadach P a r y ż a 
w r. 1871 oraz dowódcy K o m u n y — Ja-
ros ława Dąbrowsk iego . 

Ca ły plac udekorowany został tego 
dnia po lsk imi i f rancusk imi f l agami . 
Na t rybun ie wzn ies ione j przy „Rond 
Po in t J. D o m b r o w s k i " obecny by ł p. 
ambasador Tadeusz O lechowsk i , kon-
sul PRL . w P a r y ż u p. Jerzy Łukomsk i , 
mer I v r y p. La loë , deputowany p. 
Gosnat, radca genera lny pani Denis, 
sekretarz genera lny M u z e u m Ruchu 
Oporu p. L e Mou l lac i w i e l e innych 
osobistości. 

M e r I v r y , p. Jacques L a l o ë wyg łos i ł 
p r z emówien i e o życ iu i działalności Ja-
ros ława Dąbrowsk iego , podkreś la jąc 
j e g o bohaters two okazane w walce . P o 

p r zemówien iu p. mera nastąpiła inau-
gurac ja placu z nową nazwą. Ods łon ię -
cia tabl icy dokonał p. ambasador O l e -
chowski . N a tabl icy zna jdu j ą się, pod 
nazw isk i em generała , daty j e g o uro-
dzenia i śmierci oraz zdanie: „Bohater 
K o m u n y P a r y s k i e j 1871". 

P o zakończeniu uroczystości me r 
I v r y p o d e j m o w a ł zebrane osobistości 
l ampką wina . P . ambasador O l e chow-
ski w y r a z i ł p. m e r o w i wdz ięczność za 
ten wz rusza jący hołd, j ak i e miasto 
I v r y z łoży ło po lskiemu genera łowi . 
Fakt , ten, podkreś l i ł p. ambasador, 
p rzyczyn ia się do jeszcze s i ln ie jszego 
zacieśnienia w i ę z ó w p r zy j a źn i obu na-
rodów w oparciu o bohaterskie, postę-
p o w e t radyc je . 

P r z ed opuszczeniem I v r y p. konsul 
Jerzy Łukomsk i w r a z z p. w icekonsu-
l em Januszem Ka r sk im odwiedz i ł m i e j -
c o w y cmentarz w I v r y , na k t ó r y m spo-
czywa ły , przez pew ien czas, prochy Od prawe j : mer Ivry p. J. Laloë, p. ambasador Olechowski, małżonka ambasa-
generała Jarosława Dąbrowsk iego . dora, radca generalny pani Denis, wicekonsul J. Karski i konsul p. J. Łukomski 

Przybywające na uroczystość osobis-
tości witane były przed merostwem 
Ivry przez mera i inne osoby 

W gmachu merostwa w Ivry znajduje 
się obraz przedstawiający walczących 
komunardów, francuskich i polskich 

Cały plac udekorowany był polskimi i francuskimi flagami. Do publiczności z trybuny honorowej przemawiał p. mer 
J. Laloë f Zdjęcia: Władys ław S Ł A W N Y 



TATRY POZOSTANĄ 
W NATURALNYM STANIE 

A L A R M 
Dymy w 

W roku 1970 — zdaniem 
n a u k o w c ó w za jmu jący ch się 
ochroną natura lnego środo-
wiska c z ł ow ieka — zabrzmia ł 
g łośny d zwonek a l a rmowy . 
N i e ma już kontynentu, poza 
Antark tydą , n ie ma kra ju , w 
k t ó r ym c z ł ow i ekow i nie g r o -
z i łoby, w ro zma i t ym —- rzecz 
jasna •— stopniu n iebezp ie -
czeństwo w y n i k a j ą c e ze ska-
żenia w o d y i powiet irza. 

T y g o d n i k „T ime" w y l i c z a 
na jbardz i e j n i epoko jące f a k -
ity św iadczące o t y m zag r o -
żeniu w c iągu ostatnich d w u -
nastu mies ięcy . Wskazu ją one 
jak dalece niezbędna jest sze-
roko zakro jona o f e n s y w a w 
obronie p r zy rody , d la z a p e w -
nienia c z ł ow i ekow i no rma l -
nych w a r u n k ó w życ ia b io l o -
gicznego. O to k i lka p r z yk ł a -
d ó w przy toczonych przez a -
merykańsk i tygodnik. 

P o raz p i e rwszy w histori i 
U S A c iężka zasłona w i l g o tne -
go dymu spadła równocześn ie 
na całe at lantyckie w y b r z e ż e 
Stanów Z jednoczonych, od 
Bostonu do A t l an ty . W W a -
szyngtonie po raz p i e rwszy 
powsta ły warunk i sk łan ia jące 
w ładze do ogłoszenia „alarmu 
z powodu zanieczyszczenia po-
wietrza". Stan a l a rmowy dru-
g iego stopnia ogłoszono w 
N o w y m Jorku. 

Zanieczyszczenie powie t r za 
w Japoni i osiągnęło n ie no to -

Super eksplozja! 
Gigantyczny krater 
odkryto na Syberii 

Olbrzymi krater po meteo-
rycie odkryli geologowie ra -
dzieccy na północnym krańcu 
Syberii; 250 km od wybrzeża 
Oceanu Lodowatego. Krater 
ma 100 km średnicy i 400 m 
głębokości. Ekspedycja nauko-
wa z Leningradu zbadała do-
kładnie sam krater i okolice. 
Kilkadziesiąt kilometrów od 
krateru znaleziono olbrzymie 
bloki skalne wielkości domów 
mieszkalnych, wyrzucone z 
miejsca zderzenia meteorytu 
z Ziemią. Badania struktury 
krateru, minerałów oraz pola 
magnetycznego 1 grawitacy j -
nego w tym rejonie wskazują, 
że była to eksplozja gigantycz-
nych rozmiarów. 

Przypuszcza się, że zderze-
nie płanetoidy z Ziemią n a -
stąpiło kilkanaście milionów 
lat temu i wywołało eksplozję 
równą 10 tys. ładunków ato-
mowych. Prawdopodobnie pla-
netoida miała średnicę 1,5 km 
i szybkość 40 km na sek. w 
momencie, kiedy uderzyła w 
Ziemię î eksplodowała na" głę-
bokości ponad 1 km. Oblicza 
się, że w epicentrum w y b u -
chu ciśnienie wynosiło 60 tys. 
atmosfer. O sile gigantycznej 
eksplozji świadczą również 
liczne pęknięcia i szczeliny w 
skorupie ziemskiej znalezione 
przez ekipę leningradzką w 
dużym promieniu wokół k ra -
teru. 

Mimo tak olbrzymiej siły 
wybuchu planetoida ta była 
znacznie mniejsza od znanych 
asteroidów krążących w Kos -
mosie. M a j ą one zwykle śred-
nicę 40—80 km i krążą wokół 
Słońca między torami Marsa I 
Jupitera. Liczbę tych plane-
told oblicza się na około 
50 tys. 

T R W A ! 
natarciu 
w a n y dotychczas stopień. S e -
zon deszczowy w Tok i o p r z e r -
w a n y został w ub. roku przez 
dłuższy okres s łoneczne j p o -
gody, k i edy to nad mias tem 
zawis ła biała chmura d y m ó w 
i wydz i e l i n samochodowych 
odc ina jąca stol icę Japoni i od 
górnych w a r s t w atmosfery.. 
W c iągu dni p ięc iu 8000 miesz -
kańców Tok i o znalaz ło się w 
szpitalach z powodu ostrych 
zapaleń dróg oddechowych i 
spo j ówek . S iedemnaśc ioro 
dzieci zemdla ło w j edne j z t o -
k i j sk ich szkół w czasie zaba-
w y na boisku podczas pauzy. 
W ł a d z e tok i jsk ie zmuszone 
zostały do nadawan ia przez 
iradio i t e l ew i z j ę codz iennego 
komunikatu dotyczącego sta-
nu atmos fery . 

Zanieczyszczenie powie t r za 
zagraża także — po raz p i e r w -
szy —- Austra l i i . N a d Sydney 
zawisła chmura dymu i py łu 
z zak ładów na f t owych , która 
n i e ustępowała przez k i lka 
dni. S łynne dotychczas z c z y -
stości p laże Sydney także 
straci ły już ten tytuł do s ła-
w y . 800 m i l i onów l i t r ów śc ie-
k ó w w p ł y w a j ą c y c h tu do m o -
rza w c iągu jednego dnia 
sprawi ło w ub. roku, iż w ł a -
dze mie j sk i e musiały p ięc io -
krotnie zw iększyć ek ipę r o -
bo tn ików z a j m u j ą c y c h się u-
suwan iem nieczystości z p laży . 

Co p ią te d r z ewo na j edne j 
z g ł ównych alei R z y m u stra-
ci ło w 1970 r. l iście i uschło. 
Drob iny chemika l i ów zna jdu -
jące się w pow i e t r zu p o w a ż -
nie uszkodzi ły greck ie brązo -
w e konie na placu św. Ma rka 
w Wenec j i , przyśp iesza jąc 
e r o z j ę kamiennych rzeźb k a -
t ed ry ko lońskie j . 

W S zwec j i i N o r w e g i i za-
no towano opady drobin sub-
stancj i chemicznych i sadzy, 

nanies ionych tam przez w ia t r , 
znak zak ładów przemysłom 
wjych zachodnioniemieck iego 
Zag łęb ia Ruhry . 

Chmury d y m u po raz p i e r w -
szy w histori i spow i ł y Johan-
nesburg w Repub l i ce P o ł u d -
n i o w e j A f r y k i . W Sant iago de 
Chi le wydz i e l i n y samochodo-
w e połączone z d y m e m k o -
m i n ó w f ab ryc znych w i e l ok ro t -
n ie w c iągu ub. roku zasła-
nia ły pokry t e śniegiem szczy-
ty o tacza jące miasto A n -
dów. N a u k o w c y z un iwersy te -
tu w Buenos A i r es zwo ła l i 
n i edawno specja lną kon f e r en -
c ję , k t ó r e j ce lem jest p r z e -
c iwdz ia łanie skutkom n a d -
miernego wydz i e l an ia spalin 
przez autobusy tego miasta. 

„ W ciągu jednego tylko ro -
ku — ośw iadczy ł pro f . N ie lsen 
z Un iwersy t e tu w K o p e n h a -
dze — chmury dymu i spalin 
nad największymi miastami 
zgęstniały bardziej niż przez 
poprzednie trzy lata". 

W 1970 roku od Morsk iego 
Oka po Do l inę Koście l iską ze 
świecą w ręku można by ło 
szukać owczych k ierde l i . W i -
dz ia łem j e t y lko na Rus ino-
w e j Po lanie , a le i to dow i e -
dz ia łem się, że w y p a s o d b y -
w a ł się n ie legalnie . T a t r y cał-
kow ic i e zdz icze ją — użalała 
się p e w n e mieszkanka Z a k o -
panego. 

— T a t r y dz icze ją. — T o 
bardzo dobrze — o d p o w i e -
dział repor terce „Kur i e r a P o l -
sk i e go " p. J. Made j sk i , w i c e -
dyrektor Tat rzańsk iego Pa rku 
Na rodowego . — Chcemy w ł a ś -
nie, aby odrodz i ła s ię w g ó -
rach rośl inność a lpe jska. D ą -
ż y m y do odbudowania p i e r -
w o t n e j puszczy. W łaś c iwe ha-
le, to w zasadzień g rań Tatr , 
p iarżyska i s tromizny. N a p a -
sterstwo n ie m a tu mie jsca. 

W r o g i e m tatrzańskie j p r z y -
rody jest w z m a g a j ą c y się z 

D O B R Y P A P I E R 
z ropy na f towe j 

Japoński naukowiec dr 
Inoul opracował metodę pro-
dukcji papieru z ropy nafto-
wej . Papier ten ma być 
trwalszy 1 lżejszy niż normal-
ny. Dla ubogiej w drewno 
Japonii wynalazek ten będzie 
miał doniosłe znaczenie. Czy 
tylko dla Japonii? 

roku na rok ruch turys tyczny ; 
j ednak da leko g roźn ie j s zy by ł 
nadmie rny w y p a s ow i ec i 
bydła, p rowadzący do w y n i s z -
czenia roślinności, co sp r z y j a -
ło katas t ro fa lne j e roz j i . A b y 
zapobiec pows tawan iu ks i ę ży -
c o w e j pustyni w polskich T a -
trach,. od 10 la t p rowadz i się 
in tensywny w y k u p p r y w a t -
nych szczytów, dolin, hal i 
lasów. D o chw i l i obecne j na 
ten ce l w y d a n o już ze skarbu 
pańs twa ok. 60 min zł. Za tę 
k w o t ę zakupiono 5.800 ha bę -
dących w rękach ponad p i ę -
ciu tys ięcy osób. W ten spo-
sób p r a w i e całe polskie T a t r y 
od Morsk i ego O k a po Do l inę 
Koście l iską znalaz ły się w ad-
min is t rac j i Pa rku N a r o d o w e -
go. W latach min ionych m.in. 
za teren oka l a j ą cy Morsk ie 
Oko T P N zapłaci ł Gó ra l om 
ogó łem ponad 3 min zł a za 
łąki i lasy pod Wołoszynem, 
obecnie matecznik kozic, św is -
t a k ó w i n i edźwiedz i — 4,1 min 
zł. Dol ina P ięc iu S t a w ó w 
kosztowała ponad 2 min zł, 
natomiast Ha la Gąsienicowa 
— 3,7 m in zł. 

Pas ters twem, k tóre dawno 
przestało być podstawą e g z y -
s tenc j i m ieszkańców Ta t r i 
Podhala, z a j m o w a ł o się za l ed-
w i e k i lka procent spośród 150 
tys. osób, zamieszkałych w 
tym re j on i e k ra ju . N a w y k u p 
p r y w a t n e j z i emi po łożone j na 
terenie Tat rzańsk iego Pa rku 
Na rodowego , R a d a M in i s t r ów 
P R L przeznaczy ła ogó łem 85 
m in zł. Ca ła akc ja zakończy 
się zapewne w 1973 r. W r ę -
kach góralskich rodzin pozo -
staną jeszcze do tego czasu 
m.in. hale w dol inach Staro-
robociańskie j , Chochołowskie j , 
Jarzębcze j , K r y t e j , L e j o w e j 
oraz K o m i n y D u d o w e i T y l -
kowe . 

Oko ło r oku 1973 w g ran i -
cach Tat rzańsk iego Parku N a -
r o d o w e g o zorgan i zowane z o -
staną 4 ma łe ośrodki paster-
s twa o charakterze f o l k l o r ys -
tycznym. P i e rwszy taki skan-
sen wyc i e c zkow i c z e zobaczą 
w Do l in ie Chochołowskie j . 

MIERZĄ H A Ł A S 
do 0,1 decybela 

Wrocławskie zakłady elek-
tronicznej aparatury pomia-
rowe j „Elpo" przystąpiły do 
produkcji tranzystorowych fo -
nometrów — przyrządów słu-
żących do pomiarów poziomu 
hałasu. Wrocławskie fono-
metry są stosunkowo lekkie, a 
ważą około 2 kg i mogą być 
zasilane z sieci lub przez ba -
terie. M a j ą one szeroką skalę 
pojemności i mierzą hałas o 
natężeniu od 30 do 130 decy-
beli i to z dokładnością około 
0,1 decybela. 

Fonometry „Elpo", których 
wrocławska fabryka wyprodu-
je w br. około 500 sztuk dla 
rynku krajowego, znajdą sze-
rokie zastosowanie w bada-
niach poziomu hałasu w ha-
lach fabrycznych dla celów 
BHP , w badaniach poziomu 
hałasu ulicznego przez w y -
działy drogowe M O oraz do 
badania poziomu hałasu w 
pomieszczeniach przez stacje 
San-Epidu. 

„ S T A L " — G I Ę T K A , 
jak szkło 

W Wielkiej Brytanii wyna -
leziono nowy metal o nie-
zwykle cennych właściwoś -
ciach. N o w y metal, stanowią-
cy rodzaj stopu cynkowego, 
otrzymał nazwę Z A M . M a on 
wszystkie właściwości stali z 
tym, iż jest bardziej sprężysty 
oraz blisko dwukrotnie bar -
dziej wytrzymały na zgniata-
nie niż stal. Podgrzany do 
kilkuset stopni Z A M staje się 
elastyczny, jak rozgrzane szkło 
I pozwala łatwo formować się 
w najróżniejsze kształty. Z A M 
jest lżejszy od stali i całkowi-
cie odporny na rdzewienie. 

Zalety nowego metalu w ró -
żą mu wielką karierę w me-
talurgii oraz w przemyśle ma-
szynowym. Np. części samo-
chodowe, silniki i karoserie 
wykonane z Z A M - u będą lżej -
sze, trwalsze, a przy tym cał-
kowicie nierdzewne. Już obec-
nie 65 wielkich zachodnich 
f i rm metalurgicznych zgłosiło 
chęć wykorzystania nowego 
metalu Z A M na skalę prze-
mysłową. 

ERIC — 
wodołaz automatyczny 

Francuscy inżynierowie 
skonstruowali robota-wodoła-
za do prac na dnie morskim, 
który otrzymał nazwę Erie. 
Sterowany z pokładu statku 
Erie, może na głębokości 500 
metrów fotografować, przeka-
zywać obrazy telewizyjne o-
taczających przedmiotów, a 
także wydobywać ładunki o 
wadze do 70 kg. Sterowanie 
odbywa się przez kabel, do 
którego Erie jest przymoco-
wany. 

B L U F F 
C Z Y R E W E L A C J A 

silnik napędzany wodą 

W Madrycie odbył się dla 
dziennikarzy pokaz silnika... 
na wodę. Jego konstruktorem 
jest pan Estevez. Silnik jego 
konstrukcji zużywa litr wody 
w ciągu 4 godzin pracy. Zasa-
da oparta jest na elektrolizie 
wody na tlen i wodór przy 
użyciu 1 baterii o napięciu 6 
volt i natężeniu 2,3 ampera. 
Wodór powstały w hydrolizie 
zużyty jest do spalania w sil-
niku, który funkcjonuje na 
podobnej zasadzie jak silnik o 
tzw. stałej eksplozji. Motor 
pana Estevez nie powoduje 
żadnych zanieczyszczeń po-
wietrza. 

Pokaz rozpoczął się w atmo-
sferze sceptycyzmu. Żaden z 
dziennikarzy nie wierzył w 
powodzenie — mimo że motor 
pana Estavez miał działać już 
od 5 miesięcy bez żadnych 
usterek, jednak kiedy wyna -
lazca wla ł do niego litr wody 
prosto z kranu I silnik zaczął 
pracować, nastrój sceptycyzmu 
zmienił się w nastrój entu-
zjazmu. 

MORZE ŚRÓDZIEMNE BTŁO PUSTYNIĄ 
Naukowcy zdobyli nowe 

materiały popierające hi-
potezę, że Morze Śród-
ziemne było przed kilkoma 
milionami lat pustynią. 
Wiercenia geologiczne wy-
kazały, że Morze Śród-
ziemne zostało wysuszone 
przez Słońce po przerwa-
niu dopływu wód z Ocea-
nów Atlantyckiego i In-
dyjskiego, skutkiem ufor-
mowania się nowych gór. 
Morze Śródziemne wielo-
krotnie wysychało i po-
nownie napełniało się wo-

dą, gdy powstawało dla 
niej nowe ujście. Przed 5 
milionami lat było suchym 
lądem. 

Góra w okolicy dzisiej-
szego Gibraltaru uległa tak 
dalece niwelacji, że woda 
z Oceanu Atlantyckiego 
wpływała do Morza Śród-
ziemnego przez wąski 

. otwór, który rozszerzył się 
następnie w rodzaj szero-
kiej drogi. Od tej pory po-
łączenie z Atlantykiem nie 
było więcej przerywane. 



FAKTY, KTÓRE WARTO 
PRZYPOMNIEĆ ( 3 ) 

HENRI KORAB 
RELACJONUJE Z OPOLA 

NA zamien iony w 1920 roku czasowo w od-
rębny t w ó r admimst racy jno -po l i t y c zny Gór-
nośląski Obszar Plebiscytowy można się by ło 

dostać j edyn i e p o wcześn i e j s z ym uzyskaniu w i z y 
f rancusk ie j . D o Opola, s iedz iby Międzysojuszni-
czej Komisji Rządzącej i j e j depar tamentów, do 
By tomia , w k t ó r y m działał g ł ówny Polski Komi-
sariat Plebiscytowy, czy K a t o w i c , gdz ie by ła sie-
dziba Niemieckiego Komisariatu Plebiscytowego, 
doc iera ło w t y m czasie n i ew ie lu zagranicznych ko -
respondentów. Podobne trudności mie l i zresztą i 
dz iennikarze polscy i po lska prasa w Wars zaw i e , 
K r a k o w i e czy L w o w i e . N i e j e d e n z polskich kores-
ponden tów przekrada ł s ię na obszar p l eb i s cy towy 
przez z ie loną granicę i p rzez zieloną granicę p r ze -
k a z y w a ł do s w e j r edakc j i i n f o r m a c j e z Gó rnego 
Śląska, p r zy c zym z norma lnego dz iałania poczty 
korzys ta ł dopiero od Sosnowca, B ia ł e j lub Czę -
s tochowy. 

W u p r z y w i l e j o w a n e j sytuac j i by l i natomiast 
N i e m c y . Włada l i oni b o w i e m całą administrac ją 
górnośląską, ko l e j ami , urzędami g m i n n y m i i i nny -
mi, p r z emys ł em i pocztą. N i c się zatem nie zmie -
ni ło w f u n k c j o n o w a n i u ich prasy w stosunku do 
poprzednich czasów. N i em i e c cy korespondenci , jak 
za W i l h e l m a I I w y s y ł a l i swe rapor ty z Opola, B y -
tomia i K a t o w i c do W r o c ł a w i a lub Ber l ina, a B iu -
ro W o l f f a — ówczesna g ł ówna n iemiecka agenc ja 
p rasowo- t e l eg ra f i c zna mia ła ze s w y m i p racown i -
kami w t y m d z i w n y m „pańs t ewku " n i c zym nie 
mącony kontakt. 

J ednym z n ie l icznych dz iennikarzy prasy f r a n -
cuskiej , k tó remu udało się przedostać na Śląsk w 
czasie n a j w i ę k s z e j i zo lac j i terenu p leb iscy towego , 
t j . w m a j u 1921 podczas I I I Powstan ia , by ł Henri 
Korab-Kucharski, późn ie j s zy za łożyc ie l (po d rug i e j 
w o j n i e ) f rancusk iego Stowarzyszen ia Obrony G r a -
nic na Odrze i Nys i e . W korespondenc j i nadane j 
z Opo la 27 m a j a 1921 roku dla agenc j i Havasa po-
w t ó r z one j przez k i lka w i e lk i ch p ism europe jsk ich 
a w Polsce przez „Rzeczpospolitą" w W a r s z a w i e i 
„Powstańca" dał Henr i K o r a b obraz sytuacj i , jaka 
panowała wś ród tych, k tórzy mie l i rozs t rzygnąć 
sprawę Górnego Śląska, a w i ę c wś r ód d e l e gowa -
nych na obszar p l eb i scy towy przez K o n f e r e n c j ę 
Wersa lską — Francuzów, A n g l i k ó w i W ł o c h ó w . 

„W Opolu zbito jak do ula dwa wrogie sobie 
roje — i n f o r m o w a ł Henr i K o r a b f rancuskich czy -
t e ln ików — żółtawy rój angielski i błękitny fran-
cuski, które ciągle się ścierają, tworząc w tym 
ciasnym, ładnym mieście jakiś ciągły szmer i nie-
pokojący nastrój". 

K o l o r y „ ż ó ł t a w y " i „ b ł ę k i t n y " wz i ą ł korespon-
dent od b a r w m u n d u r ó w w o j s k o w y c h F rancuzów 
i A n g l i k ó w , od k tórych ro i ło s ię w mieście. W 
Opo lu b o w i e m mieśc i ły s ię wszys tk i e g ł ówne p la -
cówk i M iędzyso juszn i c ze j K o m i s j i Rządzące j , dys -
ponu jące j ca łym aparatem r z ądowym, depar tamen-
tami, urzędami , sądami, za t rudn ia jącymi łącznie 
ponad tysiąc umundurowanych dygn i tarzy koa l i -
c y jnych . 

„ W restauracji u Formsa — c zy tamy da l e j w 
re lac j i K o r a b a — egzystują dwa wielkie stoły: stół 
angielski i stół francuski. Francuzi mówią o An-
glikach: „les autres" — tamci, a Anglicy o Francu-
zach wyrażają się w ten sposób, co i o Polakach, 
a zatem nie najpochlebniej. Czyż te dwa stoły nie 
są odzwierciedleniem tego, co się dzieje o kilka 
kroków dalej, w pałacu regencyjnym (s iedzibie re -
genc j i — dziś gmach w ł a d z w o j e w ó d z t w a — przyp . 
red.), gdzie zasiada wysoka Komisja Rządząca? 
Zdaje się, że tak." 

Żaden dz iennikarz nie móg ł oczywiśc ie uczest-
n iczyć w posiedzeniach skłóconej M iędzyso juszn i -
cze j K o m i s j i Rządzące j , z łożone j w p r a w d z i e t y l k o 
z t rzech ludzi, a le obsiadłych przez całe sztaby 
eksper tów, doradców i wy raz i c i e l i na j rozmai tszych 
in teresów i tendenc j i , w t y m n a j m n i e j m i e j s c o w e g o 
społeczeństwa. A l e c zy tamy da l e j K o r a b a : 

„Trzy wielkie chorągwie: francuska, włoska i an-
gielska, splecione nad wielką bramą komisyjnego 
zamku, wydają się tu jakimś drwiącym anachro-
nizmem, gdyż tu, w Opolu, tak zwane przymierze 
już zamarło i przeszło do historii". 

Chodz i oczywiśc i e o p r zymie r z e z lat p i e rwsze j 
w o j n y . 

„Od piętnastu miesięcy trwa tu skupiona w jed-
nym gmachu, męcząca, półsłówkowa podziemna 
walka dwóch polityk: Francji, która nie chce no-
wej wojny i Lloyd George'a Wielkiej Brytanii, 
który chce ekonomicznie chwycić świat za gardło. 

Rozmawiałem tu obszernie ze wszystkimi — re -
l a c j onu j e Ko rab . — Zrozumiałem, że przez dłuższy 
czas gen. Le Rond nie mógł się zgodzić na tę pra-
wdę, iż Anglia po obaleniu Niemiec i zatopieniu 
ich floty, nie czuje się już niczyją sojuszniczką, że 
konferencje najwyższe, kongresy sojusznicze, rady 
komisyjne, są tylko dla niej osłoną, za którą broni 
od dwóch lat wyłącznie swoich interesów. Gdy 
wreszcie tak zwany skandal otworzył karty angiel-

skie, generał Le Rond został wstrząśnięty do głębi. 
Robi on teraz wrażenie człowieka zmęczonego, któ-
ry z trudem tylko ukrywa swe odruchowe obu-
rzenie. 

Otoczenie jego przejawia tę samą nerwowość. 
Wszyscy tutaj wobec ujaumienia cynicznego planu 
angielskiego są zdezorientowani, rzekłbym, wy-
straszeni, a ich. wspólne konferencje z delegacją 
wielkobrytyjską, przypominają uciążliwe rokowa-
nia z wrogim mocarstwem, podczas których trzeba 
się liczyć z każdym słowem". 

N a pods taw ie r o z m ó w , obserwac j i , s tw ie rdzonych 
w Opo lu i w innych miastach i gminach obszaru 
p l eb i s cy t owego ob j ę t ego zac i ę tymi w a l k a m i armi i 
powstańcze j z s i łami n iemieck imi , upozo rowanymi 
na... samoobronę (selbschutz), Henr i K o r a b doszedł 
do następujących w n i o s k ó w : 

„Jest rzeczą jasną, że rząd p. L l o y d George 'a od da -
wna już zawar ł z r ządem niemieckim porozumienie w 
sprawie Górnego Śląska. B y dotrzymać u m o w y stworzono 
specja lnie dob r aną de legac ję , złożoną z notorycznych 
ge rmano f i l ów i a gentów pol itycznych, którzy otrzymal i 
wy raźne instrukcje , b y działać wsze lk imi ś rodkami prze-
c iwko przyłączeniu Ś ląska do Polski . 

Rezultat odbytego plebiscytu by ł k lęską dla w i e lko -
f i nansowycb kół i p r o j ek tów bryty j sk ich . Stało się rze-
czą jasną, że F r anc j a będzie się t ym p lanom przec iw -
stawiać. Od te j chwi l i rząd londyński powzią ł już bez 
wahan ia decyz ję ewentua lnego obejśc ia Traktatu W e r s a l -
skiego i rozwiązania p rob l emu górnośląskiego siłą doko -
nanego faktu za p lecami Międzysojusznicze j Komis j i Rzą-
dzące j i Rady N a j w y ż s z e j " . 

Henr i K o r a b odsłonił tu kul isy ca łe j sp rawy . 
Oceni ł on w łaśc iw i e w y n i k i p lebiscytu j ako suk-
ces Po lsk i . W y j a ś n i ł d laczego propaganda n iemiec-
ko -b r y t y j ska okrzycza ła j e j ako zwyc i ęsk i e dla 
n i emieck ie j Rzeszy . P r zypomnia ł , a tu w Opolu 
w idoc zne t o b y ł o dosadnie j niż w j ak imko lw i ek 
i nnym mie jscu Europy, że zgodnie z wyk ł adn i ą 
przep i sów ustaloną wcześn i e j m i m o pewnych po-
zo rów c y f r o w y c h , g łosowanie w y k a z a ł o w y r a ź n ą 
p r z e w a g ę żyw io łu po lsk iego na p r z e m y s ł o w y m ob-
szarze górnośląskim, a w i ę c na g ł ó w n y m teren ie 
sporu. Bo nie chodzi ło przec ież o zniemczone i 
w ł ą c z one n iepotrzebnie do g łosowania na życzenie 
n i emieck ie ro ln icze pow ia t y g łubczyck i i p rądn ic -
ki, k tó re s w y m i w y n i k a m i z aważy ł y na g l oba lnym 
podsumowaniu g łosów p leb iscy towych, lecz o r e -
g ion górn iczo-hutn iczy ka t ow i cko -by t omsko - za -
brzański . K o ł a b r y t y j sko -w ł o sko -n i em i e ck i e knu-
jąc za p lecami F rancuzów i Po l aków , chciały spra-
w ę za ła twić t a r gami p r zy dyp l omatyc zno -banko -
w y c h stol ikach; n ie doceni ły j ednak siły i s tanow-
czości m i e j s c o w e g o ludu, k tó ry w sposób zdecy -
d o w a n y domagał się powro tu do Polski . 

„I tu dopiero wchodzi w grę ten wiełki czyn-
nik, jakim jest powstanie — stwierdza Henr i K o -
rab. — Powstanie niezawodnie uratowało Śląsk." 

W t e d y B r y t y j c z y c y zmieni l i taktykę, uznal i po -
wstan ie za doskonałą okaz j ę do pchnięcia N i em i e c 
na górnośląski teren p r z emys ł owy . „Zaraz wszczę-
to w Rzeszy werbowanie nie-Slązaków do korpu-
sów mających przywrócić porządek na Górnym 
Śląsku." W łaśc iw i e te korpusy istniały już wcześ -
niej , czekały t y l k o na okaz ję . P isa l i śmy o nich 
w poprzednich odcinkach naszego cyklu. „Ale był 
to jedynie początek — i n f o r m u j e K o r a b — gdyż 
jednocześnie w Berlinie planowano akcję na znacz-
nie większą skalę, zmierzającą do oficjalnej in-
terwencji na Górnym Śląsku regularnej armii nie-
mieckiej. W ten sposób chciano doprowadzić do 
likwidacji Międzysojuszniczej Komisji Rządzącej 
i do postawienia świata wobec faktu dokonanego". 

P lan ten nie udał się ani A n g l i k o m ani N i e m -
com. Rząd f rancuski zagrozi ł , po zor ientowaniu się 
w t e j cyn iczne j grze, w k r o c z e n i e m f rancuskich sił 
zb ro jnych do zagłębia Ruhry . Groźba okupac j i na 
zachodzie Rzeszy pok r z y żowa ła w j ak imś stopniu 
zamierzenia n iemieck ie w odniesieniu do Górnego 
Śląska. P i s zemy w j ak imś stopniu. B o p r zygo to -
w a n e korpusy , , f r e ikorpsów" zostały j ednak w p r o -
wadzone do w a l k i p r z e c iw powstańcom nie j ako 
regularna armia n iemiecka, lecz niby jako j ed -
nostki „górnoś ląsk ie j samoobrony" . N i e móg ł oczy -
w iśc i e w i edz i e ć o t y m wszys tk im Henr i Ko rab . W 
chwi l i zamierzeń niemieckich przed w y j a z d e m na 
Śląsk p r z e b y w a ł on na zachodzie N iemiec . 

„Znajdowałem się wtedy — pisał późn ie j w s w e j 
korespondenc j i z Opo la — w Dusseldorfie. Wojska 
francuskie były skoncentrowane, gotowe do skoku. 
Wodzowie francuscy i żołnierze mówili: 

Szczęśliwie się składa, żeśmy się tu znaleźli, bo jeżeli 
N i emcy wkroczą na Śląsk, w dwie godziny późnie j Essen 
będzie w naszych rękach.. . 

Powtarzano te słowa w Paryżu, usłyszano je w 
Londynie i w Berlinie. 1 zawahano się!" 

Zana l i zu jmy teraz p e w n e f ak t y i daty. P o od-
rzuceniu koncepc j i f rancusk ie j podziału Gó rnego 
Śląska, która zgadzała się z p ropozyc ją Po l sk i e -
go Komisa r za P l e b i s c y t o w e g o Ko r f an t e go , w B e r -
l in ie ogłoszono, ż e Po lsce przyznane zostaną j e d y -

Obecny w d o k centrum Opola 

nie pow ia t y pszczyński i częśc iowo rybnick i . By ł o 
to ostatniego kw ie tn ia 1921 Nas tępnego dnia w od-
pow iedz i na to w y b u c h na G ó r n y m Śląsku s t ra jk 
powszechny, a w nocy z 2 na 3 m a j a I I I P o w s t a -
nie. N a w i eść o powstaniu rząd n iemieck i na tych-
miast „zadeklarował suioją pomoc w uśmierzaniu 
zamieszek i przywróceniu porządku na Górnym 
Śląsku", zaś prasa n iemiecka hałaś l iw ie domagała 
się w p r o w a d z e n i a t e j p ropozyc j i w czyn. Z ł ago -
dziła s w ó j ton dop iero pod w ip ływem g ro źby f r a n -
cuskie j . Henr i K o r a b w y j e c h a ł w t e d y do N i emiec . 
Znalaz ł się w Dusse ldor f ie , by ł św iadk i em t am-
te jszych nas t ro jów, a k iedy zgłosił się w k i lka dni 
późn ie j w konsulacie f rancusk im w Ber l in ie o w i -
zę na Gó rny Śląsk, powstanie b y ł o już w pe łnym 
toku. 

W t y m samym czasie, k i edy starał się o w i z ę , 
nadszedł do Ber l ina ściśle t a j n y me ldunek nadesła-
ny p r z e z d o w ó d z t w o 2 d y w i z j i kawa l e r i i prusk ie j , 
p r z y g o t o w a n e j w pobl iżu obszaru p l eb i scy towego 
do wkroczen ia na j e go teren. N a p e w n o nie by ł 
to j edyny me ldunek tego typu, ale na raz ie t y l ko 
ten jest nam znany. Chodz i ło w nim o w y k a z za-
pasów broni i amunic j i armi i n i emieck i e j na te -
renie Gó rnego Śląska. P i smo nosi datę 11 m a j a 
1921. W t e d y by ł o jak na jba rdz i e j ściśle ta jne . O -
becnie zna jdu j e się w arch iwum b r y t y j s k i e g o M S Z 
pod numerac ją L . 098836, a zostało u j a w n i o n e do-
p iero k i lka dni temu. Oto interesujące zdanie z 
j e g o k o ń c o w e j części: 

„Nades łan ie żądanych przez was w y k a z ó w jest oczy-
wiście niemożl iwe, ponieważ nie da się w ogóle prze-
widzieć, czy sprzęt f i g u r u j ą c y w magazynach będzie się 
jeszcze w nich zna j dowa ł w chwil i , gdy w y k a z y do jdą 
do Ber l ina . W y t w o r z y ł b y się z tego jedynie zupełnie 
f a ł s zywy obraz sytuacji . . . Z e w z g l ę d ó w powyższych i w 
porozumieniu z nadkontro le rem Oppenhe imerem wstrzy -
m u j e m y się od sporządzenia szczegółowych list m a g a z y -
nowych do czasu wy jaśn ien ia się s p r awy Ś ląska " . 

A sprawa Śląska miała w sprzysiężeniu ber l iń -
sko- londyńsk im zostać wy j a śn i ona przez w k r o -
czenie n iemieck ich armi i na teren p l eb i scy towy . 
M ó w i l i o t ym z pewnośc ią siebie pruscy o f i c e ro -
w i e i ćw i e rka ł y w Rzeszy wszys tk i e w r ó b l e na 
dachu. Henr i K o r a b p r z ebywa ł na G ó r n y m Śląsku 
przez 10 dni. Odw iedz i ł m. in. By tom, K a t o w i c e 
i G l iw i ce , co nie by ło rzeczą prostą. Mias ta u t r z y -
m y w a n e by ł y przez załog i f rancusk ie i w łosk ie , a 
z ewną t r z by ł y wo j ska powstańcze. N a p r z e c i w nich 
niemieckie . D o Opola dotarł samochodem poprzez 
f r on t z ekipą o f i c e r ó w francuskich. Zna ł już na-
stroje. R o z m a w i a ł z w i e l u ludźmi , Po l akami i 
N i emcami . Francuzami , Ang l i kam i i W łochami , 
żo łn ierzami i c yw i l ami , dz ia łaczami i o f i ce rami . 
Jako w n i k l i w y dziennikarz, a p r zy t y m po l i t yk 
0 d u ż e j zna jomośc i histori i Europy i j e j s tosunków 
ludnośc iowych, mia ł na wszys tko o twar te oczy i 
po t ra f i ł w y c i ą g a ć t ra fne wnioski . 

W k o ń c o w e j częśoi j e go korespondenc j i z Opola 
da towane j w dniu 27 ma ja , a w i ę c w chwi l i , k i edy 
N i e m c y w p r o w a d z a l i do w a l k i p r zec iw powstań-
com nowe siły upozorowane j ako ochotnicza samo-
obrona, c zy tamy : 

, ,Sprawa Śląska znowu wchodzi w labirynt skompl iko -
w a n y c h kombinac j i dyp lomatycznych. T r w a ć będzie p r a -
wdopodobn ie d ługo. Co się zaś tyczy Międzysojusznicze j 
Komis j i Rządzące j w Opolu, to należy wątpić , czy ode-
g ra ona w te j pogoni za po l i tycznym rozwiązan iem jakąś 
rolę... P r zy echu strza łów zamienianych przez N i e m c ó w 
1 P o l a k ó w , zdene rwowan i cz łonkowie Komis j i ba rdz ie j 
są skłonni do waśn i i w y m i a n y b i le tów w i zy towych , niż 
do z g o d y ! " 

W z m i a n k a o bi letach w i z y t o w y c h dotyczy ła 
spraw honorowych i p o j e d y n k ó w do jak ich do-
chodzi ło w t ym czasie między o f i ce rami f rancus-
k imi i ang ie lsk imi na Gó rnym Śląsku, często w e 
wspomn iane j na ws tęp i e korespondenc j i sali r e -
stauracj i Formsa, k tóra by ła częścią na jw i ęks z e go 
w mieście hotelu p r zy ul. K r a k o w s k i e j . Mieszka l i 
w nim o f i c e r ow i e K o m i s j i Rządzące j . W czasie 
ostatnie j w o j n y Hote l Formsa został zniszczony. 
Dziś w t y m mie j scu stoi p iękny pawi lon hand lo -
w y ,,Se<zam", a w zachowanym częśc iowo ^zapleczu 
hotelu, mieszczą się biura Teatru Z i em i O'polskiej. 

W następnym numerze „Walka z fałszami" 
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„O marynarzu mówią: «Nie da przejść dziewczynie», 
O marynarzu mówią: «Pije, pije moc...» 
Ale nie mówią kto tam stoi przy maszynie, 
Kto wypatru-u-uje oczy dzień i noc..." 

S t o j ę p r zy burcie i śp i ewam tak popularne w koloniach w latach po -
w o j e n n y c h „ T a n g o marynarsk i e " . Cudowna cisza przen ika świat . M łody , 
w y g i ę t y księżyc, jaśn ie jący nisko na zachodzie, w y g l ą d a jak cieniutki 
w i ó r e k zheb lowany ze z ł o t e j sztaby. W y t r ą b i ł e m już chyba pół bary łk i 
rumu. Z kap i tanem jestem już oczyw iśc i e na ty . T o w łaśn ie on, kapi tan — 
s tary w i l k morsk i cały pok r y t y ta tuażami p r z eds t aw ia j ą c ym i sceny z ż y -
c ia różnych pań swawo lnych i z pow ie r zchownośc i p r z y p o m i n a j ą c y w a w e l -
ski d zwon Zygmunta — w y j a ś n i ł mi, że tak i e rzeczy j ak róża w i a t r ó w , 
ko tw i ca , ster, giniazdo bocianie, itd. są w y m y s ł e m p i sarzy -maryn is tów , to 
znaczy l i t e ratów, k tórzy układa ją powieśc i o ludziach morza, choć o na-
w i g a c j i riie m a j ą z ie lonego poj_ęcia. T o on — kapi tan — w y t ł u m a c z y ł mi, 
ż e w maryna r c e cała sztuka po l ega na tym, aby w l e w a ć w siebie jak n a j -
w i ę c e j rumu, b o w i e m statki u t r zymują się na powierzchn i mó r z i oceanów 
•właśnie dz ięki p i temu przez weso łą marynarską w i a r ę rumowi . Bez rumu 
k a ż d y okręt od razu poszedłby na dno jak o łowiana kula. Kapu j e c i e ? F a j -
n y jest ten żeg larski fach, p rawda? 

Wz i ę l i śmy kurs na archipe lag Namię tnych Uśc isków. T o ma być gdz ieś 
za p r z y l ądk i em Weso ł e j W d ó w k i . Skracamy sobie z kap i tanem oz as oswa-
j an i em sunące j ślad w ślad za nami ławicą w i e l o r y b ó w . Sympatyc zne te 
ssaki morsk i e tak się już do nas zdąży ły p r zyw iązać , że I lekroć zagadu-
j e m y do nich po polsku, ty lekroć one m e r d a j ą ogonami j ak p o d w ó r z o w e 
burki . 

fhrzed chwi lą kapitan zmeł ł w zębach straszine, s tuprocentowe m a r y n a r -
sk ie przek leństwo . T o d latego, że statek nasz pochy l i ł się nag l e jak pod 
nac isk iem szkwału. W z i ę ł o się to stąd, że wszyscy jak j eden mąż pasaże-
r o w i e opar l i się o p rawą burtę i nie chcą się s tamtąd ruszyć, czemu ja 
s ię zresztą w c a l e nie dz iw ię . N o bo z p r a w e j strony naszego statku p łyn ie 
n i eprzebrany t łum syren. Pon i eważ sy reny biustonoszy, j ak w i adomo , z w y -
cza ju nosić nie ma ją , i pon i eważ co druga z nich ma taki biust, że mog ł aby 
ustawić -na nim w i e l k ą tacę, w i ę c nie dz iwota , ż e chłopy się na te morsk i e 
n i m f y gapią jak koz io ł na wodę . Poza t y m te syreny tak wdz i ęczn i e śp ie-
w a j ą . I nie żadne uwodz ic ie lsk ie i n iemora lne pienia w y d o b y w a j ą się z ich 
ba j e c znych gardeł , t y l k o super p r zyzwo i ta pieśń o tatach. Zap isa łem w ka -
jec ie j e j re f ren. B r z m i on tak : 

„Grzecznych tatów będzie kołysała 
Syrenka mała 
I całowała..." 

A śp iewa się to na me lod i ę popu larne j piosenki za ty tu łowane j „ K w i a t 
paproc i " . „ P r z y b ą d ź do mnie, dam ci kw ia t paproc i " , itd., itd. Znacie , 
n o nie? 

Oczywiśc ie , syren imi w d z i ę k a m i paść mogą oozy t y l k o pasażerowie z a j -
m u j ą c y gó rny pokład naszego statku, to znaczy w łaśn ie grzeczni , w z o r o w i 
ta towie . Reszta — to znaczy ci o j c ow i e , k tó r zy zan i edbywa l i s w o j e dzieci, 
w raca l i w i e c zo r em do domu na rzęsach i w y c h o w y w a l i s w o j e po toms two 
za pomocą obe l ż ywych w y r a z ó w , knebla i dyscyp l iny , o raz ci, k tó r zy po -
staral i się o to, aby p e w n a ilość panien utraci ła pan ieństwo , a po t em ulot -
nil i się, dranie jedne, j ak kamfora , i nawet nie w i ed zą o t ym, że są o j ca -
m i — reszta l eży zakuta w k a j d a n y na do lnym pok ładz ie i roztrząsa tam 
w rozpamię tywan iach s w o j e grzechy. K a p i t a n p o i n f o r m o w a ł mnie , że całe 
t o t o w a r z y s t w o dostawić ma na W y s p ę Rozwśc ieczonych Ksantyp , gdz ie 
od rana do w i ec zo ra m y ć o n o będz i e szosy i ul ice szczoteczkami od zębów. 
Dobrze i m tak, chacharom paskudnym. 

Kap i t an pozwo l i ł m i także rzucić ok i em na l istę o w y c h n i egodz iwych 
o j ców . Z p r zy j emnośc ią s tw ierdz i ł em, że nie ma wśród nich ani j ednego 
czy te ln ika „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . Natomias t na g ó r n y m k a j u t o w y m po -
kładz ie zdoła łem już rozpoznać m n ó s t w o znanych mi z ł a m ó w naszego 
p isma twa r z y . W t e j chw i l i z mie jsca, gdz ie sporządzam nin ie jsze spra-
wozdan i e z naszego rejsu, t o znaczy z r u f y ( ru fa jest t o ty lna część statku), 
w i d z ę dwóch dawnych l aurea tów w ie lk i ch konkursów „ T y g o d n i k a " , panów 
Jana L e j ę i I gnacego F laczyń^kiego . Sto ją p r zy kominie , z k tó rego sypią 
się snopy z ło tych iskier, i, jeśl i mn ie słuch nie my l i , k ry tyczn ie , z p r z e -
kąsem w y r a ż a j ą się o panu Grzybku . Z r o z m o w y ich w y n i k a , że pan G r z y -
bek wy łudz i ł od kapi tana lornetę i t e raz upo rc zyw i e p rzyg ląda się przez 
ten p r zy r ząd syrenom i n ikomu go nie chce pożyczyć . „Jak mu nie ws t yd? 
— pow iedz i a ł przed chwi lą pan F laczyńsk i . — N i b y z a j m u j e się p o w a ż n y -
m i zagadnieniami , a t ymczasem zachowu j e się tak, j akby n igdy nie w i -
dział go łych kob iecych p i e rs i ! " Usłyszał to p r zechadza jący się m i m o z ka -
rab inem k u r k o w y m w ręku pan W i t o l d N o w a k i pouczy ł ich, że żadnemu 
p r a w d z i w e m u mężczyźn i e obse rwowan ia obnażonych b iustów za złe abso-
lutn ie mieć nie można. 

Właśn ie mijaimy p r z y l ądek Weso ł e j W d ó w k i . Ca łe w y b r z e ż e wype łn i one 
jest sp rowadzonymi z pa rysk i ego „Mou l in R o u g e " i innych kabare tów tan-
cerkami , k tóre krzyczą : „N i e ch ż y j ą grzeczni t a t o w i e ! " i f i k a j ą na naszą 
cześć kankana. P a n M i e c zys ł aw Proch z T royes , k tóremu pan G r z y b e k po 
d łuższym namyś le i za g rube p ien iądze zgodz i ł się w końcu odstąpić l o r -
netkę, s twierdz i ł , że tańczą, aż się p i ek ło śmie je . Kap i t an ogłosił p r zez 
tubę, iż n iezadługo d o b i j e m y ćTo archipelagu Namię tnych Uśc isków. T a m 
każdy z nas obdarzony zostanie meda l em uznania. K a ż d e m u grzecznemu 
tac ie przydz i e l i się t a m także obstawę złożoną z akurat ty lu jasnych i 
pulchnych b londynek wyspec j a l i z owanych w umie ję tnośc i bawien ia się w 
chowanego z panami w naszym w ieku , i l e w y c h o w a ł dzieci. Pana G r z y b k a 
szlag tra f ia , bo on w y c h o w a ł t y l ko d w i e córki , w i ę c m a p r a w o t y l ko do 
dwóch b londynek. Za to ja j es tem zadowolony , b o w i e m m y m a m y p i ę -
c ioro dzieci , i w z w i ą z k u z t y m hasał będę na t y m archipelagu z p i ęc ioma 
aż g rac jami . Będę musiał uważać , żeby czasem nie zostać o j c em po raz 
szósty. 

Jesteśmy. Statek nasz •— zapomnia łem napisać, że nazywa się on m/s 
„ Ś w i ę t o O j c ó w " —- p r z y b i j a oto do mo la g ł ó w n e g o portu archipe lagu N a -
mię tnych Uśc isków — Całusowa. Gdz ie ok i em sięgnąć, tam piszczą na 
nasz w i d o k z uciechy całe bata l iony b londynek. W i e l e z nich t r z yma t ran-
sparenty, na Których w i d n i e j ą napisy takie, j ak : „N i e ch ż y j e 20-ty c z e r w -
ca ! " , „Chwa ła g r zecznym tatom! " , „ W i w a t Ś w i ę t o O j c ó w ! " itd. 

Pon i eważ kapi tan zaraz wysadz i nas na ląd, w i ę c już kończę. Wsadzam 
tę swo ją r e lac j ę do w y p r ó ż n i o n e j przed chw i l ą bute lk i i p ow i e r z am bu-
t e lkę f a l om. M a m nadz ie ję , że dop łyn ie na czas do Pa ry ża i że w niedz ie lę 
20-go cze rwca o j c o w i e będą się mog l i rozkoszować t y m mo im opow ia -
dankiem. 

Wa l en t y G A W Ę D A 

Monika Sambor urodziła w Asmères pod Paryżem pięcioraczki, ale 
niestety nie udało się ich utrzymać przy życiu. Dopiero wycho-
wanie całej piątki jest wydarzeniem całkowicie niezwykłym 

Restauracja ,,Zacisze" straciła na Ci dwaj sympatyczni chłopcy 
trzy lata szefową swojej kuchni mają teraz pięcioro rodzeństwa 

Pruszcz Gdański ma szczęście do wieloraczków. Miejscowość nie-
duża, a już są odchowane czworaczki — mali Miazgowicze (na zdję-
ciu). Ojciec narodzonych pięcioraczków z wizytą u pp. Miazgowiczów 

Pielęgniarka p. Nitka pierwsza powiadomiła męża p. Leokadii 
Rychert, ale ojciec pięcioraczków (tak twierdzi pielęgniarka) nie 
bardzo dowierzał informacji. Spratodził wiadomość jeszcze raz 



C z ł o w i e k j es t s t w o r z e n i e m j e d n o p ł o d a w y m . Z n a c z y to , że n o r m ą j e s t z a p ł o d n i e n i e 
j e d n e g o j a j e c z k a i n a r o d z i n y j e d n e g o p ł odu . Z d a r z a j ą s ię j e d n a k p r z y p a d k i c i ą ż y 
m n o g i e j , k t ó r e b y n a j m n i e j n i e t r a k t o w a n e są j a k o p a t o l o g i c z n e . 

N a r o d z i n y b l i źn ią t , t o z j a w i s k o dość pospo l i t e . P r z e c i ę t n i e na k a ż d e 80 n a r o d z i n 
„ n o r m a l n y c h " ( j e d n o p ł o d o w y c h ) zda r za się p o r ó d b l i ź n i a c z y . T r o j a c z k i są r zadsze . 
S t a t y s t y c y o b l i c z y l i , ż e na k a ż d e 80 b l i ź n i a k ó w p r z y p a d a j ą j e d n e t r o j a c z k i . Z k o l e i 
na 80 t r o j a c z k ó w p r z y p a d a j ą j e d n e c z w o r a c z k i , na 80 c z w o r a c z k ó w j e d n e p i ę c i o r a c z -
k i , na 80 p i ę c i o r a c z k ó w — j e d n e s z e śc i o rac zk i i td . Z n a c z n y to , ż e t r o j a c z k i r od zą 
s ię r a z na 6400 u rodz in , c z w o r a c z k i — ra z na 512 000, p i ę c i o r a c z k i — ra z na 40 960 000, 
s z eśc i o raczk i — raz na 3 276 800 000, a o śmio rac zk i . . . O b l i c z c i e sami . 

* 
Osta tn io s t a t y s t yka ta p r zes ta ła s ię s p r a w d z a ć . W i e l o r a c z k ó w p r z y b y w a w i ę c e j , 

n i ż w y n i k a ł o b y z p o d a n y c h ob l i c z eń . T y l k o w l a t a ch 1965 do 1970 o ś m i o k r o t n i e 
u r o d z i ł y s i ę p i ę c i o r a c z k i <!), w t y m 2 w E u r o p i e — w L o n d y n i e i R z y m i e , podc zas 
g d y w c a ł y m X I X s tu l ec iu 19. 

Ż a d n e z s z e ś c i o r a c z k ó w , s i e d m i o r a c z k ó w i o ś m i o r a c z k ó w n i e ż y ł o w k o m p l e c i e 
d ługo . U d a ł o s ię u t r z y m a ć t y l k o k i l k o r o d z i e c i z s z e ś c i o r a c z k ó w , ż a d n e g o j e d n a k 
z s i e d m i o - c z y o ś m i o r a c z k ó w . 

S k ą d t e n „ u r o d z a j " na w i e l o r a c z k i w os ta tn i ch la tach? 
N i e k t ó r z y l e k a r z e s zuka j ą p r z y c z y n w sk ł onnośc i a ch d z i e d z i c z n y c h . F a k t e m j es t , 

ż e w i e l o r a c z k i r od zą s ię w t y c h s a m y c h r o d z i n a c h : 
• W X V I I w i e k u r o s y j s k i w i e ś n i a k F i o d o r W a s i l j e w , m i a ł 87 dz i e c i , w t y m 4 

c z w o r a c z k ó w , 7 t r o j a c z k ó w i 16 b l i źn i ą t . 
• W 1965 r o k u żona s z o f e r a w L a g o s ( N i g e r i a ) , G r a c e U l e , u rodz i ł a k o l e j n o : 

b l i źn i ę t a , t r o j a c zk i ! i c z w o r a c z k i . 
• S w o i s t y r e k o r d pob i ła p e w n a M u r z y n k a z e w s i Z a m b a w N i a s i e . W c i ą g u 14 la t 

m ia ł a — j a k z a p e w n i a j ą n i e k t ó r z y — 10 p o r o d ó w : 4 n o r m a l n e , 1 b l i ź n i a c z y , r a z u r o -
dz i ła t r o j a c z k i , raz c z w o r a c z k i , d w a r a z y p i ę c i o r a c z k i i » r a z s z eśc i o rac zk i . R a z e m 
w y d a ł a na ś w i a t 29 dz i ec i . Z t e j i l o śc i p r z e ż y ł a t y l k o c z w ó r k a „ j e d y n a k ó w " i j e d n o 
z t r o j a c z k ó w . 

N a j i s t o t n i e j s z ą p r z y c z y n ą t e g o z j a w i s k a są j e d n a k — z d a n i e m w i ę k s z o ś c i l e k a r z y — 
zabur z en i a h o r m o n a l n e . Os ta tn i o z d a r z a j ą s ię one dość c z ęs to na s k u t e k z a ż y w a n i a 
p r z e z k o b i e t y r ó ż n y c h m e d y k a m e n t ó w , p r z e d e w s z y s t k i m zaś t z w . h o r m o n u p ł o d -
nośc i , k t ó r y pobudza j a j e c z k o w a n i e u k o b i e t . K i l k a o s t a tn i o u r o d z o n y c h p i ę c i o r a c z -
k ó w ( n o w o z e l a n d z k i e , aus t r a l i j s k i e , a m e r y k a ń s k i e , l o n d y ń s k i e , s z w e d z k i e , z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i e ) , j a k r ó w n i e ż sześc io - i s i e d m i o r a c z k ó w b y ł y r e z u l t a t e m dz ia łan ia w ł a śn i e 
t y c h h o r m o n ó w . L e k a r z e m a j ą j e d n a k n a d z i e j ę , ż e j u ż w k r ó t c e uda s ię usta l i ć 
w ł a ś c i w e d a w k o w a n i e t e g o h o r m o n u . 

N i e n a l e ż y t a k ż e w y k l u c z a ć w p ł y w u p r o m i e n i o w a n i a na o r g a n i z m k o b i e t , w y w o -
ł u j ą c e g o z abur z en i a h o r m o n a l n e i n i e n o r m a l n y p r z e b i e g o w u l a c j i . 

* 
A. p o l s k i e w i e l o r a c z k i ? 
P r ó c z p i ę c i o r a c z k ó w ż y j e w P o l s c e dość l i c zna g r o m a d k a c z w o r a c z k ó w . P o os ta t -

n i e j w o j n i e u r o d z i ł y s i ę : 
• C z w o r a c z k i ś l ą sk i e : B o l e s ł a w , M a r i a , J a d w i g a i B a r b a r a K u p k o w i e (ur . 22 V I I I 

1947 w e w s i C iasna w p o w . l u b l i n i e c k i m ) , 
• C z w o r a c z k i w r o c ł a w s k i e : K a z i m i e r z , W o j c i e c h , M a c i e j i Jacek M a j e w s c y (ur . 

25 X 1954 w e W r o c ł a w i u ) , 
• C z w o r a c z k i w a d o w i c k i e : F r a n c i s z e k , J ó z e f a , O t y l i a i A n n a D z i d k o w i e (ur . 27 I I I 

1958 w K r a k o w i e ) , 

9 C z w o r a c z k i g d a ń s k i e : R y s z a r d , B o ż e n a , Han ia i Jo lanta M i a z g o w i c z o w i e (ur . 
28 X 1961 w P r u s z c z u G d a ń s k i m ) , 

• C z w o r a c z k i p o z n a ń s k i e : B a r b a r a , E w a , J o l a n t y n a i Z b i g n i e w K u j a w i ń s c y (u r . 
27 V I I I 1967), 

• C z w o r a c z k i k r a k o w s k i e : d z i e c i C z es ł awa L a s k i e w i c z a z N o w o j o w e j G ó r y k o ł o 
C h r z a n o w a (u r . 16 V I 1970 w K r a k o w i e ) . 

W s z y s t k i e c h o w a j ą s ię z d r o w o , a n i e k t ó r e z n i ch o s i ą g n ę ł y n a w e t c a ł k i e m d o -
r o s ł y w i e k . „ P a n o r a m a " k a t o w i c k a 

P I Ę C I O R A C Z K I G D A Ń S K I E 
U R O D Z I Ł Y SIĘ P O D Z N A K I E M B Y K A - D O B R A W R Ó Ż B A A S T R O L O G Ó W 
9 K O L E D Z Y M Y Ś L E L I , ŹE T O G Ł U P I K A W A Ł § Z A S K O C Z E N I E N A S A L I 
P O R O D O W E J • E W Ę U R A T O W A Ł A N A T Y C H M I A S T O W A T R A N S F U Z J A 
Ś W I E Ż E J K R W I • CZY B Ę D Ą „ Ó S M E " P IĘC IORACZKI W KOMPLECIE « 
L A W I N A G R A T U L A C J I I P R E Z E N T Ó W « R O D Z I N A JUŻ D O S T A Ł A P I Ę -
K N Y DOMEK ^ T R Z Y L E T N I U R L O P D L A MAMY^I B A B C I P I Ę C I O R A C Z K Ó W 

„12 m a j a o w pół do drug ie j popro-
szono mn ie do te l e fonu — m ó w i starszy 
s ierżant W o j s k a Po l sk i ego Bron is ław 
Ryeher t . — Siostra dyżurna z k l in ik i 
pow iadomi ła mnie, ż e zostałem o j c e m 
trzech ch łopców i dwóch dz i ewczynek . 
Przypuszcza łem, że ktoś m i robi głupi 
kawał . Zapy ta ł em jak to moż l iwe , ale 
po d rug i e j stronie p r z e rwano po łącze-
nie. K o l e d z y pęka l i ze śmiechu, gdy 
im pow i edz i a ł em o t ych t rzech chłop-
cach i dwóch dz iewczynkach. Też 
przypuszczal i , że robią ze mn ie war ia ta . 
Dop i e ro m ó j ponowny t e l e f on już bez 
obecności kolegów.. . po prostu z pocz-
ty do dy r ekc j i Instytutu Po łożn i c twa 
i Chorób Kob i e cych po tw ie rdz i ł w i a -
domość. Z a m e l d o w a ł e m się u zw i e r z ch -
nika. Dosta łem zwoln ien ie . K u p i ł e m 
k w i a t y i pogna łem do kl iniki . Us t r o j o -
no mn i e w b ia ły k i te l i zobaczy łem 
na jpr zód te śmieszne przezroczyste sza-
feczk i , w k tórych pozamykano m o j e 
dzieci, a późn ie j poszedłem do żony. 
N i c nie mów i l i śmy , t y l ko patrzy l i śmy 
na siebie. 

O b o j e małżonkowie , pani Leokad ia 
i pan Bron is ław by l i oczywiśc i e ca łym 
w y d a r z e n i e m oszołomieni. W p r a w d z i e 
l ekarze zapowiada l i poprzednio , że 
na j p rawdopodobn i e j będą t ro jaczk i , 
ale ze w z g l ę d ó w zdrowotnych nie w y -
konano zd jęc ia rentgenolog icznego. 
P i ą tka n o w o r o d k ó w była pe łnym za-
skoczeniem dla wszystk ich. Tak ż e na 
sali p o r odowe j . 

Z a p e w n e p. Bron is ław drapał się po 
g ł ow i e — mar tw iąc się rozw iązan iem 
p r o b l e m ó w ogromne j , jak na wspó ł -
czesne czasy — rodz iny z s i edmior -
g i em dziec i ! Szczęśl iwie , jak z rogu 
obf i tośc i posypały się g ra tu lac je i za-
pow iedz i pomocy r zeczowe j . Oto nie-
pełna lista tego, co rodzina R y c h e r -
t ów o t r zyma: 

Ma tka i babcia — trzy le tn i pe łno-
płatny ur lop z Powszechne j Spółdz ie lni 
S p o ż y w c ó w , gdz ie obie pracują . O j -
ciec — specja lną pomoc f inansową od 
minis tra obrony narodowe j . Dziec i — 
zapewnien ie s typendium aż do studiów 
uniwersyteck ich w łączn i e — od pre -
miera. Od w ł a d z t e r enowych —• do-
mek jednorodz inny w użytkowanie . 
Już go zakupiono i n im pięc ioraczki 
w y j d ą ze szpitala — ' dom z og rodem 

będz ie przys tosowany do p r z y j ę c i a p i ę -
ciu w r a ż l i w y c h n i emow laków . P r o d u -
cenci zabawek zapewni l i dostarczenie 
dla wszys tk ich dzieci, także starszych 
braci p ięc ioraczków, odpowiedn ich do 
w i eku zabawek a P a ń s t w o w y Zak ład 
Ubezp ieczeń pol isy ubezp ieczen iowe. 
Producenc i k o sme t yków zao f e rowa l i 
dos tawę wsze lk i ch pot rzebnych myde ł , 
k r e m ó w , o l iwek, pudrów i czego tam 
jeszcze potrzeba dla p i e l ęgnac j i n ie -
mowlą t . Podobn i e postąpi ły f a b r y k i 
stolarskie, z obow iązu jąc się do zaopa-
trzenia ca łe j rodz iny w niezbędne m e -
belki . Służba zd row ia postanowi ła 
przydz ie l i ć e ta tową p ie lęgn iarkę , k tó-
ra z a j m o w a ć się n imi będz ie przez 
na jb l i ższe t r zy lata. I tak dale j , i tak 
dalej... 

Urodz in g ra tu lowa l i pp. R y c h e r t o m 
wszyscy — w ł a d z e cywi lne , wo j skowe , 
r ządowe, o rgan i zac j e społeczne a także 
biskup. 

Można by powiedz ieć , że „dobrze 
mieć p ięc ioraczk i " , b o w ó w c z a s ludz ie 
na ca łym świec ie o takich dzieciach 
myślą . N a w e t w Ch icago słuchacze 
tamte j s ze j po l sk ie j rozgłośni zebra l i 
pośpiesznie 1200 do l a rów i przekaza l i 
na Bank P K O dla rodz iców A d a m a , 
P io t ra , Romana . Agn ieszk i i E w y R y -
cher tów z Gdańska. 

„P i ęc i o raczk i Gdańsk i e " urodz i ły się 
po 32 tygodn iach ciąży. T y d z i e ń przed 
porodem p. L eokad i ę Ryehe r t p r z y w i e -
z iono do k l in ik i z o b j a w a m i zatrucia 
c iążowego . Wcześn i e j nie by ła szcze-
gó ł owo badana, poza no rma lnymi k o n -
t ro lnymi w i z y t a m i w przychodni . W 
stanie zdrowia , w j ak im znalazła się 
w kl inice, nie można by ło dokonać 
przeświet lenia . Właśn ie d latego p r z y j ś -
cie na świat p ięc io raczków b y ł o pe ł -
nym zaskoczeniem dla wszystk ich. 
Dzieci rodz i ły się w części normaln ie — 
g ł ówkowo , w części nóżkowo , co by ło 
n iebezpieczne dla ich życia. N a j m ł o d -
sza dz i ewczynka — Ewa, przyszła na 
świat doda tkowo z p o w a ż n y m n iedobo-
rem hemog lob iny w e k r w i (o po ł owę 
za mało ! ) . N a szczęście zna jdu jąca się 
na mie jscu siostra oddz ia łowa p. T e -
resa Janiak mia ła t ę samą grupę k rw i . 
Na tychmias towa t r ans fuz j a ura towa ła 
życ i e Ew i e . 

Wszyscy w K r a j u og romnie się c ie -

szą, że komunika ty o stanie zdrowia 
p i ęc i o raczków są coraz bardz i e j op ty -
mistyczne. P o d p r z e w o d n i c t w e m same -
g o ministra zd row ia pro f . dr Jana K o -
s t r zewsk iego odby ło się „super-kon-
sylium" l ekarskie , k tó re w y d a ł o k o -
munikat z aw i e r a j ą c y s twierdzenie , że 
żadnych w a d wrodzonych u dzieci n ie 
s twierdzono, chociaż „nie można wy-
kluczyć ich późniejszego ujawnienia". 

Wszyscy ż y c z y m y zd row ia i dobrego 
r o z w o j u p ięc ioraczkom gdańskim. Oby 
by ł y p i e rws zym i e u r o p e j s k i m i 
pięcioracszkaimi, k tóre do ż y j ą w i eku 
do j r za ł ego w zdrow iu i szczęściu. Do -
tychczas by ło t y l ko s iedem takich 
p r zypadków . K ron ik i medyczne odno-
t owa ł y że w ostatnich dziesięcioleciach 
do c h w i l i obecne j ż y j ą w komplec i e : 

Maria, Ester, Maria Fernanda, M a -
ria Cristina. Carlos i Franco D i l i -
g e n t ! , ur. w 1943 r . w A rgen tyn i e 
(Buenos A i r es ) ; 

p ic ioraczki t u r e c k i e , urodzone w 
rodz inie chłopskie j w 1944 r. ; 

Masgie, Kathy, Jimmy, Ma ry -
Ann i Margie F i s h e r, ur. w 1963 r. 
w Abe rdeen (płd Dakota — U S A ) ; 

trzy dziewczynki i d w a j chłopcy u -
rodzeni w Nowym Jorku w 19V0 r. ; 

Mario. Fernando, Robinson, Otto i 
Juan-Jose C u e r v a ur. 1964 w Maca -
ra ibo w Wenezue l i ; 

Debbie, Lisa, Shirlene, Selina i Sam 
L a w s o n ur. 1965 w Auck land (Nowa 
Ze landia ) ; 

trzy dziewczynki i d w a j chłopcy z 
rodziny B r a h a m ur. w Br isbane w 
Austra l i i . 

Oczywiśc i e n a j s ł y n n i e j s z e pię-
cioraczki stanowiły dotychczas siostry 
D i on n e ur. 28 V 1934 w Toronto. 
Spolszczając ich imiona — by ły to: 
Ania. Iwonka, Cesia, Mar ia i Emilka. 
Znano j e g ł ówn i e z tego, że r e k l a m o w a -
ły m y d ł o Pa lmo l i v e . Emi lka umarła 
m a j ą c 20 lat. Mar ia , która była przez 
pew ien czas zakonnicą, a późn ie j w y -
szła za mąż i miała d w o j e dziec i — 
umarła w zesz łym roku w w i eku 36 
lat. I v onne p r z ebywa obecnie w klasz-
torze. Cec i le Lang lo i ma t rzy córki i 
j ednego syna. A n e t t e A l l a rd — trzech 
chłopców. 

Trzy razy przeprowadzano pięcio-
raczki do coraz lepszych inkuba-
torów. Opiekę mają wzorową. 
Sto lat życia — dla wszystkich' 

N a ogół opinia publiczna ż y w o inte-
resu je s ię p ięc ioraczkami — póiki ż y j ą 
w komplec ie . Smutnym przyk ładem 
może tu być los pp. Sambor — rodz iny 
polskiego pochodzenia w Asmères . R o -
dzina skromnego listonosza o t rzymała 
w 1964 r. l aw inę gratulac j i , powinszo-
wań , obietnic opieki nad dziećmi, ale 
już gdy pozostała ty lko t ró jka z uro-
dzonych przedwcześnie pięciu n i emo-
w l a k ó w — za interesowanie spadło do 
zera. 

P a m i ę t a j m y , ż e wc iąż r zadk im f e -
nomenem jest utrzymanie ca łe j p iątk i 
p r zy życiu. Jak w i adomo — zdarza ją 
się także sześcioraczki, s iedmioraczki , 
a podobno nawe t ośmioraczki — lecz 
n ie jest znany w kronikach wypadek , 
by przeży ły dłużej niż k i lka godzin. 
N a w e t b o w i e m pięc ioraczki rodzą się 
w „n iepe łne j gotowośc i do ż y c i a " i do-
p iero współczesna medycyna rozwinę ła 
sposoby ich wychowan ia . 

To właśnie powoduje, że dawniej — 
od 1694 r. począwszy aż do 1934 r„ 
gdy przyszły na świat siostry Dionne, 
zanotowano łącznie 34 przypadki ży-
wych urodzeń pięcioraczków. Potem 
natomiast urodziły się pięcioraczki: w 
Argentynie, Turcji, w U S A sześć razy, 
Francji, Wenezueli, Mozambiku, N o w e j 
Zelandii, Szwecji, w Wie lkie j Brytanii 
trzy razy, w Meksyku dwa razy, w 
Australii, Brazylii, NRF , Indiach i H i -
szpanii. 

Rodzeństwo R y c h e r t ó w — to 59 
przypadek żywych narodzin pięcioracz-
ków od 1694 r., że zaś przyszły na 
świat pod znakiem Byka, astrolodzy 
wróżą im dobrą przyszłość i zdrowie. 
M y zaś dołączamy nasze staropolskie 
„100 lat!" 



O d d z i a ł P A N iu P o z n a n i u 

U roczys to ść 75-lecia 
M a z u r s k i e j Par t i i L u d o w e j 

Coroczne obchody Świę ta 
L u d o w e g o odby ł y s ię w P o l -
sce t y m razem w Olsztynie, 
gdz ie w czasie spec ja lne j aka-
demii uczczono 75-lecie p o w -
stania Mazursk i e j Par t i i L u -
dowe j . Została ona założona 
w grudniu 1896 roku. „ Pa r t ya 
L u d o w a Mazurska " zespol i ła 
w s w o i m prog ramie hasła 
0 równość społeczną, ekono -
miczną, z wa lką narodowo-
wyzwo l eńc zą i o p r awa do 
j ę z yka o jczystego. Wspó ło rga -
nizatorami i n a j w y b i t n i e j s z y -
mi działaczami part i i by l i : 
Bogumił Labusz, Michał K a j -
ka, Gustaw Leyding, Karol 

9 T o m e k z a g r a 
Stasia a 
M o n i k a — N e l 

Przesz ło 7,5 tys. d z i ewczą t 
1 ch łopców zgłosi ła s ię ina ape l 
ek ipy f i l m o w e j , która przen ie -
sie na ekran ,,W pustyni i w 
puszczy " S ienkiewicza . P o k i l -
kumies ięcznych namysłach za -
padła ostateczna de cy z j a kto 
zagra ro lę Stasia i Ne l . P o -
w i e r zono je r o d o w i t y m łodz ia-
nom. Stasiem będzie Tadeusz 
Mędrzak . M a 16 lat, jest ucz -
n i em I I k lasy X I I L i c e u m 
Ogólnokszta łcącego w Łodz i . 
Ro l ę N e l zagra 9-letonia M o -
nika Rosca. Monika uczy 
się w I I I klasie fo r tep ianu 
w szkole muzyc zne j w Łodz i . 
N a razie dzieci zapozna ją się 
ze swo imi p r zysz ł ymi f i l m o -
w y m i par tnerami — Ł o s i e m i 
A p a c z e m — p i ęknymi p ł o w y -
mi dogami. 

# Skansen nr W i ś l e 
Działacze wiś lańscy s tara ją 

się urozmaic ić t ym wczaso -
w i c zom i turys tom pobyt w 
Wiśle , k t ó r y m tnie wys tarczą 
ani góry , ani lasy, rizeka i 
naozonowane pow ie t r ze . P r z y 
okaz j i spełnia ją b. pożyteczną 
ro lę ku l tura lno-pamię tn ikar -
ską. Zabra l i się bow i em do u -
rządzenia na terenie Wis ły , 
ściśle — w dol inie Par t eczn i -
ka, Skansenu góra lsko-bes-
k idzkiego. Zg romadzone tu izo-
staną na j c i ekawsze ob iek ty 
s tare j ku l tury mater ia lne j . 
Na js tarsze i na jc i ekawsze , z a -
b y t k o w e cha ty góra lskie z te -
renu całego Beskidu przen ie -
sione zostaną na roz l eg ły t e -
ren Parteaznika. Chaty będą 
wyposażone w d a w n y góra lsk i 
sprzęt gospodarstwa d o m o w e -
go i w y r o b y t w ó r c ó w ludo-
wych , k tórych dzieła n a w i ą z u -
ją do prastarych z w y c z a j ó w i 
o b y c z a j ó w ludności besk idz-
dz i e j i podbesk idzk ie j . 

^ D r u g a m a s z y n a 
p a p i e r n i c z a 
ru s zy ł a 
ni Śmiec iu 

W Zak ładach Ce lu lo zowo-
P a p i e m i c z y c h w Świec iu n/ 
Wis łą 18 m a j a rozpoczęła p ro -
dukc j ę druga maszyna pap i e r -
nicza, k tóra w y t w a r z a ć będz ie 
rocznie 90 tys. tan kar tonu 
na opakowania . Jest to n a j -
w i ększe tego t ypu urządzenie 
w K r a j u . Maszyna p rodukc j i 
f a b r y k i „ F a m p a " w C iep l i -
cach — to g igant o w a d z e 
ok. 4 tys. ton, długości 150 m. 
W y p r o d u k o w a n y m i przez nią 
w c iągu dobry ro lami kartonu 
można by za ładować k i lkanaś-
cie 20-tonowych w a g o n ó w . 
Produkc ja jest ca łkowic i e 
zautomatyzowana. 

Barkę, Fryderyk Pacia, Bo -
gumił Linka, Zenon Lewan -
dowski, Feliks Buksa, Bogu-
mił Leyk, Kazimierz Jaroszyk. 
Par t ia zakłada kó łka rolnicze, 
t owarzys tw-a ośw ia towe i 
śpiewacze, koła młodz ieżowe , 
banki l udowe i inne s t owa -
rzyszenia, k tóre wzbogaca ły 
j e j p r o g r a m i poszerzały za -
kres oddz ia ływania . P i e r w -
s z ym o rganem p r a s o w y m b y -
ła „Gazeta Ludowa" , następ-
nie „Mazur". Własna prasa 
odegrała w i e l ką ro lę w n i e -
zminieraie t rudne j wa l c e o 
ut rzymanie polskości. Obok 
w y ż e j wym i en i onych w y d a w -
n ic tw do na jbardz i e j zasłużo-
nych należały : „Gazeta Łęc -
ka" i „Gazeta Olsztyńska". 
R e d a k c j e spełniały w t y m 
czasie f u n k c j e wszechst ron-
nych organ iza torów, pobudza-
jąc ak tywność społeczną lu -
dzi. 

Spis z 1910 roku, k tóry 
t rudno by łoby uznać za r ze -
telny, w y k a z y w a ł , że na t e r e -
nie Mazur , W a r m i i i Pow i ś l a 
zamieszk iwało 322 tys. Po l a -
ków . K i l k u z w y m i e n i o n y c h 
w y ż e j działaczy zapłaci ło za 
p r z yw ią zan i e do polskości ż y -
c iem, szczególnie w czasie 
plebiscytu, gdy ter ror nac j o -
na l i s tów niemieckich by ł 
szczególnie g roźny . Dziś zosta-
ło już p r zy życ iu n iewie lu 
w e t e r a n ó w ruchu ludowego 
na Mazurach i Wa rm i i , a le 
t y m właśn ie oddał sziczególny 
hołd prezes Z j ednoczonego 
Stronnictwa L u d o w e g o — za-
stępca przewodniczącego R a -
dy Pańs twa — St. Gucwa . 

Poznań jest j e dnym z n a j -
w iększych ośrodków nauko -
w y c h w K r a j u . W j ego 8 
wyżs zych uczelniach p racu j e 
ponad 3 tysiące p r a c o w n i k ó w 
naukowo-dydak tyc znych ; w 
Poznaniu dz ia ła ją także 24 in -
stytuty naukowo-badawcze , 
centra lne biura kons t rukcy j -
ne, bądź centra lne labora-
toria 12 resor tów, za t rudnia-
jące przesz ło 300 p racown i -
k ó w naukowo-badawczych . 
Zna jdu j ą się tu 2 samodz ie lne 
p lacówk i Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk ( P A N ) z dz iedz iny nauk 
biologicznych, ro ln iczych i 
leśnych. B ib l io teka Kórn i cka 
P A N oraz 25 jednostek o r ga -
n i zacy jnych pod l ega jących po-
zapoznańskim p l a cówkom 

P A N ; A k a d e m i a zatrudnia w 
Poznaniu łącznie ponad 600 

p racown ików , w tym 174 
naukowo-badawczych . Wszys t -
k ie te f ak t y łącznie z w y b i t -
n y m i os iągnięc iami poznań-
sk iego środowiska naukowego , 
stały się dla p r e z yd ium P A N 
p o w o d e m dla pod jęc ia d e c y z j i 
o powołan iu w Poznaniu o d -
działu P A N i podpisaniu z 
w ładzami miasta porozumie -
nia o wspó łpracy . P r z e w i d u j e 
ono m.in.: z e s trony P A N — 
działanie na rzecz pe łnego 
wykorzys tan ia twóraze j in ic-
j a t y w y poznańskiego środo-
w iska naukowego i in tegrac j i 
j e go w y s i ł k ó w dla dobra nau-
ki, ku l tury i gospodarki na-
r o d o w e j ; ze strony w ładz P o z -
nania — tworzen ie odpow i ed -
n i e j bazy mater ia lne j dla po -
znańskich p lacówek nauko-
w y c h . 

ł M 

Z DA NI 

D o 300 z n a k ó w n a m i n u t ę 
-— t rans la tor d l a n i e i r i d o m g c h 

Elektronicy z Po l i technik i 
Gdańsk ie j skonstruowal i u -
rządzenie, umoż l iw ia j ące o -
c i emnia łym swobodne posłu-
g iwan i e się no rma lnym i m a -
szynami b iu rowymi . U r ządze -
n ie to, o n a z w i e translator, 
zbudowane jest z dwóch częś-
c i : p i e rwsza umocowana jest 
w norma lne j maszyn ie do p i -
sania i składa się z układu 
czu jn ików-kontak tonów, które 
re j es t ru ją ruch k l a w i s z o w y 
podczas pisania, a druga za in -
sta lowana jest p r z y maszyn ie 
do pisania a l fabe tem Brai l le 'a . 
T a k w i ęc n i ew idomy może p i -
sać tekst na maszynie b iuro-
w e j , a translator — za p o m o -
cą odpowiedn ich impulsów -— 
p r z e t w o r z y poszczególne l i t e -
r y na w y p u k ł e pismo. Trans-

^ P o ż y c z k i 
B a n k o w e n a 
s tudia UJ Po l sce? 

Zw ią z ek Studentów P o l -
skich proponuje , aby studen-
tom lat starszych s tworzyć 
moż l iwość uzyskania d ługo-
t e rminowych pożyczek banko-
w y c h na w y d a t k i zw iązane ze 
studiami. Spłata pożyczk i roz -
poczynałaby się w p i e r w s z y m 
roku po pod jęc iu pracy za -
w o d o w e j . 

lator umoż l iw ia pisanie n i e -
w i d o m y m z szybkością 300 
z n a k ó w na minutę. P r z ep r o -
wadzone próby w y k a z a ł y 
ogromną przydatność i ła t -
wość obsługi t ego urządzenia . 
W na jb l i ż s z ym czasie ich se-
r y j n ą p rodukc j ę pode jm i e 
Przeds ięb iors two Sprzętu R e -
hab i l i tacy jnego w Warszaw ie . 

# Rząd P R L zwrócił się z 
aide-memoire do rządu U S A 
a min. Jędrychowski z listem 
do min. Scheela w sprawie 
działalności radia ,Wolna Eu -
ropa" w Monachium. 

0 W atrakcjach wakacy j -
nych dla harcerzy, którzy nie 
przebywają na obozach — 
weźmie udział w całym kraju 
700 dzieci i młodzieży. 

0 N o w y reaktor atomowy 
w Świerku „Mar ia " będzie 
obok produkcji izotopów poli-
gonem doświadczalnym dla 
budowy polskiej elektrowni 
jądrowej . 

0 N o w y m prezesem Pol -
skiej Izby Handlu Zagranicz-
nego został Michał Kajzer 
(50 1.) uczestnik ruchu oporu 
we Francji w latach 1940—44. 

0 W Polsce przebywała z 
wizytą delegacja Ewangelic-
kiego Kościoła Hesj i -Nassau 
w NRF . 

C h m u r a t r u j ą c e g o g a z u 
n a b o c z n i c y k o l e j o w e j 

Obłok i t ru jącego gazu spo-
w i ł y bocznicę ko l e j ową za -
k ł adów chemicznych w T a r -
nowskich Górach i gnane 
w i a t r em dotar ły do hal p r z e -
mys łowych . W w y n i k u tego 
w y p a d k u zatruciu uległo 44 
p racown ików . W b ł yskaw ic z -
n y m tempie zo rgan i zowano 
akc j ę ra tunkową. Chorych 
prze t ranspor towano do szpi-
tali. P o udzieleniu p i e r w s z e j 
pomocy 14 osób zwo ln iono do 
domu. 

N a bocznicę ko l e j ową t a r -
nowsk i ch zak ładów chemicz -
nych prtzyjechał transport w o -
dy ut lenionej w kamionko-
w y c h butlach. Jeden z p ra -
c o w n i k ó w zak ładów przez 
pomy łkę przystąp i ł do prze -
p o m p o w y w a n i a w o d y ut lenio-
nej... do zb io rn ików z k w a -
sem so lnym. Nastąpi ła reakc ja 
chemiczna, k t ó r e j już nie 
można było zapobiec, a j e d y -
n ie o rgan i zować akc j ę ratun-
kową. 

Jeszcze d a l e k o d o w y r o k u 
w p o n u r y m p r o c e s i e 

P r o c e s m o r d e r c ó w z R z e p i n a 
<wo j . K i e l e c k i e ) — Jó z e f a , Czes -
ł a w a i A d a m a Z a k r z e w s k i c h u tk -
nął w m i e j s c u . Choc i a ż k i l k a 
z b r o d n i , m. in. z a m o r d o w a n i e ca-

T V G O D N I O U I f t 
• A W 1 = 1 

A Edward Gierek robi „nad-
godziny" ± Telewizyjna try-
buna jawności ± Konferencja 
Jana Szydlaka 

— Ośmiogodzinnego dnia pracy to on nie 
ma — zauważył z uśmiechem sąsiad, z którym 
razem oglądaliśmy wieczorem dziennik telewi-
zyjny, podczas którego pokazywano filmik z 
pobytu 1 sekretarza partii, Edwarda Gierka w 
Gdańsku. I rzeczywiście — przez te pół roku, 
które mija od chwili, gdy dawny górnik — 
emigrant objął swoje obecne funkcje, nie było 
chyba dnia, który nie przyniósł by informacji 
o kolejnym wyjeździe Edwarda Gierka „w te-
ren", o jego spotkaniach z przedstawicielami 
czy nawet całymi załogami różnych zakładów 
pracy bądź o jego konferencjach z reprezen-
tantami najrozmaitszych zawodów „u siebie", 
w Komitecie Centralnym partii. Jeżeli do te-
go dodamy szereg wyjazdów zagranicę, spot-
kania z obcokrajowcami, przybyłymi do Polski 
oraz ,,wewnętrzne" prace, częste posiedzenia 
władz partyjnych lub wspólne posiedzenia kie-
rownictwa partii i rządu — dojdziemy do 
wniosku, że mój sąsiad ma rację — I sekre-
tarz nie przestrzega, jeśli chodzi o niego sa-
mego —- konstytucyjnie zagwarantowanego 
ośmiogodzinnego dnia pracy. 

A tu rozlegają się głosy w sprawie skróce-
nia tygodniowego okresu pracy. Kilka pytań 
na ten temat polscy telewidzowie zadali człon-
kowi Biura Politycznego i sekretarzowi 
KC PZPR Janowi Szydlakowi, który przez pół-
torej godziny odpowiadał na listy i telefony te-
lewidzów. Szydlak odpowiedział, zgodnie z 
rzeczywistością, że o tej sprawie dyskutuje się 
w kierownictwie, że w niektórych działach po-
dejmuje się eksperymenty w tym zakresie i że 
doświadczenia, w ten. sposób zdobyte, pozwolą 
w przyszłości na rozwiązanie i tej sprawy. A 
w ogóle — była to, jak stwierdza vox populi — 
bardzo udana impreza: rodzaj konferencji pra-
sowej, w której „dziennikarzami", zadającymi 
pytania, byli ludzie z wielu miast polskich, 
mogący telefonować bezpłatnie pod z góry po-
dane numery telewizji, z różnorodnymi pytania-
mi i wątpliwościami, na które odpowiadał se-
kretarz Szydlak w asyście kilku fachowych 
ministrów. Miały to być pytania — tak w za-

łożeniu — dotyczące wyłącznie problematyki 
ekonomicznej. W praktyce była mowa o 
wszystkim, nie wyłączając spraw tzw. drażli-
wych. Telewidzowie obserwowali rząd kabin 
telefonicznych, w których telefonistki odbie-
rały telefony, doręczały zapisy dyżurnym re-
daktorom, a ci, podkreślając to, co istotne, 
przekazywali je wiodącemu audycję dzienni-
karzowi, który z kolei zadawał pytania Jano-
wi Szydlakowi. Sekretarz odpowiadał ex 
promptu, zwięzłe i zdecydowanie, bez niedo-
mówień. 

Najwięcej kwestii chyba dotyczyło budow-
nictwa mieszkaniowego, ten problem jest wi-
dać najbardziej odczuwalny; były jednak rów-
nież pytania np. na temat zmiany ordynacji 
wyborczej w sensie jej demokratyzacji, w 
sprawach jawności życia politycznego, w spra-
wach klikowości, w sprawach gwarancji, że 
nie wróci się do potępianych metod pracy po-
przedniego kierownictwa. 

Nie zdołam oczywiście, Mili, nawet streścić 
wszystkich pytań, a tym bardziej odpowiedzi. 
Nie o to mi też chodzi w dzisiejszej gawędzie. 
Chodzi mi o coś innego: o podkreślenie nowe-
go stylu pracy obecnego kierownictwa poli-
tycznego w Polsce Ludowej, stylu, który znaj-
duje uznanie społeczeństwa. Streścić można by 
to w słowach: „Nic o nas, bez nas". Nie tylko 
poczynania, ale i zamierzenia tego pracowitego 
kierownictwa są konsultowane z fachowcami 
różnych dziedzin i poddawane ocenie publicz-
nej. Jawność życia politycznego i nie tylko po-
litycznego (np. taka sprawa, jak jawny roz-
dział premii w zakładach pracy) — którego 
przejawem jest m.in. owa „Trybuna Obywatel-
ska", jak nazwano program telewizyjny z u-
działem sekretarza Szydlaka (programy takie 
przy udziale różnych członków kierownictwa 
będą kontynuowane) •— to sprawa pierwszo-
rzędnej wagi. Społeczeństwo polskie jest na te 
sprawy bardzo wyczulone. Jawność i kierunek 
działań na poprawę warunków życiowych lu-
dzi — to się polskiemu społeczeństwu podoba. 

MARIAN 

ł e j 5 - o s o b o w e j r o d z i n y L i p ó w , 
zos ta ło p r z ed s ą d e m d o w i e d z i o -
ne . n i e j asna jes t sp rawa o d p o -
w i e d z i a l n o ś c i o s k a r ż o n y c h . Już 
p o p r z e d n i o p o w s t a w a ł y w ą t p l i -
w o ś c i c o do t e go , c z y m . in. n a j -
s ta rszy z m o r d e r c ó w — o j c i e c 
Józef Z a k r z e w s k i l i c z ą c y p o w y -
ż e j s ześćdz i es i ęc iu lat j es t p o c z y -
t a l n y . c z y n ie . P s y c h i a t r z y w y r a -
ża l i n i e j e d n o z n a c z n e op in i e i w 
z w i ą z k u z t y m sąd za r ządz i ł p r z e -
r w a n i e p rocesu w ce lu poddan i a 
o s k a r ż o n y c h badan iu p s y c h i a t r y -
c z n e m u . O j c a i d w ó c h s y n ó w u-
m i e s z c z o n o w t r z e ch r ó ż n y c h 
szp i ta lach p s y c h i a t r y c z n y c h . J ed -
n a k o b s e r w a c j a k l i n i c zna n ie zo-
stała o s t a t e c zn i e z a k o ń c z o n a . Sąd 
w dn iu 1 c z e r w c a br . w z n o w i ł 
w i e c p o s t ę p o w a n i e , w y s ł u c h a ł 
t r z e ch d o d a t k o w y c h ś w i a d k ó w , a 
nas t ępn i e p o n o w n i e p r z e r w a ł r o z -
p r a w ę do 22 c z e r w c a br . 

W e d ł u g p o l s k i e j p r o c e d u r y 
p r z e r w a w p roces i e m o ż e t r w a ć 
n a j w y ż e j t r z y t y g o d n i e . Jeś l i zaś 
p r z e k r o c z y s ie t en c zasok r es po -
s t ę p o w a n i e kairne ( c z y l i c a ł y p r o -
ces ) mus i b y ć w z n o w i o n y o d p o -
c zą tku . Sąd c h c e w i ę c u n i k n ą ć 
te.1 e w e n t u a l n o ś c i , a l e n ie w i a -
d o m o , c z y b ę d z i e to m o ż l i w e ' 
O b r o n a ze z r o z u m i a ł y c h p o w o -
d o w o b s t a j e p r z y w n i k l i w y c h ba -
dan iach p s y c h i a t r y c z n y c h , a te 
w y m a g a j ą czasu. Stąd o p ó ź n i e n i e 
w w y d a n i u w y r o k u . 

^ D r a m a t y c z n e 
c h w i l e n a d w o r c u 
w K l u c z b o r k u 

N a pnze j eźdz ie k o l e j o w y m 
w Kluczborku, d ź w i g zna jdu -
jący się na p l a t f o rm ie jadące-
go pociągu t o w a r o w e g o ze r -
w a ł most dla p ieszych p r z e -
rzucany ponad tarami. Dz i ę -
k i przy tomnośc i dróżn ika p. 
Szymańsk iego pe łn iącego w 
t y m czasie służbę na prze -
jeździe, d w o j e dz iec i uniknęło 
śmierci . P . Szymańsk i dos ł ow-
nie w ostatnie j chw i l i zdąży ł 
zawróc ić dzieci z mostu. - W i e -
l e szczęścia mie l i r ówn ie ż p a -
sażerowie poc iągu izdążającego 
d o stac j i Fosowskie . W k i lka 
sekund p o minięc iu przez nich 
mostu nastąpił wypadek . 



M A L C Z K O W O 
I « J E G O P G R 

i m n i e j w i ę c e j po środku w skali tego 
w o j e w ó d z t w a . 

Za łoga l i czy r ó w n o 100 osób, w t y m 
adminis trac ja d w i e : dyrektor i ks ięgo-
w y . W ostatnim roku ukończono r e -
mont d a w n e g o pałacu, w k t ó r ym mieś-
ci się obecnie s to łówka, łaźnia męska i 
damska, laborator ium dla kółka f o t o -
amatorskiego, k lub prasy i książki 
„ R u c h " (z k ioskiem, w k t ó r y m można 
także kupić inne ar tykuły ) , administra-
c ja i mieszkanie dyrektora . W sto łówce 
ob iady dla załogi na poz iomie przec ię t -
ne j restaurac j i w dużym mieście, jeśl i 
idzie o smak i jakość po t raw . Za cało-
dz ienne u t r zyman ie s t o ł ówkowe p ra -
cownik P G R M a l c z k o w o płaci n iewie le , 
bo t y lko 13.50 zł. 

Za łoga mieszka w 10 budynkach, 4 z 
nich są stare, 6 nowych . W e wszys tk ich 
mieszkaniach jest e lektryczność i ła-
z ienki z ciepłą wodą bieżącą. M ieszka-
nia są bezpłatne. Jest w Ma l c zkow i e 
ż łobek i przedszkole , w parku przypa-
ł a c o w y m letnia kaw ia rn ia „ P o d l i pam i " 
urządzona przez p racown ików . Do n i e j 
w lec ie przenosi się k lub „Ruchu" . 

Co roku w P G R M a l c z k o w o o d b y w a 
prak tykę 16 studentów wyżs z y ch ucze l -
ni ro lniazych. D a w n i e j l okowano ich 
ką tem w pałacu, obecnie mają- już ho-
tel praktykaincki. 

Dy r ek t o r em Ma l c zkowa jest od 1 
stycznia 1966 roku inżynier Stanisław 
Biernacki . Ukończy ł wydz i a ł ekono-
miczno-ro ln iczy Szkoły G ł ó w n e j Gos-
podars twa W i e j sk i e go w Wars zaw i e w 
1964 r „ pochodzi z W a r k i nad Pi l icą , l i -
czy lat 29 i m ł odz i e ż owym z w y c z a j e m 
nosi oczywiśc ie brodę. 

— Pan ie dyrektorze , podobno za pa-
na poprzednika M a l c z k o w o przynosi ło 
de f icyt , a za pana czasów dochód. Jak 
to się stało? 

— Widoczn i e pan w i e r z y w opo-
wiastk i o z łym, starym, z ru t ynowanym 
dyrek to rze i m ł o d y m zapaleńcu, k tóry 
wszys tko naprawi ł . Otóż ja zb ieram 
plon w y s i ł k ó w mego poprzednika, k t ó -
ry po prostu przeszedł na inne stano-
wisko. 

— Jak to się stało? 
— A czy pan w ie , panie redaktorze, 

co to by ł de f i cy t w P G R - a c h , a racze j 
p lanowany de f i cy t? 

— N i e bardizo. 
— T o proszę sobie wyobraz i ć taką 

sytuację . Ma l c zkowo założono na za-
gospodarowanych odłogach. Odłog i to 
znaczy: chwasty po pas, zakwaszona 
ziemia a często gęsto, w t y m w o j e -

wódz tw i e , także i tereny do rozmino-
wania . P r z e t o gospodarka junkierska 
w c a l e nie była taka nowoczesna. W la-
tach w o j n y z i emię eksp loatowano ra -
bunkowo. Budynk i p o w o j n i e by ły 
zniszczone. P l a n o w y de f i c y t pegee rów 
to by ło inie t y lko usuwanie znisizczeń 
wo j ennych , ale także doganianie po z i o -
mu europe jsk iego w sposobach i tech-
nice gospodarowania . T o by ł po prostu 
okres i nwes t y c j i w P G R . N ik t nie żąda 
od f a b r y k i by dawała dochód zanim nie 
zostanie doprowadzana do zdolności 
p rodukcy jne j , czemuż oczek iwać tego 
od P G R - u ? 

— Jak przeds tawia się obecny budżet 
Ma l c zkowa? 

— W y p r a c o w a l i ś m y 1 mi l ion docho-
du, ale w ten sposób, ż e nak łady w y -
niosły 16 m i l i onów a p r z y chody brutto 
17. Gdy okres i nwes t y cy jny będzie za-
kończony, dochód będzie oczywiśc ie 
w y ż s z y . 70% naszego dochodu pochodz i 
z produkc j i zw i e r zęce j . M a m y np. 300 
k r ó w do jnych i 800 ja łowizny . 95%> 
prac jest zmechanizowanych, m a m y 
samych c iągn ików 20. 

— Pan, m łody inżynier , nie w p r o -
wadz i ł tu żadnych zmian? 

— Owszem. Zmianą zasadniczą by ło 
to, że od roku 1966 nie p r z y j m u j e m y 
n ikogo na roboty sezonowe, np. na w y -
kopki , bo kop iemy t y l ko komba jnami 
z iemniaczanymi . W razie po t r zeby 
mog l i byśmy o d w o ł y w a ć się do rodz in 
pracowników, bo przedszkole z d e j m u j e 
ma tkom kłopot z g ł o w y , a s to łówka 
uwalnia j e od pracy pnzy kuchni. 
W p r o w a d z i ł e m zasadę, że n a j p i e r w 
załodze trzeba dać, a następnie w i e l e 
żądać. D la tego nip. w starych mieszka l -
nych budynkach poniemieckich położo-
no podłogi , w y m i e n i o n o okna i w y b u -
dowano w nich łazienki. A l e istotą, pa -
nie redaktorze , jest mechanizac ja pra-
cy. W Ma l c zkow i e p racu j e się 8 godzin 
dziennie, t y lko podczas żn iw po 9 go -
dzin i w tym okresie p r z ep racowu j e 
się także jedną niedzie lę. A gdy jest 
okaz ja , to się załodze coś nowego do-
da je . N a przyk ład m a m y o dwa ki lo-
me t r y nad j e z io rem własną przystań, 
p r zy n i e j ka jak i , pontony, namioty -na 
dalsze wyc i e c zk i ; w tym roku zbudo-
wa l i śmy stadion spor towy . 

T e k s t i zd j ęc i a : Jul iusz G A R Z T E C K I 

W o j e w ó d z t w o koszal ińskie jest t ypo -
w o rolnicze. O b e j m u j e część Pomorza , 
sięga po Ba ł tyk . N i e gdyś przeważa ła tu 
gospodarka wie lkoobszarnicza , junkier -
ska. W z imie 1944/45 >ze szczegó lnym 
okruc ieństwem szalały na tych tere-
nach komanda SS, w y p ę d z a j ą c e zdecy -
dowan ie ludność za Odr ę i da le j na za-
chód. W r a c a j ą c e W o j s k o Polskie, a 
w łaśn ie tuta j b ieg ł pas działania 
I A r m i i W P , szło dz ies iątkami k i l ome-
t rów przez bezludzia. B y ł y miasteczka 
parotys ięczne, w k tórych nie zastano 
ż y w e j duszy. Wiosną 1945 roku z iemia 
porosła chwastem. Bandy W e h r w o l f u i 
de ze r t e rów z h i t l e rowsk ie j armi i k r y ł y 
się po lasach, t e r ro ryzu jąc p r z y b y w a -
jących osadników. 

Dla ra towania sytuac j i u tworzono 
wówcizas jednostkę w o j s k o w ą jedyną w 
swo im rodza ju : była to powołana cza-
sowa 1 D y w i z j a Ro ln iczo-Gospodarcza 
Wo j ska Polskiego. Jak mogła tak kosi-
ła zboża, w y ł a p y w a ł a rozpierzchłe b y -
dło, p rowadz i ł a wykopk i , uruchamiała 
syropiarnie , płatkarnie z i emniaków, go -
rzelnie , p rowadz i ł a odbudowę zagród i 
czuwała, by h i t lerowska dywers j a nie 
niszczyła tego dorobku. Teren zwo lna 
zaludniał się, a gdy oży ły wsie , m ia -
steczka i miasta, d y w i z j ę rozwiązano 
jako iniepotrizebną. 

Odwiedz i ł em w o j e w ó d z t w o i w po -
w i ec i e słupskim — P G R Ma l c zkowo . 
P G R — to pańs twowe gospodarstwo 
rolne. D laczego właśnie P G R Ma l c zko -
w o ? Bo jest to gospodarstwo przec ię t -
ne.' Są P G R - y lepsze i są gorsze, a cho-
dzi ło mi właśnie o to. by obe j rzeć 
średnie. 

Mieśc i się on na terenie po junk i e r -
skiego ma ją tku . M a 1100 hektarów, ho-
du je 11100 sztuk bydła i 1100 trzody. 
Zbożami zasiewa 48%> pow ie r zchn i 
uprawne j , średnia wyda jność 4 zbóż z 
hektara wynos i 28 kwinta l i . Jest to 
nieco w y ż e j od średnie j (w -nie na j l ep -
szym roku) ogó lnopo lsk ie j 22,9 q/ha 

A oto i „czworaki". W każdym miesz-
kaniu łazienka z ciepłą wodą bieżącą 

Pora drzemki w przedszkolu P G R 

Są i konie, do wy jazdów i pod wierzch 

Czy ta figura przypomina kosiarza? 

Dyrektor P G R Malczkowo 
inż. Stanisław Biernacki 
ma 2$ łat i zwyczajem 
młodzieżowym nosi brodę 



P . P . N A D I N E 
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P O Z N A J Ą 
Une gerbe de fleurs dans les bras, le sourire aux lèvres, les de Lipkowski viennent de poser le 
pied sur la terre polonaise. Ils sont accueillis par le viceministre des Af fa i res étrangères de Po -
logne, M . Wi l lman et sa femme (au second plan) et par l'ambassadeur de France M. Jordan 

Le maire de Gdansk, M . Tadeusz Bejm, 
fait les honneurs de sa ville à ses hôtes de 
marque. L e mauvais temps ne les empê-
che pas de découvrir la belle cité 

Leur guide dans la visite de Varsovie est 
M . Jankowski qui raconta déjà la capitale 
au gl de Gaul le et à M. Chaban Delmas 

Le camp de concentration d'Auschwitz est 
toujours une visite douloureuse... „L ' im-
pression ressentie à la visite de ce lieu 
international de la mort est difficile à 
décrire..." devait dire M . de Lipkowski 

!XB£ 

AVISSANTE. très, très jolie, mag-
nifique, extraordinaire! — s ł owa te 
w y p o w i a d a l i pańs two Nad ine i Jean-
N o ë l de L i p k o w s k i , n iemal na każ -
d y m kroku podczas s w o j e j p i e r w -
sze j w życ iu w i z y t y w Polsce. W i a -
domo, ż e p r z odkow i e obecnego se-
kre tarza f rancusk iego M S Z , pana 

Jean de L i p k o w s k i , w y w o d z i l i się znad W i s ł y i że 
jest on Francuzem, w k tó rego ży łach oprócz f r a n -
cuskie j p ł yn i e r ówn i e ż k r e w polska. D la t ego za -
p e w n e s p r a w a m i Po lsk i , j e j d z i e j ami i wspó łczes -
nością in teresu je się on w sposób szczególny. 

W czasie w i z y t y na Gdańsk im Wybr ze żu , pod-
czas zwiedzan ia Westerp la t te , k i edy przystanął 
p r zed tabl icą obrazującą przeb ieg obrony tego 
s k r a w k a z i emi w e wrześniiu 1939 r. — w i c e a d m i -
rał S. Janczyszyn p r zypomn ia ł p i e rwsze straty bo-
j o w e po lsk ie j załogi . O f i a rą padł równocześn ie m i -
now i e c O R P „Mewa " . . . M in is te r natychmiast pod-
ją ł temat . „Przecież jego kapitanem był mój ku-
zyn, Wacław Lipkowski." W y w i ą z a ł a się b łyska-
w i c zna w y m i a n a zdań. N a każde py tan ie f rancus-
k i e go gościa — sypa ł y się s zczegó łowe objaśnienia, 
odpowiedz i dowodzące zna jomośc i przedmiotu, ba — 
także dalszych l osów kapi tana m a r y n a r k i W a c ł a -
w a L i p k o w s k i e g o . W i c eadmi ra ł i gospodarze m ia -
sta p r z ypomina l i w i e l e s zczegó łów z w a l k Wac ł a -
w a L i p k o w s k i e g o o po lsk ie Wybr z e ż e . 

Tu . na Westerp la t te , opowiadan ia t e nabra ły j a -
k i e j ś szczegó lne j w y m o w y . . . O R P „ M e w a " , j eden 
z sześciu polskich m i n o w c ó w , wchodz i ł w skład 
d y w i z j o n u , k t ó r y w dniu 1 wrześn ia z n a j d o w a ł się 
ok. 4 m i l e stąd. Już w p i e rwszych godz inach w o j -
ny zaa takowany został z pow ie t r za p r zez h i t l e r ow-
skie Junkersy i Stukasy. Jedna z bomb wybuch ł a 
z j e g o l e w e j burty . Druga upadła p r zy burcie i 
z łamała r e j ę . A l e m i m o zniszczeń na m inowcu i 
utraty p o ł o w y załogii, w drodze p o w r o t n e j do po r -
tu w o j e n n e g o „ M e w a " ustawi ła wszys tk i e miny , 
j ak i e mia ła w magazyn i e . G d y m inow i e c p r z yho -
l o w a n y został d o portu, kpt. mar . W a c ł a w L i p -
kowsk i — z w a n y pr zez m a r y n a r z y „S t rus i em" 
p r zez s w ó j wz ros t i duży or l i nos — stanął na 
baczność i z a m e l d o w a ł swemu dowódcy : „ Pan i e 
komandorze , me ldu ję , że „ M e w a " w y k o n a ł a swe 
zadan i e ! " 

K p t . mar . W . Lipkoiwski w a l c z y ł po t em na in -
nych okrętach. P o t e m dostał się do n i ewo l i n ie -
mieck i e j . P o w y z w o l e n i u udał s ię do A n g l i i i tam 
kon tynuowa ł służbę w Po l sk i e j M a r y n a r c e W o j e n -
ne j . Os iadł t a m na stałe. Z m a r ł w 1961 r. w L o n -
dynie . 

M in i s t e r Jean de L i p k o w s k i po opowieśc iach tych 
zadumał się na chwi lę . M o ż e myś la ł teraz o s w y c h 
przeżyc iach w o j e n n y c h , k i edy z A n g l i i p r ze rzuca-
ny b y ł nad No rmand i ę . B y ł przec ież w czasie w o j -
n y komandosem.. . 

„Tak, tak! — pow i edz i a ł j akby do s iebie — Wa-
cław, kapitan polskiej Marynarki, jeszcze jeden 
z moich licznych krewnych w Polsce". Następnie , 
z w r a c a j ą c s ię do o tacza jących gospodarzy T r ó j -
miasta pow iedz ia ł : 

„Czy wiecie państwo, że podczas mej bytności 
w Warszawie mój najbliższy kuzyn, Staszek, zapro-
sił mnie z żoną do swego domku w Dąbrówce na 
„małe" spotkanie rodzinne, na przegląd galerii ro-
dzinnych portretów i pamiątek. Cóż to było za za-
skoczenie! — 1łroszę, niech pani opowie" — z w r ó -
cił się do mnie Min is ter . 

Spotkan ie o d b y ł o s ię tuż po kon f e r enc j i praso-
w e j w Wars zaw i e . N i e m a ł o t rudu t rzeba b y ł o zu-
żyć, by Min is te r w y g o s p o d a r o w a ł k i lka godz in cza-
su pośw i ęconego na r o z m o w y o f i c j a l n e z osobi-
stościami r z ą d o w y m i . K i e d y znaleź l i śmy się w 
p o d w a r s z a w s k i e j m ie j scowośc i l e tn i skowe j w Dąb -
rówce — saloniki n i e w i e l k i e j w i l l i b y ł y w y p e ł -
n ione p o brzeg i g rupą oko ło 30 osób. B y ł y m łode 
urocze kuzynk i pańs twa L i p k o w s k i c h i dobrze 
starsi panowie . W i e l u spośród nich jest t łumacza-
mi l i t e ra tury f r ancusk i e j na j ę z y k polski , w i e l u 
inżyn ierami , naukowcami , j eden — Chaciński — 
dz ienn ikarzem, zaś kuzyn „S tas zek " — p. Stanis-
ł a w M i l e w s k i - L i p k o w s k i , k t ó r e go o jc i ec by ł j ed -
n y m z o r gan i za t o rów życ ia po l on i jnego w P a r y -
żu — w i e l e lat p racowa ł w służbie dyp lomatyczne j . 
I nny kuzyn, Zdz i s ł aw K w i l e c k i , jest f o t o r epo r t e r em 
na jpoczy tn i e j s z ego p i sma Sto l i cy „ Z y c i e W a r s z a -
w y " . J ego matka p r z e b y w a obecnie w e Franc j i , 
w ś r ó d k r e w n i a k ó w znad Sekwany . A dodać należy, 
że w D ą b r ó w c e zebra l i s ię t y l k o w a r s z a w s c y k r e w -
ni Ministra . Inn i m ieszka ją z dala od sto l icy i na 
spotkanie n i e zdąży l i przybyć. . . „ M a ł e z eb ran i e " 

L a visite au berceau de la culture polonaise, Cracovie l'ensorceleuse qi 
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Dalszy ciąg na str. IZ 

profondément marquer les visiteurs par sa splendeur 

L a rue Longue de Gdansk est un joyau de l'art, presque chaque maison demande un arrêt. Les 
explications étaient amples et écoutées avec une grande attention par ces touristes passionnés 

upłynę ło nie t y l k o na przeg lądz i e ga ler i i po r t r e t ów 
rodz innych, ale na ż y w y c h , b a r w n y c h rozmowach . 
P . N a d i n e p o raz p i e r w s z y poznała tak l iczne g r o -
no rodz inne s w e g o męża . 

R ó ż n e by ł y losy i drog i ż y c i o w e L i p k o w s k i c h 
znad W is ł y i tych, k tó rzy k i lka poko l eń temu w y -
w ę d r o w a l i nad Sekwanę , two r ząc tam nową l inię. 
A l e and czas, ani odległość, ani obow iązk i w o b e c 
s w y c h k r a j ó w , n ie z e rwa ł y m i ęd zy n imi w i ę z ó w 
k rw i . Czu ją się nadal jedną rodziną, b o choć z 
o b y w a t e l s t w a są cz łonkami dwóch nac j i a dwóch 
o j c zyzn , pamię ta ją , ż e w y w o d z ą się z e wspó lnego 
pnia. 

Pa s j onu j ą c e i ba rwne są i ch dz ie je . 
Ród L i p k o w s k i c h w y w o d z i się z z i emi s ieradz-

k ie j . Zap isy w rodz inne j ks iędze s i ęga ją X V w i e -
ku, k i edy to j eden z p i e rwszych p o t o m k ó w dz i -
s i e j szego minis tra — Że l i s ł aw z L i p e k (stąd na-
zw isko ) bra l udz ia ł na c ze l e s w e g o pocztu w w y -
p r a w i e W ładys ł awa Warneńczyka w 1444 r. p r z e -
c i w Turkom. Część rodu przenios ła się późn ie j na 
t z w . K r e s y , gdz ie j e j c z ł onkowie zagospodarowal i 
duże połac ie z iemi . Inna część rodu za j ę ł a się p ra -
cą ro lniczą, a jeszcze inna, pos iada jąca uzdo ln ie -
n ia i za in te resowania techniczne, w y j e c h a ł a na 
studia d o F ranc j i . N a d Sekwaną L i p k o w s c y osiedl i 
na stałe w latach os iemdzies iątych ub. stulecia. 
0 dz ie jach t e j l ini i n iektóre szczegóły p o z w a l a m 
sobie p r zy toczyć za t r z y t o m o w y m n i e w y d a n y m 
pamię tn ik i em, sp isanym w latach cz terdz iestych 
pr zez gen. Józe fa L i p k o w s k i e g o (1863—1949) a 
p r z e c h o w y w a n y m w e W r o c ł a w s k i m „Osso l ineum" . 
Dz iadek obecnego sekretarza stanu, urodzony w 
Polsce, p o skończeniu s tud iów, b u d o w a ł w e F r a n -
c j i f ab r yk i , k i e r owa ł w i e l k i m i zak ładami me ta lu r -
g i c znymi nie t y l k o w e Franc j i , ale na obydwóch 
półkulach. Opa ten towa ł on w P a r y ż u 10 cennych 
w y n a l a z k ó w . Jakich? M i ę d z y innymi spec ja lne 
hamulce , k tó re zastosowano do parysk i ego metra , 
a t akże p ro t o t yp dz is ie jszego he l ikoptera. B y ł też 
Józe f L i p k o w s k i twórcą p lanu obrony P a r y ż a w 
czasie I w o j n y św ia t owe j . Jednocześnie pozos tawi ł 
p o sobie k i l ka ks iążek "własnego p ióra i w i e l e pu-
b l i kac j i o ra z w i e r s z „ L a France et la Po l o gne " , 
k tó ry r e cy towa l i polscy wo lontar iusze w okopach 
f rancusk ich ; b y ł też n ies t rudzonym propaga to rem 
sp rawy po l sk i e j wś ród n a j w y b i t n i e j s z y c h m ę ż ó w 
stanu. T o w łaśn i e on z r edagowa ł o f i c j a lny l ist do 
prezydenta Wi l sona w imien iu wszys tk i ch o r gan i -
zac j i polskich w e F ranc j i w 1916 roku. 

M in i s t e r Jean de L i p k o w s k i uzupełni ł m o j e w i a -
domości z pamię tn ika dz iadka o s w y m prapra -
dz iadku, k t ó r y b ra ł udzia ł w Powstan iu Kośc iusz -
k o w s k i m i pradz iadku Henryku , k tó ry uczestni-
czy ł w Powstan iu 1831 r. na Podo lu i m. in. brał 
udział w obron ie Zamośc ia . 

— A o j c i e c Pana Min is t ra? — zapyta łam w t e d y . 
„Choć od dzieciństwa mieszkał we Francji, mó-

wił i uczył mnie po polsku. Dziś jeszcze pamiętam 
kilka słów..." I tu Jean de L i p k o w s k i — w y r a ź n i e 
1 czysto zadek lamowa ł początek po lsk iego h y m n u 
„Jeszcze Polska nie zginęła..." P o c z ym kon t y -
nuowa ł : 

„Był on jednym z pierwszych polskich pilotów 
dyplomowanych we Francji, już w 1911 r. Na wieść 
o wybuchu wojny w 1914 r. przyjął obywatelstwo, 
aby móc wstąpić do armii francuskiej, gdyż był 
przekonany, że jest to wojna o wolność Polski i 
Francji. Do Paryża powrócił z frontu z Legią Ho-
norowy, gdzie założył Stowarzyszenie Inżynierów 
Polskich we Francji, działające do dzisiaj. Jako 
ciekawostkę mogę też podać, że będąc szefem misji 
naukowo-badawczej w Afryce, odkrył i zbadał na 
długości 150 km nie znany dopływ Ubangi — no-
szący obecnie na jego cześć nazwę LIP —• tak w 
skrócie nazywali go Francuzi". 

K i e d y w y b u c h ł a I I w o j n a inż. H e n r y k L i p k o w s k i 
znowu stanął w szeregach ob rońców F ranc j i i po 
c iężkich wa lkach w d y w i z j i d owodzone j przez ó w -
czesnego pu łkown ika de Gaul l e ' a o t r zyma ł K o -

M m e Nadine de Lipkowski visita le Musée 
National de Varsovie, ainsi que l 'exposi-

tion consacrée au château Royal 

C'est avec émotion que Mme de L ipkow-
ski dévouvrit le musée Sklodowska-Curie, 
situé dans le maison natale de la savante 

La cathédrale Saint-Jean, dans la Vieille 
Ville, appelle un plus long arrêt j ' 
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mandor i ę L eg i i Hono rowe j . N i e z łożył broni do 
końca... Ranny wróc i ł do domu, by w r a z z matką 
obecnego Ministra, t akże pochodzenia polskiego, 
działać w konspirac j i . Zg iną ł w 1944 r. w obozie 
k o n c e n t r a c y j n y m w Buchenwałdz ie . 

„Odwiedzając Gdańsk — powiedz ia ł mi p. Jean 
de L i p k o w s k i — miasto, które jest dla nas wszyst-
kich tak drogie, nasunęły mi się pewne refleksje. 
Gdańsk był przecież początkiem największej rzezi, 
jakiej doznał świat współczesny od początku swego 
istnienia, to jest ostatniej wojny światowej, w któ-
rej straciło życie tyle milionów ludzi z wielu kra-
jów, w tym i z mojego. Ale żaden kraj nie ucier-
piał tak jak Polska. Musieliście pokonać nie tylko 
wroga, który chciał Was wymazać z mapy świata, 
ale i zniweczyć cały dorobek, jaki Polacy wnieśli 
do cywilizacji. W tej decydującej próbie najbar-
dziej istotne było to, że słowo Polska stało się sy-
nonimem słowa Odwaga. To, co zobaczyłem dziś 
w Gdańsku, na Westerplatte — pozwala mi stwier-
dzić, że o Waszym zwycięstwie zadecydowała Wa-
sza zaciętość i Wasz upór. Te cechy dają się też 
zauważyć w innych dziedzinach — np. w dążności 
do wiernego rekonstruowania tego wszystkiego, co 
było cenne w przeszłości Polski." 

„Wszystko co dotyczyło Polski — m ó w i ł da l e j 
p. J. de L i p k o w s k i — zawsze żywo poruszało i mój 
kraj — Francję. Jakże mogłoby być inaczej — 
łączy nas przecież wiele wspólnego; posiadamy 
wspólne cechy, po których zawsze się rozpozna-
my. Historia uczy, że nic nas nigdy nie mogło 
rozdzielić — nawet świat współczesny, który zro-
dził wiele barier, m. in. ideologicznych, o których 
gen. de GauUgr>owiedział, że nie mogą one stano-
wić przeszkody sw połączeniu się wspólnej myśli 
europejskiej. Nie można tworzyć historii bez geo-
grafii — prowadzicie więc politykę, która Wam 
odpowiada, ale najbardziej oryginalne jest to, że 
zachowujecie własną osobowość narodową. Między 
obu częściami Europy powinno panować pełne po-
rozumienie, co do którego my, Francuzi, nie widzi-
my istotnych przeszkód. Trzeba tylko dobrej woli... 
Pobyt w Polsce przekonał mnie, że posiadamy 
wspólną wizję bezpieczeństwa naszego kontynentu, 
czego nie trzeba uzasadniać. Obydwa nasze kraje 
powinny więc dążyć do rozszerzenia wzajemnych 

więzów naukowych i technicznych, ekonomicznych 
i kulturalnych, na których obu stronom od dawna 
zależy." 

T e n pog ląd minister Jean de L i p k o w s k i k i l ka -
kro tn ie po tw ie rdza ł w czasie pobytu w Polsce , za-
r ó w n o podczas o f i c j a lnych w y p o w i e d z i do gospo-
darzy miast, k tó re odwiedza ł , jak i do dz iennikarzy . 

Szczegó lne wzruszen ie p r zeży l i państwo L i p k o w -
scy podczas pobytu na terenach by ł e go obozu hi t -
l e r owsk i e go w Oświęc imiu-Brzez ince , gdz ie w la -
tach okupac j i raz po raz p r z y b y w a ł y też w i e l o t y -
sięczne transporty obywa t e l i f rancuskich, a w i ę k -
szość z nich k i e rowana by ła do komór g a z o w y c h 
i k r emato r i ów . Pańs two L i p k o w s c y stanęli pod 
p o m n i k i e m f rancusk im w t y m obozie z napisem: 
..A la mémoire des patriotes français assasinés par 
les hitlériens dans le camp". Sekre tarz stanu z ło-
ży ł tu w i e l k i w i en i ec z t r ó j k o l o r o w y c h kw i a t ów , 
a pani Nad ine w chw i l ę późn i e j d o ż y ł a na p ł y -
cie — skromny po lny kwiatek. . . 

Dokumenta lny f i lm , k tóry wcześn i e j obe j r ze l i 
w M u z e u m Oświęc imia oraz ekspozyc ja obrazująca 
mar ty ro l og i ę obywa t e l i zł k i lkunastu k r a j ó w 
europe jsk ich, w y w a r ł y na f rancuskich gościach 
ws t r ząsa jące wrażen ie . P o d Ścianą Straceń w k r e -
mator ium minister L i p k o w s k i z łoży ł kw ia t y . W 
księdze p a m i ą t k o w e j obozu, w k tó r e j w i d n i e j e 
r ówn i e ż dedykac j a gen. de Gaul l e ' a z 1967 r. — 
Jean de L i pkowsk i napisał: „En souvenir d'une 
visite bouleversante d'horreur dans un haut-lieu 
d'ignomini hitlérienne — n'oublions jamais". 

P o w y j e ź d z i e z Ośw ięc im ia d o K r a k o w a f r an -
cuski sekretarz stanu podz ie l i ł się z gospodarzami 
Grodu P o d w a w e l s k i e g o s w y m i r e f l e k s j am i : 

„Jest rzeczą wzruszającą — powiedz ia ł im — 
znaleźć się w Krakowie. Również dlatego, że znaj-
duje się on niedaleko miejsca, w którym pogarda 
dla ludzi osiągnęła punkt szczytowy. Trudno jest 
opisać wrażenie, jakie wynosi się po poznaniu O-
święcimia, miejsca międzynarodowego spotkania 
śmierci. Trudno jednocześnie oprzeć się zdumieniu, 
do jakich granic mogła się posunąć ludzka podłość 
i zbrodnia..." 

„Są narody, które odziedziczyły łatwy i łagod-
ny sposób życia. Polska należy jednak do tych, 
którym historia nie poskąpiła nieszczęść. Ale za-
wsze z tych nieszczęść wychodziła zwycięsko. Pol-
ska poniewierana zawsze była zdolna podnieść czo-
ło i śmiało kroczyć naprzód..." 

„Kraków jako żywy dokument świetności histo-
rycznej utrwali mi się na zawsze w pamięci. Być 
w Krakowie, tzn. znaleźć się w miejscu bogatym 
w wielkie tradycje cywilizacyjne i kulturalne..." 

Dzień poby tu w K r a k o w i e dostarczył państwu 
L i p k o w s k i m w ie lu n iepowtarza lnych uroków. W i -
zyta w Sal le de Lec tu re przy ul. F lor iańsk ie j , roz -
m o w y z czy te ln ikami i m i e j s c o w y m i osobistościami 
u t rwa l i ł y f rancuskich gości w przekonaniu, że ta-
k i e j spontaniczności z w i ą z k ó w pr zy j a źn i po lsko-
f rancusk ie j t rudno by łoby się doszukać w innym 
mieście. Zw i edzen i e na js tarsze j budowl i U n i w e r -
sytetu Jag ie l lońsk iego — gmachu Co l l eg ium Maius, 
poznanie j e go archi tektury i skarbów historycznych 
zg romadzonych wewną t r z , stało się dla f rancus-
kich gości ź ród łem g łębok ich artystycznych do-
znań. W y r a z e m uznania i zachwytu zarazem by ło 
zdanie, j ak ie Jean de L i p k o w s k i wp isa ł w Ks i ędze 
P a m i ą t k o w e j Co l l eg ium Maius : „En souvenir d'une 
émouvente visite dans un haut-lieu de la culture 
européenne". 

Spacer przez Stary R y n e k z j ego Sukiennicami 
i kamienicami , zw iedzan ie kościoła Mar iack i ego 
ze wspan i a ł ym oł tarzem W i t a Stwosza, to j akby 
kw ia t y dołożone do w ią zank i ba rwnych doznań, 
k tóre wzbogaca ły się z każdą chwi lą pobytu pań-
stwa L i pkowsk i ch w Grodz ie P o d w a w e l s k i m , u-
g run towa ły one f rancuskich gości w opinii, że K r a -
ków jest dz i e ł em sztuki, z k tórego Po lacy mogą 
być dumni. Jak t rudno by ło Min is t row i dozstać 
się z t y m f a s cynu jącym miastem, niech świadczy 
fakt . iż w drodze na lotnisko, przed odlotem do 
W a r s z a w y , za t rzymał ko lumnę samochodów, by j e -
szcze. raz spojrzeć na W a w e l i p iękną panoramę 
miasta. Og ląda ł ją w zadumie. W Warszaw ie , w 
czasie k iedy Min is t ra absorbowały r o z m o w y po l i -
tyczne z przeds tawic i e lami po lsk iego rządu, pani 
Nad ine mia ła p rog ram wype łn i ony zw iedzan iem 
M u z e u m Na rodowego , w y s t a w y „ Z a m e k K r ó l e w -
ski w W a r s z a w i e " oraz zbioru pamią tek po w i e l k i e j 
uczone j — Mar i i Sk łodowsk i e j -Cur i e . 

Ostatn im akcentem pobytu państwa L i pkowsk i ch 
w Po lsce by ł o przedstawien ie „Strasznego d w o r u " 
w gmachu Tea t ru W i e l k i e g o w Wars zaw i e . Opera 
Stan is ława Moniuszk i przeniosła gości w epokę bo-
gac tw o b y c z a j o w y c h d a w n e j sz lachty polskie j , a 
poz iom ar tystyczny przedstawienia dał i m okaz j ę 
do ponownego wz rusza j ącego przeżyc ia , które — 
jak zapewni l i — zapisało się n ie t y l k o w ich ser-
cach ale i w pamięc i . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Jadis et naguère 

Il y a quarante quatre ans les cendres 
de Juliusz Słowacki quittaient la France 

I l y a quarante-quatre ans 
— l e 26 juin 1927 — la 
dépoui l le mor te l l e du Juliusz 
S łowack i quitta i t l e c imet i è re 
Mon tmar t r e et était t rans férée 
en Po logne , on é leva une 
glor ieuse sépulture dans la 
cathédrale du château roya l 
du W a w e l à Oracovie . 

Poè t e lyr ique, penseur mys -
tique, dramaturge, Juliusz 
Słowack i est un des plus 
i l lustres écr ivains polonais, 
v o i r e européens. Toute sa 
création est marqué au coin 
d'une imag inat ion fu lgurante . 
Dans nombre de ses oeuvres, 
et no t amment dans l e long 
poème ly r ique et i ronique 
int i tulé „Ben iowsk i " , la langue 
a subi des v io lences te l lement 
heureuses qu 'au jourd ' hui en-
core maints poètes polonais 
le t iennent comme un maî t re 
inégalé. Un de ses textes en 
prose — „Genez is z ducha" 
( „ La Genèse spir i tuel le" ) , — 
contient comme une pré f i gu -
rat ion des idées de Te i lha rd 
de Chardin. S łowack i était 
aussi un grand épistol ier. L es 
lettres qu' i l écr iv i t à sa mère 
constituent un pur che f -
d 'oeuvre . „Aucun créateur 
d 'art in'a brassé sa mat ière 
avec cette f e rveur , ce déses-
po i r " — disait de lui Pau l 
Cazin, qui le regarda i t comme 
,,un des génies de la sensi-
bi l i té et de l ' imaginat ion les 
plus puissants que le monde 
ait jamais connus". 

Ce „patr iote révo lut iona ire 
qui v ib ra i t à tous les clairons 
de son t emps" (Paul Cazin), 
passa une grande part ie de 
sa courte v i e à Par is . C'est 
préc isément dans la capitale 
française, où i l s 'éteignit le 
4 avr i l 1849 à l 'âge de qua-
rante ans, qu' i l atteignit aux 
plus hautes régions de sa co-
lossale production poét ique et 
dramat ique. 

C o m m e son r i va l M i ck i e -
wicz , S łowacki s'essaya à 
écr ire en français. „Je vous 
avoue que je crains de met t re 

mon f rança is -po lona is à côté 
d'un f rançais vé r i t ab l e et 
j 'espère, comme dit Cas imir 
De lav i gne dans sa pré face 
de Marino Falieri, d ' ouvr i r 
une vo i e nouve l l e où mes 
compatr iotes écr ivant aussi 
mal en f rançais que mo i — 
pourront marcher avec plus 
de hardiesse et de l i b e r t é " — 
exp l iqua i t - i l (dans l ' in troduc-
tion à son „ roman histor ique 
de la dern ière révo lut ion de 
Po l o gne " intitulé „ L e roi de 
L a d a w a " ) à ce public paris ien 
qu' i l aurait a imé à pouvo i r 
conquér ir et qui aujourd 'hui 
encore ignore jusqu'à son 
nom. Ev idemment , cette phra -
se n'était qu'une coquetter ie . 
L 'auteur de „Ben i owsk i " m a -
niait la langue f rança ise avec 
une grande sûreté. Ma lheu-
reusement, ses trois oeuvres 
françaises — „ L e ro i de L a -
dawa" , vin drame centré sur 
le personnage de Bea t r i x 
Cenci et un poème consacré 
à Par is — sont demeurées 
inachevées. Vo ic i un extra i t 
de la poésie que lui inspira 
la capita le f rançaise : 

„Enfin autour de mai la nuit 
tombe et la lune 

Des funèbres cyprès argente 
les rameaux> 

Et mon âme revient dormir 
sur les tombeaux. 

Je vois d'autres objets aux 
teintes pâles, sombres.. 

Et je m'égare au loin, je rêve 
sous les ombres... 

Du sapin murmurant dans 
nos tristes forêts, 

Dans nos champs sablonneux 
où les sombres gênets 

Roulent leurs vagues d'or. 
Oh! qui voudrait me suivre 

Parmi ces verts bosquets 
etircelans (J> de givre. 

Où le vent fait neiger des 
cerisiers fleuris 

Ces fleurs, dont sur la terre 
il sème les débris. 

Et maintenant! tandis que 
les flots de la vie 

M'emportent sans retour au 
loin de ma partrie, 

J'oubliai, je le crains, au mo-
ment de partir, 

De la bien regarder pour 
m'en ressouvenir". 

A j ou t ons qu'en France, 
l ' oeuvre de S łowack i a été 
mag is t ra lement étudiée — et 
par t i e l l ement t radui te par M . 
Jean Bour i l l y <2>. 

„Tout Paris s'étonnait de ce 
convoi franco-polonais" 

L e transfert du corps de 
S łowack i de F rance en P o -
logne donna l ieu à d ' émou-
vantes cérémonies. Vo ic i com-
ment l ' éminent savant f r a n -
çais d 'or ig ine polonaise 
Edouard Pomian-Poże rsk i , qui 
f u t chargé d 'accompagner l e 
cercuei l depuis Par is jusqu'à 
Varsov ie , re late dans ses 
„ Tab l eaux et souvenirs d 'une 
v i e b ipa t r ide " le dernier 
v o y a g e du poète: 

„ T o u t d ' abord , le cercuei l f u t 
transporté, en convoi funèbre , du 
cimetière Montmar t r e à l ' ambas -
sade de Pologne, quai de Tokio. 
Ce convoi devait - i l être un con -
voi de deuil? Non , puisque 
c'était une cérémonie de r ésur -
rection. Aussi , avec une dé l ica -
tesse infinie, la v i l le de Par is 
avait -e l le prêté a u x Po lonais le 
corb i l la rd bleu ciel et argent, 
lumineux , qui avait servi à con-
duire au cimetrière le corps du 
fi ls de Napo l éon I I I tué par les 
Zou lous . Tout Par i s s 'étonnait 
de ce convoi f ranco-polonais . 

L e lendemain, le cercuei l f u t 
transporté au Havre , puis posé 
sur le pont d 'un paquebot po -
lonais en une chapel le ardente. 
Il vogua ju squ ' à Dantzig, redeve -
nu Gdańsk , son nom antique (...) 
Là, il f u t t ransbordé sur le pont 
d 'une paquebot f luv ia l (...) Le 
bateau appare i l la à la tombée 
de la nuit et remonta la Vistule. 

Toute la nuit, il vogua vers 
Varsov ie , tandis que les r ivera ins 
avaient mis à l ' eau des mil l iers 
de petits r adeaux de bois rési -
neux et f lottaient. L e paquebot 
avançait- en pleine nuit sur un 
f l euve de feu . 

A Varsovie, plus de cent 
mille personnes se pressaient 
au-devant du cercueil. Il fut 
posé sur une plate-forme de 
chemin de fer sur laquelle 
était dressé le catafalque illu-
miné". Finalement, „au milieu 
d'une foule immense et re-
cueillie, le cercueil arriva à la 
cathétrale du Wawel, Pan-
théon de la Pologne, où il 
devait reposer définitivement". 

A u W a w e l , Edouard P o -
mian-Pożersk i prononça un 
discours pathét ique, dans 
leque l i l magn i f i a non seule-
ment la mémo i r e de S łowack i , 
mais aussi ce l le de tous les 
autres émigrés polonais du 
d i x -neuv i ème siècle qui t rou-
vèrent r e fuge en France. 
Vo ic i que lques passages de 
cette touchante harangue: 

„ L e s voici, quittant la Terre 
d'exil, les grands Exilés. Ils 
vont par le ciel vers la Pa-
trie... Jules Słowacki ouvré la 
marche. Derrière lui, tout ce 
que la Pologne eut de noble, 
de désintéressé, de grand 
pendant près de cent ans, 
avance gravement pour com-
munier avec la Terre sacrée 
de la Pologne (...) Ils vont, 
serrés les uns contre les au-
tres, et leur nombre est telle-
ment grand que, sur le ciel 
sombre, ils sont comme une 
seconde voie lactée, comme 
une l'imineuse traîinée de 
pureté, d'idéalisme, qui unit 
France à Pologne. 

Ils vont... Ils arrivent au 
but si longtemps rêvé!... Ils 
vont s'agenouiller sur cette 
terre polonaise la baiser 
pieusement...? Non... Ils s'arrê-
tent... Avec Słowacki, ils se 
retournent et regardent lon-
guement la Terre qu'ils vien-
nent d'abandonner. 

En un signe d'adieu, ils 
étendent la main vers cette 
France hospitalière. Et tous 
ces bras tendus font une 
ombre qui s'étend decuis la 

Pologne jusqu'en France"... 
* 

* * 

' ) Sic. 
! ) Jean Bour i l l y : „ L a Jeunesse 

de Jules S łowacki . L a vie et les 
oeuvres " ' . Nizet éd., 1961, 504 p. 

E l e k t r o w n i o „ D o l n o O d r o " 
największa inwestycja 

szczecińskiej 5-iatki 
N a j w i ę k s z ą i n w e s t y c j ą 5- la tk i na 

z i e m i s z c z e c iń sk i e j j es t e l e k t r o w -
nia „ D o l n a O d r a " . Z l o k a l i z o w a n o 
ją w N o w y m C z a r n o w i e , na p o -
łudn i e o d G r y f i n a . W u b i e g ł y m 
r o k u w b u d o w ę z a i n w e s t o w a n o 
80 m i n zł. Z a k o ń c z o n o obecn i e 
w i ę k s z o ś ć r o b ó t z i e m n y c h , b u d o -
w ę f u n d a m e n t ó w p o d ha lą s i ł ow -
ni i o l b r z y m i 250-met rowy k o m i n , 
a t a k ż e w z n o s z e n i e o b i e k t ó w soc-
j a l n y c h . W 1971 r o k u n a k ł a d y 
w z r o s n ą d o 350 m in . zł , a w r o k u 
p r z y s z ł y m na t e r e n i e b u d o w y e -
l e k t r o w n i p r a c o w a ć j u ż b ę d z i e 
ok . 4 tys . ludz i . 

Od żartu 
do realnego pomysłu 
T e g o jeszcze nie by ło . Mała 

r ewo luc j a w budown ic tw i e 
d o m k ó w jednorodz innych roz-
poczęła się od pr imaapr i l i so-
w e g o żartu na łamach „ I lu -
s t rowanego Kur i e ra Po lsk ie -
g o " w Bydgoszczy . Picrwsy.o-
kw i e tn i owa notatka in f o rmo-
wała , że w Grudz iądzk im 
Przeds ięb iors twie Budow la -
n y m opracowano rewe lacy jną 
technologię e l emen tów w i e l -
kop ł y t owych , k tórych proces 
p rodukc j i i montażu będzie o 
w i e l e tańszy od stosowanego 
obecnie. W iadomość ta, po-
wtórzona przez inne gazety 
obiegła K r a j . Z różinych za -
k ą t k ó w napłynę ły setlki zamó-
w i e ń do grudz iądzk iego przed-
siębiorstwa. Ta żar tob l iwa hi-
storia zmob i l i zowa ła p r a c o w -
n i k ó w G P B do urealnienia 
dz iennikarsk iego żartu. 

R o z w a ż a j ą c moż l iwość rea-
l i zac j i kw i e tn i owego pomysłu, 
s twierdzono, że place budów 
za lega ją duże e lementy o 
mnie jszych wytrzymałośc iach, 
niż to p r z ew idu j e dokumen-
tac ja w ie lk i ch b loków. Wstęp-
ne doświadczenia wykaza ł y 
że e lementy te śmiało mogą 
być wykor zys tane do budowy 
d o m k ó w jednorodzinnych, 
k tórych konstrukcja, z natu-
ry rzeczy, niie w y m a g a ' w y -
trzymałośc i tak ie j jak w i e -
żowce . Pomys ł poddano pró -
bom. i już n i ebawem p o w i -
nien znaleźć się w real izac j i . 



L'air du temps 
Comme chaque périodique qui se respecte, le „Cour-

rier illustré polonais" (Ilustrowany Kurier Polski), en 
date du 1er avril, devait, sous les apparences les plus 
anodines, glisser un gros „poisson" dans ses colonnes. 

La tournure de ce „poisson" était la suivante: „En 
l'espace de deucc années, le difficile problème du loge-
ment que connaît Grudziądz pourra être résolu... Après 
de laborieuses recherches, l'Entreprise de Construction 
de Grudziądz a étudié une nouvelle technologie d'élé-
ment dont le temps de production et de montage sera 
bien moins coûteux que celui normalement pratiqué. 

Peu de temps après la parution de cette banale nouvel-
le, l'Entreprise de Construction de Grudziądz fut bom-
bardée de demandes en provenance du pays tout entier 
La direction de l'entreprise ne fit aucun reproche à l'au-
teur du „poisson", au contraire, elle prit l'affaire au 
sérieux et commença à étudier la possibiblité de l'emploi 
d'un élément spécial. Il s'avéra que de nombreux élé-
ments ne pouvaient être utilisés en raison d'une trop 
faible résistance par rapport aux normes requises pour 
les blocs d'habitations. Plutôt que de les laisser s'ennuyer 
dans un coin, ils pouvaient se montrer des éléments de 
tout premier ordre dans la construction de maisonnettes 

i familiales. Les conclusions de l'enquête furent adressées 
i au Ministère de la Construction et de l'Industrie des 
f Matériaux du Bâtiment qui donna une opinion positive 

au projet. 

Et voilà comment un „poisson d'avril" est en passe de 
devenir une très sérieuse réalisation dans la construc-
tion de pavillons individuels. 

Pour clore l'affaire avec le panache qui s'impose, le 
Conseil municipal de Grudziądz devrait baptiser le futur 
quartier du nom de „Prima aprilis", autrement dit, 
„Poisson d'avril"! 

J a d q c na w a k a c j e 
d o Po lsk i z a o p a t r z 

s ię w m a p y t u r y s t y c z n e 
W 

la bout ique polonaise 

25, rue Drouot-PARIS 9e 

tel: 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

Une voiturette 
pour 
handicapés 

L e p r emie r modè l e produi t 
f u t exposé, à la Fo i r e nat io -
na l e du pr intemps dernier . 
L e second modè le l e sera à 
la Foâre Internat ionale de 
Poznań. 

„ I n w e l I " et „ I n w e l I I " 
sont des voi turettes pour une 
ou deux personnes destinées 
aux inval ides. L eu r f o r m e 
rappe l l e d 'é légants m in i -
scooters. Les voi turettes peu-
vent ê t re util isées pour se 
déplacer en appartement — 
dans ce cas i l f au t seulement 
passer la p r em i è r e vitesse, 
alors l ' eng in se déplace à 
une v i tesse de 4 k m à 
l 'heure -, ou bien en v i l l e , 
dans ce cas i l atteint une 
vitesse de 12 k m à l 'heure. 
L a part icular i té de ces v o i -
turettes est qu'e l les sont à 
accumulat ion é lectr ique. Les 
accumulateurs fonct ionnent 
sur une distance de 20 k m et, 
pour les recharger , il su f f i t 
de les brancher la nuit , à 
l 'a ide d 'une prise spéciale, 
durant neuf heures. 

Les f ra is d 'explo i tat ion 
sont de d ix fo i s in fé r i eurs à 
ceux d'un moteur à combu-
stion interne. Rappe lons que 
le mondè l e „ I n w e l I I " pourra 
atte indre en v i l l e une v i tesse 
de 30 k m là l 'heure. 

Ces apparei ls ont été mis 
au point par l e Bureau de 
Construction de l 'Entrepr ise 
d e Maté r i e l de Réhabi l i ta t ion 
qui est la propr ié té de la 
Coopéra t i ve des Inval ides . 
Pour l ' instant i l n e s 'agit que 
de prototypes et la product ion 
en sér ie dépendra de l ' impor -
tance des commandes passées. 
Tout parte à cro ire que ce l -
les-ci seront nombreuses car 
un te l appare i l sera d'un 
grand secours pour toutes les 
personnes handicapées. 

LES HEROS SONT LA 
Dans un dernier numéro 

de „ L a Semaine polo-
naise" nous faisions part 
à nos lecteurs du f i l m qui 
allait être t i ré du cé lèbre 
roman de Sienkiewicz: 
„Dans le désert et la 
f o r ê t " , dont l 'action se 
passe en Egypte . L e plus 
important problème qui se 
posait au réalisateur — 
mis à part toutes les 
questions d 'ordre techni-
que, était de t rouver les 
deux jeunes gens qui prê-
teraient leur visage aux 
héros du l ivre. On s'en 
souvient, ce f u t l ' ob je t 
d'une course à la g lo ire et 
une source de rêves 
fabuleux, et ce qui est 
plus triste, pas toujours 
de la part des enfants. 

Maintenant le sort en 
est jeté. L ' équ ipe du f i l m 
eut à choisir entre plus de 

7500 enfants. Après de 
nombreux mois de discus-
sions, le choix a été f i x é : 
Staś isera Tadeusz M ę -
drzak. I l a 16 ans et est 
é lève de seconde au L y c é e 
d 'Enseignement général de 
Łódź . Ne l Bera Monika 
Rosca. El le a 9 ans et e l le 
est é lève de l 'Ecole du 
Musique de Łódź , en 
troisième classe d'ensei-
gnement du piano. Comme 
on peut le constater, ce 
sont deux enfants habitant 
la capitale de la cinémato-
graphie polonaise qui ont 
été choisis. 

En attendant le premier 
tour de manive l le , les 
enfants se l i v rent aux 
joies du sport qui pren-
nent f i gure d 'entraîne-
ment et ils f ont connais-
sance de leurs futurs par-
tenaires, Los et Apacz , 
deux magni f iques dogues. 

EN COURANT.. . EN COURANT. 
0 La station de filtrage des 

eaux de Varsovie s'est enri-
chie de nouvelles installations 
venues de France qui ont été 
mises en action vers le milieu 
du mois. 

9 En Rhénanie, à Mon-
chengladbach, l'opéra de M o -
niuszko, „Le Château hanté", 
a connu un énorme succès. 
L'opéra a pu être présenté 
grâce aux propres démarches 
de l'ancien directeur de 
l 'Opéra de Poznań, Robert 
Satanowski, qui est actuelle-
ment le directeur musical de 
l'opéra de cette ville. Le chef 
d'orchestre polonais continue 
à préparer d'autres spectacles 
de musique polonaise. La 
saison prochaine prévoit des 
Poèmes de Gałczyński et Róże-
wicz mis en musique par Se-
rocki. Dans les projets de 
Robert Satanowski figurent 
également „Le roi Roger" de 
Karol Szymanowski ainsi que 
des oeuvres de Penderecki et 
Lutosławski. 

9 Les journées de Gniez-
no qui se déroulent du 19 au 
au 20 juin, seront particuliè-
rement" intéressantes. Dans le 
village préslave de Ostrów 
Lednicki sera donné un spec-
tacle folklorique inspiré de 
la „Vieille Légende" de K r a -
szewski. L a fête „Kupała" 
verra de nombreux jeux 
autour de feux de camp et, 
au bord du lac, un lancer de 
couronnes sur l'eau. U « ra l -
lye est organisé à cette occa-
sion: „Sur la trace des vieil-
les légendes". 

9 Avec les noces de dia-
mant de M. et Mme Aniszew-
ski, c'est toute la ville de 
Grudziądz qui est en fête. 
Soixante ans d'une heureuse 
vie conjugale est un événe-
ment assez rare, ce qui est 
plus rare encore, est le fait 
que M. Aniszewski participa 
à la Révolution d'Octobre. I l 
a actuellement 86 ans. 

9 Dans la vieille ville de 
Sandomierz, des vestiges des 

remparts et des tours de la 
ville ont été mis au jour. 
Cette découverte a permis 
d'établir l'importance de la 
ville au Moyen-Age, c'était un 
centre marchand sur la voie 
allant d'est en ouest. L a ville 
était entourée d'une double 
enceinte fortifiée. Les fouilles 
ont permis la mise au jour 
des vestiges de la porte de 
Cracovie et de caves dans 
les couloirs desquelles se 
trouvaient des entrepôts de 
munitions. L'arsenal souter-
rain a été construit il y a 600 
ans. 

9 l ' y a dix ans, la Coopé-
rative du logement de Zielo-
na Góra fondait une chorale 
masculine et de garçonnets. 
Actuellement cette chorale 
compte soixante dix mem-
bres. Depuis sa fondation, 
elle a donné soixante cinq 
concerts et d'Ici peu on pré-
voit une collaboration de la 
chorale avec l'Orchestre sym-
phonique de Zielona Góra. 

0 Dans notre précédent 
numéro, nous avons annoncé 
le prochain Festival de la 
Chanson polonaise à Opole. 
Entre le 24 et le 26 juin, il 
comprendra dix sept concerts 
et récitals et plus de cinq 
cents chansons seront exécu-
tées. Les grands solistes du 
festival seront Ewa Demar -
czyk, Czesław Niemen, An -
na German, Wojciech M ł y -
narski et 1'ensemble „No to 

9 L'écrivain cachoube A u -
gustyn Necłow a été décoré 
par le pape Paul V I le 
l 'Ordre de Saint Grégoire. A. 
Neclow demeure à Władys ła -
wowo et il a concacré la plus 
grande partie de son oeuvre 
à la défense du caractère po-
lonais du pays Cachoube. 
Son dernier livre décrit la 
martyrologie des curés catho-
liques et leur lutte contre la 
germanisation durant les 
partages et la seconde guerre 
mondiale. L'ordre de Saint 
Grégoire a été remis à l'écri-
vain par l 'évéque K. K o w a l -
ski. 

9 En mai dernier, huit 
journées juridiques franco-
polonaises se sont tenues à 

l 'Université de Varsovie. L a 
délégation française était 
conduite par M. Letourneur 
et la délégation polonaise par 
M. Weralski. Le sujet des 
débats qui se sont tenus tour 
à tour à Varsovie et à Łódź, 
fut les principes du contrôle 
de financement des entrepri-
ses d'état ainsi que l'étude du 
nouveau code pénal polonais. 

9 Les prochaines années 
verront â Świeradów Zdró j 
la construction d'un vaste 
amphithéâtre de 1500 places 
dont l'emplacement a été 
choisi au milieu des bois et 
des montagnes Izerskie (Su-
dètes). A l'endroit d'un terrain 
de camping très peu utilisé, 
un centre zoologique théra-
peutique sera aménagé. 

Pamiętaj 

o prenumeracie 

„ T Y G O D N I K A 

P O L S K I E G O " 

na okres wakacji 
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Sportowa kariera Polskich Fiatów 

OD R A J D O M O N T E G A L V A R I A 
DO „ E A S T A F R i G A N S A F A R I " 

Przed praw ie dwoma laty Polskie 
F iaty 125 P wys tar towa ły do s w o j e j 
bogate j już dzis ia j kar iery sportowej . 
N ie by ła to w ie lka impreza. Oto w 
styczniu, w ki lka dni po starcie z W a r -
s zawy samochodów, uczestniczących w 
Ra jdz i e Monte Carlo, Automobi lk lub 
organizuje imprezą, dostępną dla każ-
dego posiadacza samochodu. Jest to 
R a j d do Góry Ka lwar i i , miejscowości , 
leżące j o ok. 50 k i lometrów od W a r -
szawy. Fakt, ż e nazwę miasta, słyną-
cego z wspaniałych owoców, przetłu-
maczono na Monte Calvar ia, że tabli-
ce na samochody są niemal identyczne 
z tymi, jakich używa ją organizatorzy 
R a j d u Monte Carlo i podniecenie, w y -
wo łane tą wie lką imprezą sprawia iż 
chętnych jest zawsze ki lka setek, a 
często trzeba n iektórym mnie j w p r a w -
nym k ierowcom odmawiać przy jęc ia 
w poczet zawodników. 

W t y m to właśnie Ra jdz ie Monte Ca lva -
ria wzię ły po raz p ie rwszy udział samocho-
dy l icencyjne, p r odukowane w w a r s z a w -
skiej Fabryce Samochodów O s o b o w y c h na 
Żeraniu . Oczywiście k i e rowcami by l i z w y -
kli n a b y w c y tycb w o z ó w , ludzie, którzy 
sport t raktowa l i j ako mi łą r o z rywkę . N i e -
mnie j Po lskie F iaty 125 P zdały ten egza-
min zupełnie dobrze. N ikt nie przypuszczał 
jednak ,że wkrótce p o j a w i ą się one na tra -
sach wie lk ich imprez ca łe j Europy , a nawet 
poza nią. 

F S O przy pomocy Polskiego Związku 
Motorowego wysłała następnie ki lka 
w o z ó w fabrycznych z k ierowcami, re -
prezentującymi P Z M na r a j d y do Buł-
gari i i na Węgry . Tam po raz p i e rw-
szy w konkurencj i międzynarodowe j 
Polskie F iaty zdały egzamin ma piątkę, 
w y g r y w a j ą c z samochodami wie lu r e -
nomowanych. zachodnich marek. Oczy -
wiście można powiedzieć, że to klasa 
polskich k i e rowców sprawiła, że właś-
nie odniesiono te cenne zwycięstwa. 
T o też prawda, ale wśród pokonanych 
znaleźli się znani zawodnicy, o nazw i -
skach wie lokrotnie wymien ianych przez 
pisma fachowe z okaz j i wie lk ich im-
prez. 

Cudze chwalicie - swego nie 
znacie 

Trzeba przyznać, że te sukcesy za-
skoczyły nawet przedstawicie l i fabryk i , 
a co w i ę ce j — k ie rownic two Fiata z 
Turynu. W iadomo bowiem było, że 
Polskie P iaty są samochodami, ideal-
nymi dla normalnego, zwyk łego użyt-
kownika. gdyż gwarantują wysok i 
komfor t p rzy duże j .niezawodności i 
trwałości wszystkich mechanizmów, a 
jednocześnie umiarkowanym zużyciu 
pal iwa. Żeby jednak mogły konkuro-
wać ze specjalnie przygo towanymi sa-
mochodami fabryk , mających ki lku-
dziesięcioletnie t radyc je — to już było 
zaskoczenie nawet dla producentów 
Polskiego Fiata. 

Postanowiono więc wypróbować że-
rańskie samochody w trudniejszych 
imprezach. Właśnie odpowiednią by ł 
t radycy jny R a j d Polski, stanowiący 
e l iminac ję do mistrzostw Europy. Mia ł 
on mie jsce w okrasie wie lk ich desz-
c zów i powodzi , jaka nawiedzi ła po-
łudniowe re jony Polski . W n iezwyk le 
trudnych warunkach odpadały na j l ep-
sze załogi europejskie, na samochodach 
znanych na ca łym świecie, a Polskie 
F iaty dojechały do mety. Co prawda 
w y g r a ł świetny k ierowca francuski 
Anidruet. ale p raw ie wszystk ie Polskie 
F iaty zameldowały się na mecie, pod-
czas gdy nawet fabryczne ekipy Fiata 
z Turynu na wozach typu 124 nie u-
kończyły te j t rudnej imprezy. 

Kiedy niektórzy k i e r owcy Zagraniczni k r y -
t ykowa l i R a j d Polski , że by ł imprezą zbyt 
t rudną, spotkali się z o d p r a w ą właśnie ze 
strony Andrue ta , k tó ry oświadczy ł : To by ł a 
p r awdz iw i e sportowa impreza, która oddzie -
liła p l e w y od z ia rna " . W y p o w i e d ź tą za-
mieściła zresztą p r a w i e cała prasa f a chowa . 

W r ó ć m y jednak do Polskich F iatów. 
W roku ubiegłym potwierdz i ły swą 
wartość na kole jnych ra jdach, w w y n i -
ku czego Polska zdobyła Puchar K r a -
j ó w Socjal istycznych. Z wysok imi w a -
lorami tego samochodu zapoznał się 
również Sobiesław Zasada, który właś-
nie na Polskim Fiac ie przeprowadzi ł 
trening do w ie lk iego ra jdu Londyn — 
Meksyk. Po lski mistrz k ierownicy tak 
zasmakował w t y m samochodzie, że 
postanowił startować również i na nim. 
I tak podczas jubi leuszowego czter-
dziestego Ra jdu Monte Car lo w eki -
pie polskiej , jadące j na Polskich F ia -
tach znalazł się również Sobiesław Za -
sada. Mia ł on poważne szanse zakwa-
l i f ikowania się do ostatniego, trzecie-
go etapu rajdu, ale s ławny zator pod 
Chamrousse przekreśl i ł możl iwość za-
jęcia przez n iego doskonałego miejsca 
w t e j imprezie. Sobiesław Zasada nie 
rozstał się jednak na zawsze z Po l -
skim F ia tem i już w kwietniu w y g r a ł 
wielki, międzynarodowy R a j d Pneu-
mant, właśnie na polskim samochodzie. 
Późn ie j zwyc i ę ży ł on jeszcze w R a j -
dzie Dolnośląskim. 

Wszystk ie te starty o rgan izowa ła F S O 
wspólnie z P Z M . Ostatnio j ednak postano-
wiono, nie r e zygnu j ąc ze wspó łp racy f a -
bryki ze związk iem spor towym, zorganizo-
wać udział s amochodów w r a j d ach na in-
nych zasadach.- Oto w F S O m a powstać 
spec ja lny dział sportu, k tó ry prze jmie na 
siebie obowiązk i p rzygotowania samocho-
d ó w do r a j d ó w organ izowania obs ługi tech-
nicznej na trasie oraz wszystkich innych 
spraw. P Z M będzie natomiast współdziała ł 
w szkoleniu zawodn ików , którzy następnie 
zasiądą za k i e rown icami Polskich F iatów. 

Na bezdrożach Etiopii 

P lany na najbliższą przyszłość są 
bardzo interesujące. Polskie F iaty star-
tują w wie lu ra jdach europejskich jak 

Semperit, Polski, Z łotych P iasków itp. 
a jednocześnie rozpatrywana jest pro-
pozyc ja wz ięc ia udziału w Ra jdz i e E -
tiopii. Chodzi w t ym wypadku po pro-
stu o zbadanie zachowania się polskie-
go samochodu w warunkach a f rykań-
skich, gdzie trasa biegnie po lnymi dro-
gami lub zgoła bezdrożami. Jeżeli P o l -
ski F iat zda egzamin w te j imprezie, 
to realne stanie się przygotowanie j ed-
nego lub nawe t ki lku samochodów do 
udziału w naj t rudnie jsze j imprez ie r a j -
dowe j świata — East A f r i can Safari . 

W a r t o przypomnieć , że Sob ies ław Zasada 
startował w S a f a r i już ki lkakrotnie , a ostat-
nio za ją ł piąte mie jsce , j ako na j lepszy z 
k i e rowców europe jsk ich . Szkoda, że w y -
czynu tego dokona ł na samochodzie Porsche 
911S, a nie na Po l sk im SK^cie. N o , ale j e -
żeli egzamin w Etiopii się powiedzie może 
właśnie S. Za sada zasiądzie za k ie rownicą 
polskiego samochodu w Ra jdz ie Safar i? 

Zapadła też już decyz ja o starcie 
ekipy f abryczne j F S O w następnym 
Ra jdz i e Monte Carlo. Wykorzys tano _ o -
czywiście doświadczenia z roku bieżą-
cego; tak, aby również wyn ik i sporto-
w e mogły być lepsze niż podczas X L 
RMC. 

P lanu je się jeszcze jedną ciekawą 
imprezę, z udziałem Polskiego Fiata. 
Będzie to próba bicia rekordu świata 
na dystansie 25.000 km. Dotychczaso-
w y rekord inależy do samochodu f ran -
cuskiej f i r m y Simca i wynosi 117,6 
km/h. Próba polega na tym, że j ednym 
samochodem, b i j ącym rekord jeździ 
ki lku k i e rowców na zmianę, z tym, że 
każde zatrzymanie dla nabrania pal i -
wa, olejiu, zmiany k i e rowców l iczy się 
do czasu trwania próby. Obsługa musi 
w ięc być tak dobrze przeszkolona, by 
wszystkie czynności wykonywać jak 
najszybcie j , co skraca czas i powięk-
sza przeciętną prędkość, a w i ęc ma 
decydujące znaczenie dla ostatecznego 
wyn iku próby. 

Jak więc z tego widać zamierzenia 
sportowe Fabryk i Samochodów Oso-
bowych są poważne. W y d a j e się, że 
wszystk im tym, którzy kupil i już Po l -
skie Fiaty, lub tym, którzy je chcą 
kupić będzie p rzy j emnie zobaczyć je 
podczas wymien ionych imprez. A ama-
torów na Polskie F iaty w Europie jest 
coraz w ięce j . 

W a r t o też dodać, że w imprezach 
sportowych polskie samochody jechać 
będą na polskich oponach półradial-
nych lub radialnych (w polskiej no-
menklaturze nazywa ją się one opona-
mi opasanymi lub półopasanymi) z w y -
twórni Stomil w Dębicy. Jeżeli zdadzą 
egzamin, we jdą do s e ry jne j produkcj i . 
A pierwsze doświadczenia są zachęca-
jące: Podczas R a j d u Monte Carlo dę-
bickie Stomi le spisywały się lepiej , niż 
znane Dunlopy. 

RZYMSKICH 
MIAST 
PR Z E D 10 laty w Novae nad Du-

n a j e m w Bułgari i rozpoczęła pra-
cę ekspedycja archeologiczna U -

niwersytetu Warszawskiego pod k ie -
runkiem prof . dr Kaz imierza Micha-
łowskiego. W rok późnie j w tok badań 
włączy ła się ekspedycja bułgarskiej 
Akademi i Nauk, a w ub.r. przystąpiła 
d o prac wykopa l i skowych ekipa ar-
cheo logów Uniwersyte tu im. A . M i c -
k iewicza w Poznaniu. Obie polskie 
ek ipy : warszawska i poznańska będą 
pracowały odtąd, na przemian co dwa 
lata. 

Badania polskich naukowców w 
N o v a e stanowią m.in. przyczynek do 
prześledzenia kontaktów Rzymian z 
ludnością zamieszkującą w o w y m cza-
sie obszary obecnych z iem polskich. 
Istotną pozyc j ę w tych kontaktach od-
g r y w a ł sizlak, w iodący ze starożytnego 
wschodu poprzez Bizancjum i N ikopo-
lis (miasta rzymskie niedaleko Novae ) 
na północ przez Bramę Morawską — 
ku z iemiom polskim. 

Novae — to strategiczna straânica 
naddunajska Rizymian, którzy opano-
wa l i obszary dzisiejszej Bułgari i przed 
2 tysiącami lat. Strażnica ta zbudowa-
na w I w ieku n.e. rozrosła się w staro-
żytności w duży organizm miejski , 
zniszczony w czasie ko le jnych na jaz -
dów . ^ 

Przestał on istnieć na przełomie V I i 
V I I wieku. P lon prac polskich archeo-
l o gów odkrywa jących ta jemnice ,,nad-
dunajskie j Pompe i " , położonej ki lka ki -
l ome t rów od bułgarskiego miasta 
Swisztow, okazał się nadspodziewanie 
ob f i ty , a wyiniki wykopal isk — rewe la -
cy jne . Po lacy i Bułgarzy podziel i l i się 
izadaniami; polscy archeolodzy odkry -
w a j ą zachodnią część miasta, a ekspe-
dyc j a bułgarska — wschodnią. 

Jak się okazuje, odkrycia w Novae 
będą miały istotne znaczenie dla po-
znania kultury starożytnej prowinc j i 
r zymsk ie j Wschodnia Mez ja . Wystarczy 
podać, że w czasie 6-tygodniowych, u-
biegłorociznych prac poznańskie j ekspe-
dyc j i , k i e rowane j przez pro f . dr Ste-
fana Parn ick iego-Pudełko z U A M , od-
słonięto całkowic ie resztki monumen-
talnej bramy zachodniej w ra z z basz-
tami. Miasto — otoczoine murami o dłu-
gości ponad 2 k m — za jmowało teren 
o pow. ok. 28 ha. 

KOMPUTERy 
ZAMIAST 

WIŚNI 
K r a j Kw i tnące j Wiśni — Japonia — 

będzie wkró tce zasługiwał racze j na 
miano K r a j u Komput e r ów i Elektroni-
ki. Kompute ry zna jdują zastosowanie 
dosłownie wszędzie : od obliczeń inży-
nierskich — do zarządzania gospodarką. 

Ulice bez korków 

Oto — na przykład — system kom-
puterowe j kontrol i ruchu ulicznego, 
zainstalowany n iedawno w śródmieściu 
Tok io przez Stołeczną Komendę Po l ic j i . 
Maszyna matematyczna ustala w nim 
najodpowiednie jszy czas trwania syg -
nałów świetlnych, zapewiniający nie-

mal bezko l i zy jny i na jsprawnie jszy 
ruch po jazdów. 

Działanie systemu opiera się o 
układ czujników, które przekazują do 
komputera w Komendz i e Po l i c j i w 
Tok io dane o l iczbie po ja zdów znajdu-
jących się aktualnie na ulicach. K o m -
puter ocenia zagęszczenie ruchu i obl i -
cza optymalne czasy nadawania sygna-
łów „ s tó j " i „ j e d ź " d la każdego sygna-
lizatora na ulicach objętych działaniem 
systemu. W rezultacie 'zielone światło 
pali się dłużej na ulicach zatłoczonych, 
króce j zaś na ulicach o n iewie lk im ru-
chu. Obecnie system obe jmu je 128 od -
c inków na obszarze 5 km kwadrato -
wych. Do końca roku 1975 Japończycy 
zamierzają rozszerzyć system do 2 tys. 
odcinków ulicznych, za jmujących 178 
k i lometrów kwadra t owych powierzchni . 

Wed ług obliczeń pol ic j i d rogowe j , 
sprawność ruchu na ulicach nadzoro-
wanych przez „e lektronicznego po-
l i c janta " wzrasta o 20—30 procent. 

Trzy godziny zamiast pięciu dni 

Inne c i ekawe i ważne zastosowanie 
znalazły komputery przy dokładnych 
badaniach lekarskich. 

W tym systemie badany przechodzi 

przez szereg specjal istycznych gabine-
tów gdzie jest mierzony, ważony, pod-
dawany badaniom wzroku, słuchu, 
krwi , ciśnienia przeświet lany, robi mu 
się e lektrokardiogram itd. — w sumie 
20 różnych analiz. Wszystko to jest do-
konywane przy użyciu maksymalnie 
zautomatyzowanego sprzętu medyczne-
go w y n i k i badań zaś re jes t ru je połą-
czony z tymi urządzeniami komputer. 
Komputer zapisuje również w s w o j e j 
pamięci odpowiedz i pacjenta na 200 
pytań dotyczących warunków byto-
wych, poprzednio przebytych chorób 
itp. Gdy pac jent do jdz ie na koniec s w e j 
wędrówk i do gabinetu lekarza — ten 
dysponuje już o n im pełną in formacją . 
Cały proces t rwa 3 godziny, zamiast 
5-dniowego pobytu w szpitalu. 

Zaumatyzowany zamek 
Kompute ry i automatyka wkracza ją 

również na pokłady statków. Ostatnim 
„krzyk i em technik i " w te j dziedzinie 
jest tankowiec „Se iko M a r u " o noś-
ności 138.000 ton. 

Do skonstruowania „Se iko M a r u " 
komputery na statkach kontro lowały 
jedynie załadunek i wy ładunek towa-
rów. Komputer pok ładowy nowego tan-

kowca potra f i natomiast zreal izować 
w ie l e innych programów. Na podsta-
w i e namiarów rad iowych z satelitów, 
okrążających Z iemię po orbitach bie-
gunowych, potraf i on automatycznie 
wyznaczyć pozyc j ę statku na morzu. 
Jest on także połączony z radarem i — 
uwzg lędnia jąc położenie zaobserwowa -
nych ob iektów — może bez udziału 
cz łowieka zapobiegać zderzeniom. P o -
nadto komputer wyposażony jest w 
program reperac j i silnika w w y j ą t k o -
w y c h sytuacjach, program alarmowania 
o awariach wraz z drukowaniem in-
strukcj i usuwania niebezpieczeństwa i 
— oczywiście — program nadzoru za-
ładunku i wyładunku. Załoga statku 
nie musi się prtzy t ym niemal wcale 
znać na elektronice: j e j zadanie spro-
wadza się do naciskania odpowiednich 
guz ików. 

Elektroniczne maszyny matematyczne 
po jaw i ł y się w Japonii po raz p ierwszy 
w 1955 roku. Obecnie, po przesizło 15 
latach, k r a j te nposiada ponad 6.500 
komputerów. Z pewnością tym właśnie 
cudownym urządzeniom Japonia za-r 
wdzięczą w znacznej mierze swo je suk-
cesy techniczne i gospodarcze. 



0 
P r a w i e co drugi dzień g i -

nął w mor zu jakiś statek. 
Straty za rok ubiegły o b e j -

mu ją 151 pełnomorskich j ed -
nostek o łącznym tonażu 
708.855 B R T . A w i ę c morza 
i oceany pochłonęły ty l e stat-
ków, i le ich l iczy ła w 1970 r. 
cała f l o t a Po lsk ich L in i i O c e -
anicznych. A przecież by ł to 
rok nieco łaskawszy dla że -
g lugi morsk i e j od poprzednie-
go. Straty tonażowe wyn ios ły 
o l i i tys. ton mnie j , niż w 
1969 roku. W sumie jednak 
w ciągu ostatnich lat dziesię-
ciu <1961—70) straty tonażu 
morskiego wzros ł y dwukro t -
nie. Pozos ta j e to, oczywiśc ie , 
w ścisłym związku ze wz ros -
tem św i a t owe j f l o t y handlo-
we j , któira w t y m okresie 
uległa bez mała podwo jen iu . 

Odpow iedź na pytanie, j a -
k i e p r zyc zyny i j ak ie roz -
m ia ry p o w o d o w a ł y utratę 
tonażu morsk iego w 1970 r., 
da j e . anal iza przeprowadzona 
przez T o w a r z y s t w o Asekura -
c y j n e w L i ve rpoo lu , k tóre rok 
rocznie pub l iku je t zw. Ks i ę g ę 
Strat. Zła pogoda (sztormy, 
t a j f uny , mg ł y ) była powodem 
zatonięcia 21 s ta tków o łącz-
n y m tonażu 138.338 ton. Os ia-
d ło na mie l i źn ie lub w y r z u c o -
nych zostało na brzeg, a w 
zw ią zku z t ym uległo rozb i -
ciu lub ca łkow i t emu zniszcze-
niu, 45 s ta tków l iczących 
195.187 ton. Po ża r y i eksp lo-
z j e by ły przyczyną utraty 30 
s ta tków o tonażu 164.538 ton. 

Z p o w o d u ko l i z j i ( zderzenia ) 
zatonęło 12 s ta tków l iczących 
39.270 ton. Wreszc ie , z róż -
nych innych przyczyn, często 
trudnych do ustalenia, utra-
cono 43 statki o tonażu 
170.973 B R T . 

M 
Ubieg łoroczna wzg l ędna łas-

kawość ż yw io łu morsk iego dla 
żeglugi nie ut rzymała się w 
roku b ieżącym. Już p i e rwsze 
jego miesiące przyn ios ły l i cz -
ne w y p a d k i utraty s tatków 
i wysok i e o f i a r y w ludziach. 
K i l k a p r zyk ładów : 

— N a r a f y ko ra l owe w p a d ł 
8 stycznia na Mor zu K a r a i b -
skim i spłonął f rancuski sta-
tek w y c i e c z k o w y „Ant i l l e s " . 
O f i a r w ludziach, na szczęś-
cie, nie by ło : 350 pasażerów 
i 300 cz ł onków za łog i urato-
w a ł t ransat lantyk „Queen 
El izabeth 2". 

— Podczas gęs te j m g ł y w 
Kana l e L a Manche , tanko-
w i e c „ T e x u c o Carabbean" 
Zde r zy ł się ze s tatk iem „ P a -
racas". N a tankowcu nastą-
piła eksploz ja , rozpadł się na 
d w i e części i zatonął. Zg inę ło 
8 marynarzy . By ł o to w po -
czątkach stycznia. 

— 18 lu tego na tankowcu 
bandery no rwesk i e j „ F e r -
canst le" 500 m i l od Kadyksu 
nastąpiła eksploz ja . Statek za -
tonął. Ponios ło śmierć 8 m a -
rynarzy . 

— 27 lutego w pobl iżu K a -
nału Kdlońskiego spłonął na 
skutek zderzenia z i nnym 
statkiem zachodnioniemiecki 
tankowiec „Bon in " . Za łogę 
uratowano. T e j ż e nocy u za -
chodnich w y b r z e ż y Austra l i i 
wpad ł na skały 1 zatonął nor -
wesk i f r ach tow iec „S i ld re T i -
mnr " . 

O R Z E 
— 28 lutego w Kana l e L a 

Manche z n i ew iadomych po -
w o d ó w zatonął greck i statek 
„ N i k i " . Cała załoga, w l i cz -
bie 20 osób, poniosła śmierć. 
2 marca równ ie ż w Kana l e 
L a Manche zatonął tankowiec 
l ibetryjski „ T r in i t y N a v i g a t o r " 
z pe łnym ładunkiem ropy 
n a f t o w e j (20.000 ton). W i ę k -
szość załogi uratowano. 

By ł a to już c zwar ta w c iągu 
za l edw i e sześciu tygodni ka -
tastro fa morska w Kana l e L a 
Manche ; spowodowa ł y one 
nie t y l k o utratę statków, lecz 
i śmierć 33 marynarzy . N ic 
w i ęc dz iwnego , że K a n a ł L a 
Manche n a z y w a n y jest przez 
marynar zy „ K o r y t a r z e m 
śmierc i " . 

Szczęście dop isywało po l -
skie j f loc ie . J e j statki w y s z ł y 
obronną ręką z e wszystk ich, 
n ieraz bardzo t rudnych i n ie-
bezp iecznych sytuacj i , w ja -
kich n ie j ednokrotn ie przysz ło 
się im znaleźć podczas ubie-
g łorocznych r e j s ó w l in i owych 
i t rampingu. Dramatyczne 
godz iny p r z e ż ywa ł y załogi 
s ta tków P L O — „ L e n i n o " 
i „ G w a r d i a L u d o w a " , k t ó r e w 
po łow ie l istopada ubieg łego 
roku, znalazły się w oku c y k -
lonu, jak i naw iedz i ł wschod-
nie w y b r z e ż e Pakistanu. W 
w i e lu innych, podobnie g ro ź -
nych sytuacjach, r ówn i e ż nie 
doszło do katas t ro fy . 

N i e obeszło się, oczywiście , 
bez różnego rodza ju awar i i 
naw igacy jnych , i ko l i z j i w 

morzu i portach. Jest to w 
żeg ludze morsk i e j n ieuniknio-
ne. Jednak l iczba tego r odza ju 
w y p a d k ó w , ich r odza j i r o z -
mia ry , n ie przekracza ły w 
1970 r. ś rednie j lat poprzed-
nich. 

N a dobro polskich statków, 
ich dowódz twa i załóg, na leży 
zapisać, że bez w z g l ę d u na 
trudności n a w i g a c y j n e i w ł a s -
ne bezpieczeństwo, zawsze 
j ako p ierwsze spieszyły z p o -
mocą innym statkom. Dla 
przykładu. „ R y b n i k " , 27 
wrześn ia ubieg łego roku, ura-
towa ł od n i echybne j śmierc i 
trzech żo łn ierzy f rancuskich 
z rozb i t e j koło Dakaru moto-
rówk i . D la udzielenia t e j po -
mocy statek dokonał p ięc io-
godz inne j dew iac j i ze s w e g o 
kursu. W l istopadzie roku ub. 
statek „ L e l e w e l " uratował ż y -
cie sześciu ludz iom, z n a j d u -
j ą cym się w stanie ostatecz-
nego wycze rpan ia w d r y f u -
j ą cym po w z b u r z o n y m morzu 
chińskim, uszkodzonym ku-
trze. „ F r y d e r y k Chop in " by ł 
p i e rws zym statkiem, k tó ry 
dotarł 9 marca br. do tan-
k o w c a „Br i t i sh Comet " , w z y -
w a j ą c e g o pomocy l ekarsk ie j dla 
c iężko rannych marynarzy , 
p rze j ę tych uprzednio koło 
przy lądka Finister z p łonące-
go tankowca „Ocean Br idge " . 

T o ty lko ki lka, spośród l icz-
nych p r z yk ł adów da jących 
na j l epsze św iadec two w y s o -
k iego mora le , na l eży tego po-
czucia obowiązku i humani -
tarne j pos t awy załóg p ł y w a -
jących na statkach Po l sk i e j 
Ma r yna rk i Hand l owe j . 

Tadeusz D Z I E K O Ń S K I 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

Lucyna F A Ł K O W S K A . — Gdańsk 
6, ul. Batorego 37/7 — uczennica 
k lasy l icealnej . M a 17 lat. Chęt-
nie ko re spondowa ł aby na tematy 
młodzieżowe z młodzieżą f r ancus -
ka. 

Ma rek B A W Ó Ł — Radomyś l 
Wie lk i , powia t Mielec, w o j . rze-
szowskie — pragnie korespondo-
w a ć z młodzieżą z F ranc j i , na j -
chętniej w polskim języku. In -
teresują go p rob l emy młodzieży 
i na ten temat móg łby pisać. B a r -
dzo pragn ie odwiedzić kiedyś 
Franc ję . 

A l i c j a S T A L — Krapkowice , ul. 
1 M a j a 24, w o j . opolskie — pisze 
do r edakc j i : „Ba rdzo chc ia ł abym 
za W a s z y m pośrednictwem naw i ą -
zać korespondenc ję z Rodakami 
zamieszkałymi w e Franc j i . M a m 
23 lata. Interesu ję się sportem, te-
atrem. zb ie ram w i d o k ó w k i . Mogę 
wysy ł ać s w o i m ewentua lnym ko -
respondentom a l b u m y z opisami 
i zd jęc iami miast polskich oraz 
Lalki w stro jach b u d o w y c h róż-
nych reg ionów. Oczeku ję na p ro -
pozycje. 

A l i c j a G R O C H O W S K A — B ia -
łystok. ul . B ron iewsk iego 13 m 30 
— jest uczennicą l iceum ekono-
micznego, ma lat 16. Ba rdzo chcia-
ł aby mieć przy jac ió ł w e F ranc j i 
i w tym celu pragnie nawiązać 
kontakt z młodzieżą. Jest miłoś-
niczką) muzyki , piosenki i tańca. 
Zb i e ra fotosy ak to rów i w i do -
kówki . Z niecierpl iwością oczeku-
je na listy. 

W i e s ł a w P I S A R S K I — Skarżys -
ko Kamienna » ul. Graniczna 28/30, 
w o j . kieleckie — prosi o p o n o w -
ne zamieszczenie j ego adresu w 
, , T P " , ponieważ na p ierwszą proś -
bę nie otrzymał żadnego listu i 
jest m u bardzo p r z y k r o z tego 
powodu . M a 19 lat i p r acu j e za-
wodowo . Chętnie w y m i e n i znacz-
ki oocztowe i w i d o k ó w k i oraz na-
grania dźw iękowe . O d p o w i e na 
każdy list. 

Henryk J A H O Ł K O W S K I — 
Krosno Odrzańskie, ul. Kościusz-
ki l i a — poszukuje koresponden -
tów wś ród naszych R o d a k ó w w e 
F r a n c j i i Belgi i . Jest sprzedawcą 
gazet i innych d rob i a zgów w k io -
sku ul icznym. Pos iada znaczną 
ko lekc ję w i d o k ó w e k , które móg ł -
b y wymien i ać ze swo imi kores -
pondentami. Zb i e ra r ówn i e ż zna -
czki i au tog ra fy . 

l O S P I G U L A R Z 

— Ty , ty, gburze! Tyranie! . . . 
— I patrz pan, panie Władys ławie , dogadaj się tu z taką 

buzią od ucha do ucha!... Mia ł pan zupełną słuszność, bo to, 
panie... choroba... o! 

— Cz łowieku w y z u t y ze wszystk iego ! Jak ty się nie ws t y -
dzisz! Panie Turkowski , przepraszam pana na jmocnie j ! Poda j 
pan m i rękę na zgodę!... Widzę , że pan umie oceniać ludzi!... 

I znów powstała kłótnia. W ie l i c cy zaczęli na wyśc ig i odda-
wać sprawiedl iwość Władys ławowi , ściskali go za ręce, w y g r a -
żali sobie i w końcu znów najn iespodz iewanie j napadli na 
biednego puera. 

Gdy po uciszeniu się małżonków Władys ław znalazł się sam 
w aptece, odetchnął głęboko, otarł potem zroszone czoło i p r z y -
rzekł uroczyści pozostać g łuchym na wsze lk ie żale i skargi. 

— Niech sobie łby poukręcają — mruczał — nawet się nie 
ruszę. 

Tymczasem następnego dnia o świtaniu zbudzi ły go nag ły 
hałas, krzyk i łoskot, jaki roz legł się tuż nad j ego g łową, w 
mieszkaniu Wiel ickich. Puer zerwał się z łóżka i chciał już biec 
na górę, g d y w t e m do dr zw i laborator ium ktoś gwa ł town ie za-
czął się dobi jać. W ładys ław pobiegł o tworzyć d r zw i i zobaczył 
przed sobą Wie l icką w bardzo r annym stroju, z włosem roz-
w ionym, z tragicznie wyc iągn ię tymi ramionami. 

— Panie Władys ławie ! — woła ła Wie l icka. — Ratuj ! N i e 
opuszczaj bezbronnej kobiety ! Z l i tu j się nade mną!... On mnie 
chce udusić!... 

— Udusić?!... 
— Tak! Rzucił się na mnie... l edwie zdołałam się w y r w a ć 

z j ego szponów! Panie Władys ławie , radź pan! Ja tu nie mogę 
ani chwi l i d łuże j pozostać... 

Jęki żałosne aptekarzowej , za łamywanie rąk, błagalne prze-
wracanie oczu poruszyły puera. 

— Pani... lecz co ja mogę?... chyba dać znać komu z rodziny, 
niech przyjedzie ! . . . 

— O... tak... tak! N iech pan za te l egra fu je do brata, żeby 
mnie w y r w a ł (stąd, zabrał... bo ja to życ iem przypłacę... ż y -
ciem, panie!... Za jakież w i n y tak cierpię?... Ustępuję na każ-
dym kroku, unikam sprzeczek... gdz ie tam! N ic z t ym brutalem 
zrobić nie można! N a mnie rękę podnosić!... Boże! Toż niebosz-
czyk m ó j ojciec w grobie się przewraca!.. . Panie Władysławie. . . 
przysięgam, że się przewraca w grobie!... 

( c .d .n . ) 
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A ponieważ danym by ło puerowi zaznać zupełnego t r iumfu, 
w ięc pod wieczór z j aw i ł się chłop na opatrunek wpó ł zago jone j 
rany. Przyszed ł t ym razem nie w towarzys twie swe j po łowicy , 
lecz zamaszyste j i autentycznej.. . gęsi. Gęś wprawi ła w cichy 
zachwyt Wie l ickiego. „ K o l e g a " z ust mu nie schodził. K l epa ł 
„ ko l e g ę " po ramieniu, częstował papierosami, pytał , czy nie 
potrzebuje zaliczki na pensję — bo to młodzi, jakby nie było, 
mają , panie, czasem swo j e widzimisię.. . — a w rezultacie za-
proponował „ko l edze " spacer po mieście z żoną... Ta ostatnia 
propozyc ja na jmn i e j przypadła do gustu Władys ławowi , lecz 
nie śmiał odmówić i powlók ł się na rynek, stąd na rawski... N o -
w y Świat , pod ruiny, ciągnąc pod rękę pompatycznie wypros to -
waną panią aptekarzową. 

Następnego dnia z jaw ien ie się w aptece naczelnika powiatu 
ostatecznie usunęło wsze lk ie pretensje Wie l i ck iego do W ł a -
dysława. Chlebodawca nabrał pewnego szacunku dla swego 
puera, lecz młody farmaceuta by ł zrażony i nader kry tyczn ie 
p r z y j m o w a ł o b j a w y zadowolenia. Z drugie j strony warunki po -
bytu u Wie l i ck iego uleg ły zmianie na gorsze. 

Pani aptekarzowa była zbyt oszczędną i bardzo mało utalen-
towaną w kierunku wiadomości kul inarnych. Rawa zaś ty lko 
obf i towała w plotki, a dobrych sług czy kucharek posiadała 
n ierównie mnie j niż latarni ulicznych, a l iczba tych ostatnich 
nie sięgała kopy. Już za „s łomianych" r ządów Wie l i ck iego „ ż y -
c i e " by ło skromne, ale z chwi lą p r zy jazdu „pan i " zaczęło się 
stawać nędznym. Wie l i cka wprawdz i e ż yw i ł a w i e l e „serdecznej 
sympat i i " dla Władysława, lecz p r zy wypraw ian iu ekspedyc j i 
z obiadem na dół do apteki t rzymała się zasady, że „ ludz i " psuć 
nie można. Turkowsk i się nie skarżył, uciekając się w chwi l i 
apetytu do maleńk ie j pensyjki . Da l e j — z chwi lą oddalenia 
służącego Janka lw ia część roboty porządkowe j spadła na 
puera, bo chociaż gruba Kasia była zgodzona do zamiatania ap-
teki, czyszczenia naczyń, ściarania kurzów, zmywania , atol i pa-
ni aptekarzowa, lubiąca porządek w mieszkaniu, zawsze umiała 
znaleźć dla niej robotę daleko pilniejszą niż myc ie naczyń 
aptecznych lub oprawianie lamp. I to jednak zniósł Władys ław 
z poddaniem, myśląc w duchu: jeże l i tu, w Rawie , sprząta czy 
po prostu spełnia prace służącego — to czyni dla samego sie-
bie... Sam brudzi i sam czyści i... nie jest n iczy im fagasem. 
Jedna rzeczy t y lko coraz bardzie j zaczęła gniewać, truć i gnę-
bić Władys ława — to... t owarzys two pryncypa łowe j . Wie l icki , 
k tó ry ożenił się dla pieniędzy, t raktował swo ją po łowicę jako 

K R U T N E 



W krakowsk im gab ine -
cie pro f . dr Bo l e -
s ława Krup ińsk i e -
go, p r zewodn iczące -
go P a ń s t w o w e j Ra -

dy Górn ic twa , roz łożony jest 
na stole duży szkic. T o obraz 
sytuacj i , jaka powsta ła na 
pokładz ie . 508 kopalni „ R o -
k i tn ica " w dniu t rag icznego 
wypadku . P l an ten naszkico-
w a n o bezpośrednio po kata-
strof ie w oparciu o r e l ac j e 

Mlle KOUKOU 
CHAŃSKA 

M i l e Koukou Chańska 
to po prostu Jadw iga 
Kukułczanka — ( c y tu j e -
my za „ Ż y c i e m W a r s z a -
w y " ) t łumaczka na j ą zyk 
f rancuski po lsk ie j d ra -
maturg i i i adaptatorka 
w i e lu sztuk scenicz-
nych. Podczas dwu l e t -
n iego pobytu w P a r y ż u 
panna Kukułczanka za-
notowała p o w a ż n e suk-
cesy. „ C o m b a t " recenzu-
jąc „ L a t o " T . R i t tnera 
w j e j przek ładz ie i a -
daptac j i zanotował : „Aż 
nie chce sie wierzyć, jak 
wielką szansę ma Polska 
posiadając w tej tłu-
maczce znakomitą pro-
pagatorkę swej literatu-
ry".. 

P. Jadwiga K u k u ł -
czanka jest na rynku 
f rancusk im adaptatorką 
siztuk takich p isarzy jak : 
Zofia Nałkowska (1884— 
1954), Tadeusz Rittner 
(1873—1921) i Stanisław 
Ignacy Witkiewicz (1855 
—1939). Dodać należy, 
ż e przek łady K u k u ł -
czanki cieszą się nie t y l -
ko powodzen i em w e 
Franc j i , ale odnosi ły też 
sukcesy w Szwa j ca r i i i 
w Belg i i , a także w 
Hiszpa.nii. (fcfc) 

ZMAGANIA Z ŻYWIOŁEM 
cudem ocalałego sztygara, 
k tó ry po lustrac j i s tanowisk 
pracy znalazł się w bezpiecz-
n y m miejscu. 

— Przebieg wypadków jest 
dobrze znany — m ó w i pro f . 
Krupińsk i . — Ściana mająca 
72 m długości, a znajdująca 
się na głębokości około 880 m 
runęła. Przyczyną był wstrząs 
sejsmiczny, którego nie by-
liśmy w stanie przewidzieć. 
Współczesna nauka, mimo 
swych wielkich osiągnięć, 
okazała się w tym przypad-
ku bezradna. Mówię o tym z 
goryczą, którą napawa świa-
domość, że choć czynimy 
wszystko, aby pracującym 
pod ziemią górnikom zapew-
nić maksimum bezpieczeń-
stwa, nigdy nie możemy po-
wiedzieć, iż maksimum to 
osiągnęliśmy. A przecież ma-
my w Polsce znakomite 
osiągnięcia naukowe w za-
kresie mechaniki górotworu, 
prace naszych naukowców 
znane są szeroko i cenione w 
świecie. Mamy również do 
zanotowania praktyczne suk-
cesy. Trzeba przecież wie-
dzieć, że w 1960 r. miało miej-
sce w górnictwie węglowym 
361 zawałów, a w 1969 r. by-
ły tylko 44 zawały; że w 
1963 r. zanotowano 64 tąpnię-
cia, a w 1969 r. ich liczba 
zmniejszyła się do 19. Jak 
widać, uczyniliśmy wiele, choć 
nie udało się niebezpieczeń-
stwa wyeliminować całkowi-
cie... 

Na zapewnien ie bezpieczeń-
stwa i h ig ieny pracy w po l -
sk im górn i c tw ie przeznacza 
się og romne k w o t y . Nak łady 
na ten cel wynoszą 1 m ld 
200 min zł rocznie. N i e są to 
p ien iądze rzucane na marne . 
P r z y p o m n i j m y bow i em, że 
jeszcze przed ki lkunastu l a -
ty w y p a d k o w o ś ć w po lsk im 

górn i c tw ie by ła stosunkowo 
wysoka . Dziś możemy śmia-
ło powiedz ieć , że w polskich 
kopalniach pracu je się m n i e j 
w i ę c e j tak samo bezpiecznie , 
jak w angielskich, a bez-
p ieczne j niż w gó rn i c tw i e ta-
kich k r a j ó w , jak N R F , F ran -
cja, Be lg ia czy Kanada . 

Co zrobiono do t e j pory? 
Zo rgan i zowano potężną i 
sprawnie dz ia ła jącą służbę ra -
towniczą centralną i kopa l -
nianą. N i ebaga te lne znacze-
nie dla podnies ienia bezp ie -
czeństwa mia ły tak ie poc iąg -
nięcia, jak wprowadzen i e za-
kazu używan ia pod z iemią 
o twar t ych źródeł świat ła, za-
stosowanie p ł ynne j podsadz-
ki, uporządkowan ie i u n o w o -
cześnienie s ys t emów w e n t y -
l acy jnych , a n a w e t z ap rowa -
dzenie z w y k ł e g o ładu, po le -
ga jące na usunięciu ws zys t -
kich zbędnych p r zedmio tów , 
pon i ew i e ra j ących się desek 
itp. M o ż e się t o w y d a w a ć 
sprawą drobną, nie war tą 
uwagi , z praktycznego punk-
tu w idzen ia by ło jednak bar -

dzo istotne. P r zec i e ż n a j w i ę k -
szą plagą polskich kopalń 
by ł y n iegdyś pożary . One 
zbiera ły n a j w i ę k s z e ż n i w o 
śmierci , one p o w o d o w a ł y n a j -
dotk l iwsze straty ekonomicz -
ne. Obecnie pożary w po l -
skich kopalniach należą do 
rzadkości . Jeszcze w 1960 r. 
pod z iemią wybuch ł o 320 p o -
żarów, a w 1969 r. l iczba ta 
spadła do 38. Sukces jest w i ę c 
oczywis ty . 

Inna sprawa — metan. P o -
wszechnie w iadomo , że w ę -
g ie l w R y b n i c k i m Okręgu 
W ę g l o w y utopiony jest w m e -
tanie, b e zwonnym, si lnie w y -
b u c h o w y m gazie. N a u k o w c y 
polscy dopracowal i się sku-
tecznych metod, p o z w a l a j ą -
cych stale, na bieżąco, kon -
t ro lować zawartość metanu w 
pow ie t r zu kopa ln ianym; od -
dali gó rn i c twu do dyspozyc j i 
dobre sposoby o d me tan o w y -
wan ia złóż. Z d rug ie j strony 
wp rowadz i l i r ygo rys tyczne 
przep isy obow iązu jące wszys t -
kich p r z e b y w a j ą c y c h pod z ie-
mią, wp rowadz i l i o rgan i zac j ę 

pracy zapewnia jącą maksi -
mum bezpieczeństwa. 

— Mamy w Polsce — uzu-
pełni ł swe w y w o d y pro f . K r u -
piński — znakomite zaplecze 
naukowe górnictwa. Myślę nie 
tylko o trzech istniejących 
przy Politechnice Wrocław-
skiej, Politechnice Śląskiej i 
Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie katedrach bezpie-
czeństwa i higieny pracy w 
górnictwie, lecz także o pracach 
w Głównym Instytucie Górni-
ctwa oraz innych placówkach 
resortowych lub należących 
do szkolnictwa wyższego. W 
górnictwie bezpieczeństwo jest 
wymogiem podstawowym. Dla-
tego też wszystko, co się robi 
dla górnictwa, musi być czy-
nione z myślą o podniesieniu 
bezpieczeństwa ludzi w nim 
pracujących. Nowoczesne me-
tody wydobycia charaktery-
zować się więc muszą nie 
tylko walorami ekonomiczny-
mi, lecz także gwarantować 
bezpieczną pracę. 

- r E Ł f i r i z i O f i r 

Lodówki, maszyny Jo prania i inne 
artykuły gospodarsiwa domowego 
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malum necessarium *. Wiel icka zaś, zaniedbywana przez męża, 
miała pretensję do całego świata, przede Wszystkim zaś do mę-
ża. A równocześnie ludzie ci miłowal i isię po swojemu. Kłóc i l i 
się co dzień, obyspywal i się gradem złorzeczeń, a mimo to w 
stanowczych chwilach sol idaryzowali się najzupełniej . 

Podczas najzaciętszej sprzeczki dość było jak najdrobnie j -
szej okazji , aby cały gn iew małżonków skupił się na osobie 
trzeciej , Bogu ducha winnej . Wie l iccy wówczas byl i w zgodzie, 
gdy milczeli. Każda zaś ich rozmowa, ;najbłahszej dotycząca 
kwestii, kończyła się nieporozumieniem. Bo też trudno było 
o dwa mnie j dobrane i bardziej niedobrane charaktery i uspo-
sobienia. On — choleryk z urodzenia, łatwo zapalny, często 
nietrzeźwy, wierzący tylko w potęgę rubla, gburowaty i prawie 
nieokrzesany. Ona — histeryczka z całym arsenałem nieuza-
sadnionych pretensj i rodowych, z odrobiną pensjonarskiej w ie -
dzy, z usposobieniem do plotkarstwa i potężną dozą melan-
cholii. Gdy takie dwa typy się zderzą, tam o wybuch nietrud-
no. By ło więc tych wybuchów co niemiara, a Turkowski naj-
częściej stawał się i ch ofiarą. Małżonkowie bowiem potrzebo-
wal i ulgi, zwierzenia się komuś i... zwierzal i się ze wszystkim 
Władysławowi . 

Z początku bujna imaginacja młodzieńca pracowała zawzię-
cie, chwiejąc się na przemiany pamiędzy aptekarzową i apte-
karzem. Więc by ły chwile, że gotów by ł stanąć nagle przed 
Wie l ick im i, z miną błędnego rycerza, postawić mu ultimatum: 
„ A l b o śmierć z mo j e j ręki, albo cały szacunek dla własnej po-
łowicy" . To znów, gdy Wiel icki, w przystępie szczerego obu-
rzenia, jął opowiadać uczniowi, jaki to „ananas" ta Mania — 
chciał biec na górę do Wie l ickie j , by rzucić j e j w twarz: „Se -
kutnicą jesteś, jędzą nad jędzami, gardzę tobą i sol idaryzuję 
się z moim chlebodawcą'-. 

Uniesienia młodości wkrótce spotkały się z ciężkim rozgo-
ryczeniem. Oto pewnego razu po ż y w e j kłótni, a następnie ca-
łe j serii zwierzeń... zapanowała raptowna cisza. Zanim jednak 
Władys ław zdążył się rozejrzeć w sytuacji, wpadł do pokoiku 
jego jak bomba Wiel icki . 

— Panie Władysławie ! Jakby nie było, to niegodnie z pań-
skiej strony! Uważałem pana prawie za przyjaciela, za człon-
ka rodziny, traktuję jak młodego kolegę... a pan, panie, plot-
ki... tego... podjudza pan żonę moją i... coś owoś... to nieład-
nie... to, panie choroba! 

• M a l u m n e c e s s a r i u m (lac.) — zło konieczne. 

P I G U L A R Z l O ? 

— Lecz skądże znów! N i gdy mi w głowie... 
— Niech się pan nie wypiera... szak nikt inny ty lko pan... 

intryguje... wyciąga Manię na słówka i podburza!... Wroga, 
panie, w domu trzymać nie mogę, jakby nie było? T o jest cho-
roba... o! Tak ludzie honorowi, a miałem pana za takiego, nie 
postępują!... N ie ! 

Zanim Władys ław zdążył zdobyć się na odpowiedź, wpadła 
Wiel icka. 

— A , ładnie! A , pięknie! Fe! Wstydz i łby się pan! Żeby też 
męża źle usposabiać przec iw mnie! Tego się nie spodziewa-
łam... winszuję! Nawet w ogóle się dziwię, dlaczego to pan 
Władys ław nie pi lnuje roboty, a wtrąca się nie w swoje rze-
czy! 

— Tak! — podchwyci ł porywczo Wiel icki. — To do pana 
nie należy! Ma pan mleko pod nosem, jakby nie było... wara 
od wścibiania nosa w cudze sprawy! Ja i moja żona to dla pana 
świętość! Jeść panu dajemy, spać dajemy, a pan... t f y ! Choro-
ba... coś owoś... i koniec... O!... 

Turkowski przerwał niecierpl iwie: 
— N i e rozumiem! Ja, plotki! Podjudzam? Czy ja kiedy panią 

podjudzałem?... A że pani niestosowne rzeczy wygadu j e na mę-
ża przede mną, to cóż ja jestem winien?... 

— Maniu!!! — zawołał groźnie Wiel icki . 
— Albo... czy pan kiedy słyszał ode mnie co złego o pani? 

N igdy . Pan mówi na panią, narzeka i klnie... 
— Tyranie ! — pisnęła żałośnie Wiel icka. 
— Pani na pana! — ciągnął rozgorączkowany Władysław. — 

A teraz do mnie pretensje. Mnie co do tego! Słucham, bo mu-
szę, ale już mi kością w gardle stają te skargi! Tak, moja rzecz 
robota, do nie j się zgodziłem... 

— Słyszysz! Co on mówi? taki brak serca! — zaskrzeczała 
aptekarzowa. 

— .R a c ;>.a ! R a c - i a ! — potwierdzi ł Wiel icki . — Brak serca, jak-
y T}1™,35/ ' b r a k życzliwości... nie mogę, nie mogę pana trzy-

mać! Wrog w domu to... coś owoś... choroba... i tego... dosyć! 
^ ^ u , ° z,a l m Per tynenc ja ! Jak ty możesz pozwol ić na coś 
podobnego! Jak możesz znieść... to niesłychane! Swemu chle-
bodawcy podobne rzeczy mówić! A to two ja wina... nigdy nie 
umiałeś taktownie postępować z pracującymi i... i dziś muszę 
od byle młokosa takie uwagi znosić' 

— Przestań, jakby nie było! Mo ja rzecz. Rozumu nie ucz 
drugich, gdy go sama nie masz! 



Sensacja medyczna 

W Y L E C Z O N O M Y S Z Y CHORE NA B I A Ł A C Z K Ę 

PRZESZŁOŚĆ POZOSTAWIA ŚLADY.. 

WSPÓŁCZESNA TURCZYNKA 
O kobiec ie tureckie j z ok re -

sy ha r emowego pisal iśmy w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " dop ro -
wadza j ą c rzecz do czasu gdy 
udziałem Turczynek stało się 
wreszc ie c a ł k o w i t e w y -
z w o l e n i e społeczine i z r ó w -
nanie w p rawach iz mężc z y z -
nami. Czy jednak sytuac ja ich 
pod każdym w z g l ę d e m uległa 
r adyka lne j zmianie i r adyka l -
n e j pop raw i e? W y d a j e się, że 
nie. Różn i e to zresztą w y g l ą -
da w różnych częściach T u r -
c j i . 

Na przykład w Stambule 

"Ulice stol icy wype łn i one 
są t łumem ca łkowic ie po eu-
rope jsku ubranych, swobodnie 
zachowu jących się kobiet . W 
l icznych kawiarenkach spoty -
ka się przedstawic ie lk i p łc i 
p i ękne j sp raw ia jące wra żen i e 
ca łkowic ie „ w y e m a n c y p o w a -
nych " . A jedinak w t y m sa-
m y m Stambule są jeszcze i 
lokale or ientalne, do k tórych 

INŻYNIER IOLANTA 
BUDUJE MOSTY 

Pani Jolanta jest pracowni-
cą Kieleckiego Przedsiębior-
stwa Robót Mostowych. Przed 
dwoma laty otrzymała p ierw-
sze samodzielne i nader odpo-
wiedzialne zadanie: kierow-
nictwo budowy trójprzęsłowe-
go mostu na Odrze w Racibo-
rzu. Był to udany debiut. 
Obiekt niedawno został odda-
ny do użytku, a pani inżynier 
powiększyła niewielkie za-
pewne w świecie grono kobiet 
o tego typu wybitnie męskiej 
specjalności. 

NAJMNIEJSZE DZIECKO 
Urodziło się w szpitalu 

Greya w miejscowości P ie -
termarzburg w Republice P o -
łudniowo-Afrykańskiej . Jest 
to dziewczynka, Lee Anne. Po 
przyjściu na świat ważyła za-
ledwie 624 g i miała 28 cm 
„wzrostu". Można ją było u -
mieścić w bucie j e j własnego 
taty. 

Pierwszy krzyk Lee Anne 
postawił na nogi cały perso-
nel szpitalny, gdyż każde 
dziecko urodzone wcześniej a -
niżeli po 26 tygodniach ciąży 
uważane jest za niezdolne do 
życia, a niezwykły noworodek 
pojawi ł się na świecie aż o 3 
miesiące za wcześnie. Lee A n -
ne natychmiast umieszczono 
w inkubatorze i rozpoczęto 
dożylne karmienie. Po 36 go-
dzinach wprowadzano j e j po-
karm do żołądka co 30 minut. 
N a szczęście malutka miała 
dostatecznie rozwinięte drogi 
oddechowe i obecnie wa lka o 
j e j -życie została już wygrana. 

UBEZPIECZENIE 
OD... ROZWODU 
Wprowadzi ło je dla nowo-

żeńców jedno ze szwedzkich 
towarzystw ubezpieczenio-
wych. Stawka jest bardzo 
zróżnicowana: w pierwszym 
roku wynosi 50 koron, później 
rośnie do 350, następnie opa-
da, aby wzrastać w dwunas-
tym, piętnastym I siedemnas-
tym roku pożycia. Z chwilą 
rozpadu związku małżeńskiego 
ubezpieczeni otrzymują za-
gwarantowaną w umowie su-
mę i zwrot kosztów rozwodu. 

kob ie ty inie m a j ą wstępu, l o -
kale wy ł ą c zn i e „męsk i e " . W 
środowiskach s tambulsk ie j in -
te l i genc j i „pan domu" po t ra f i 
nawe t zastąpić żonę p r zy 
p r z y g o t o w y w a n i u pos i łków i 
za jąć się dz iećmi . Coraz w i ę -
ce j kobie t p racu j e w admin i -
stracj i , s łużbie zd r ow i a i 
szkoln ictwie . Nie mniej jednak 
Turcja w dalszym ciągu pozo-
staje krajem ostrych kontras-
tów. 

Nieco statystyki 

W r. 1960 na przesz ło 13 
m in kob ie t — ponad 8 min 
kobiet nie umiało czytać i pi-
sać, azyl i 75 proc. kobiet by -
ło analfabetkami. 

Na l e ż y przypuszczać że ak-
tualna statystyka jest ko r zys t -
niejsza, można jednak wątp ić , 
czy uległa radyka lne j pop ra -
w ie . 

N a przykład w Anatolii 

Ogromne różnice w po łoże -
niu kobiet istnie ją pomiędzy 
miastem i wsią , a większość 
Turczynek to j ednak miesz -
kanki ws i i to ws i p r y m i t y w -
ne j , zaco fane j c yw i l i z acy jn i e . 
T a m właśnie , w g l in ianych, 
b iednych chatach w dalszym 
ciągu kró lu ją ,*panowie s t w o -
rzen ia" , odwieczmi w ł a d c y ro -
dza ju żeńskiego. T a m jeszcze 
dzis ia j na w i d o k obcego m ę ż -
czyzny kob ie ty zasłaniają 
twarze , tam o j c o w i e w y b i e r a -
ją m ę ż ó w dla s w y c h córek, 
k tórych p r zy j ś c i e na świa t 
święcą o w i e l e m n i e j uro -
czyście aniżel i urodz iny sy-
n ó w . K o b i e t y ubrane t r ady -
c y jn i e w n i e f o r emne ka f tany 
i spodnie n i ew ie l e t am w i e -
dzą o swo im „ w y z w o l e n i u " . 

W rodz inach r e l i g i jnych , o -
czywiśc i e muzułmańskich, 
proces emancypac j i kob ie t po -
suwa się na jwo ln i e j , gdy ż t am 
od dz iec iństwa p r z y z w y c z a j a 
się dz iewczęta do ślepego po -
słuczeństwa i w p a j a im stare 
zasady, że ich g ł ó w n y m ce lem 
ż y c i o w y m musi być zamąż -
pójście , rodzenie dzieci i p ra -
ca domowa . 

Jak z powyżs z e go w y n i k a 
— w sprawie kob iece j w T u r -
c j i w i e l e jest jeszcze do z ro -
bienia. 

P r z ed 25 laty elektronik z 
Bordeaux , An to ine Pr i o ré , 
skonstruował maszynę w y -
twarza jącą spec ja lny r od za j 
f a l e l ek t romagnetycznych . 
Wie lo l e tn i e doświadczenia w y -
kazały , że chore zw ie r zę ta 
p o d d a w a n e promien iowan iu 
t e j maszyny zostały w y l e c z o -
ne z k i lku groźnych chorób, 
takich j ak „śpiączka" , b ia łacz-
ka i rak zewnętrzny . Z l ikwi -
dowanie białaczki u chorych 
myszy stwierdzono ostatnio i 
nie mają co do tego wątpl i -
wości żadne czynniki nauko-
we. Jest to sensacja na miarę 
św ia tową i jednocześnie n o w y 
promyczek nadzie i dla ludzi 
dotknię tych tą chorobą. 

An to ine P r i o r é o t r zyma ł 
specja lną subwenc j ę państwo-

ZŁOTE MYŚLI 
Podświadomość pra-

cuje u mężczyzn tylko 
wtedy, gdy oglądają się 
za kobietami i samocho-
dami. 

( p r z e c z y t a n a ) 
* 

Jedyne zwierzenie, ja-
kie uczynić można naj-
dyskretniejszej z kobiet, 
to powiedzieć jej w ta-
jemnicy, że jest ładna. 

Cł iar les L e m e s l e 
* 

Tylko kobieta potrafi 
wydać mnóstwo pienię-
dzy na długie skórzane 
buty, włożyć na nie dro-
gie dł-ugie spodnie i 
wszystko to przykryć 
kosztownym płaszczem 
maxi... 

( „ P r z e k r o j o w a * ' ) 

wą , na kon tynuowan ie badań; 
j ego maszyna, przekazana f a -
ku l t e t ow i m e d y c y n y w B o r -
deaux, będzie s łużyła w da l -
s zym ciągu do p r z ep rowadza -
nia doświadczeń na chorych 
zwierzętach, a rezul taty tych 
doświadczeń będą pub l i kowa-
ne. L eka r z e izwrócą przede 
wszys tk im u w a g ę na p rob l e -
m y związane z l e c z e n i e m 
r aka . 

L I C Y T A C J A 
R E K W I Z Y T Ó W 

W Los Ange l es odbędz ie się 
n i ebawem druga z rzędu l i c y -
tac ja r e k w i z y t ó w f i l m o w y c h 
na leżących do t owar zys twa 
f i l m o w e g o „20-th Century 
F o x " . P i e rwsza odby ła się w 
kw ie tn iu ub.r. i przynios ła or -
ganizatorom 1,3 m in do la rów. 
Obecnie p r o j e k t u j e się w y s t a -
w i en i e na l i c y tac j ę 867 różne-
go r odza ju r e k w i z y t ó w ze 181 
f i l m ó w . Zna jdą się wś ród nich 
meble , obrazy, p lakaty , r o z -
mai te po jazdy , mode l e s tatków, 
samolo ty bo j owe , łodzie ratun-
k o w e itd., oraz okrągłe , k r y t e 
adamaszkiem łóżko Mary l i n 
Moairoe z f i l m u „Le t ' s make 
l ove " , dz iec inne meb l e Shir ley 
Tempie , 2 - m e t r o w e j wysokośc i 
kie l iszek do szampana, w k tó -
r y m kąpała się Sh i r l ey 
M c L a i n e i tp. 

TYLKO DLA BIAŁYCH 
Jan i Jop l i n , p i o s e n k a r k a a m e -

r y k a ń s k a o r a z p i e l ę g n i a r k a szpi-
ta la f i l a d e l f i j s k i e g o , Juan i ta 
G r e e n , u f u n d o w a ł y k a m i e ń pa -
m i ą t k o w y na g r o b i e „ c e s a r z o w e j 
b l u e s u " . Bess i e S m i t h , k t ó r a 
p r z e d 33 l a t y po w y p a d k u s a m o -
c h o d o w y m w C l a r k v i l l e w s tan ie 
]YIissisippi z m a r ł a z u p ł y w u k r w i , 
p o n i e w a ż j e d y n y w t e j m i e j s c o -
w o ś c i s zp i ta l o d m ó w i ł p o m o c y 
„ k o l o r o w e j ' » ś p i e w a c z c e . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Cornets de jambon 
[à la macédoine 

Imposs ib le de chercher des 
plats compl iqués quand la 
quant i té des degrés à l ' ombre 
est imposante. Tous les pos-
sesseurs de jardinets sont 
heureux, ils peuvent récol ter 
les l égumes frais , le haricot, 
l e pet i t -pois , la carotte, la 
salade, tous ces l égumes qui 
sont b ien mei l leurs quand ils 
sont frais. 

Aussi il sera f rès fac i l e de 
f a i r e cuire des haricots verts, 
des petits poiis, des carottes 
coupées en dés, tout ce qui 
f o rmera la mat ière p r emiè r e 
pour une exce l lente macé -
doine. 

Ap r è s avo i r b ien égoutté la 
cédai ne de légumes, acoorr.-o-

dez- la avec une mayonnaise 
toute p réparée ou b ien fa i t es -
la v ous -même avec un jaune 
d'oeuf, de la moutarde f o r t e 
et de l 'huile, salez, po ivrez 
et a joutez un peu de citron. 

P r enez quelques bel les 
tranches de jambon de Par is 
dorut vous f o rmere z des cor -
nets. I l ne vous ręste qu'à 
r empl i r les cornets de la 
macédoine de légumes et 
pour agrémenter la présenta-
tion, saupoudrez l ' ouver ture 
du cornet de pers i l haché. 
Vous pouvez disposer les 
carnets sur un plat nappé de 
feui l les de salade et de que l -
ques rondel les de tomates. 

Ernestine Dodue 

N O T K I - P L O T K I 
Mąż słynnej przed 

kilku laty angielskiej 
sex-bomby, Diany Dors, 
skazany został ostatnio 
na półtora roku więzie-
nia za bijatykę wszczę-
tą w restauracji. Ex-
sex-bomba, obecnie 
wzorowa mama małego 
Jasona, jest rozgoryczo-
na, gdyż musi znowu 
pracować, aby zarobić 
na życie, nie będzie też 
mogła poświęcić się 
całkowicie wychowywa-
niu synka. 

* 
„Midi" i „maxi" w A-

meryce zdecydowanie 
przegrały, gdyż 80 proc. 
kobiet wypowiedziało 
się przeciwko temu co 
dyktowali i wciąż je-
szcze dyktują paryscy i 
włoscy „wielcy kraw-
cy", tzn. przeciwko prze-
dłużonym sukniom. 

* 
Rita Pavone, naj-

mniejsza (1,49 m wzro-
stu) ze słynnych piosen-
karek, po przerwie w 
występach spowodowa-
nej urodzeniem i odcho-
waniem synka, Alek-
sandra. który ma obec-
nie 16 miesięcy, znów 
powróciła na estradę. W 
dalszym ciągu jednak 
wygląda na „nastolat-
kę" i cieszy się niesłab-
nącym powodzeniem. 

* 
Małżeństwo księżnicz-

ki Małgorzaty przecho-
dzi ostry kryzys, które-
go przyczyną jest pięk-
na markiza Jacqueline 
Rufus-Isaac. Po burzli-
wej rozmowie królowej 
Elżbiety z niesfornym 
szwagrem, lordem Sno-
wdon, ten ostatni prze-
bywa w areszcie domo-
wym a płocha markiza 
wyjechała do Szwajca-
rii. 

* 
Od wieków honoro-

wano panujących na 
monetach i banknotach, 
na znaczkach i różnych 
medalach. „Miss Świa-
ta", urodziwej Jennifer 
Hoston, jej rodzinne 
Małe Antyle również nie 
poskąpiły tego zaszczy-
tu, gdyż tamtejsza pocz-
ta wydała całą serię 
znaczków „królowej w 
bikini". 

* 
W Wersalu zorganizo-

wano wystawę zabawek 
w swoim rodzaju „poli-
technicznych". Zamiast 
rodzicielskich opowias-
tek o kwiatkach i mo-
tylkach proponuje się 
tam wprowadzanie dzie-
ci w tajniki fizjologii 
płci przy pomocy ta-
kich właśnie zabawek. 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

e n y • 
• rw ś s me? Na żądanie wysyłamy próbki 

Praktyczna gospodyni 

P A P R Y K A 
P a p r y k a sproszkowana m a nie t y lko za le ty 

smakowe jako p r z yp rawa . Podrażn ia j ąc n a -
błonek w p r zewodz i e p o k a r m o w y m pobudza 
apetyt i działa korzystnie na trawienie. P r o -
w i t am iny A posiada też więcej aniżeli mar -
chew. Św ieża papryka ma 6 razy więcej w i -
taminy C niż sok z c y t r yny lub pomarańczy . 

P a p r y k a stała się węg i e r sk im w a r z y w e m 
na rodowym, bez k tó r ego n ie by łoby w ę g i e r -
sk ie j kuchni. Z W ę g i e r też rozpoczęła p a p r y -
ka zwyc i ęsk i podbó j gastronomi i św i a t owe j . 

Pap r yka w proszku produkowana jest obec -
nie na W ę g r z e c h w 6 odmianach: 

łagodna, delikatesowa, zalecana p r zy d ie -
tach, 

delikatesowa, n iezbyt ostra, si lnie zabar -
wiona, używana do sosów i z imnych dań, 

słodka, popularnie używana do w i e lu po -
t raw, 

półsłodka, ostrze jsza, używana do po t raw 
p ikantn ie jszych, 

różana o zdecydowan ie os t rym smaku i jaś-
n i e j s zym zabarwieniu, 

ostra, jaskrawo czerwona, stosowana w m a -
łych iloścach, tak jak pieprz. 



ï J f f î T i Grzybka 
W emigrantach taka dusza, 

że gdy Jadą to się rusza 

Wśród szpargałów i starych druhów, 
jakie otrzymałem w spuściźnie po ojcu, 
znajduje się dzieło niejakiego Kowal-
skiego, wydane w roku 1895 i zatytuło-
wane „Kraj za trzy ćwierćwiecza". W 
książce tej ów Kowalski rozpatrywał 
wizję Polski w roku 1970. Sięgam po 
nią tylko wtedy, kiedy jest mi markot-
no, bowiem jest ona tak beznadziejnie 
głupia, że wolno mniemać, iż po zapoz-
naniu się z jej treścią nawet człowiek 
zamierzający się powiesić natychmiast 
zdjąłby sobie sznur z szyi i zacząłby 
śmiać się do rozpuku i bawić się w 
skakankę. Kowalski był żarliwym kon-
serwatystą, postęp uważał za dopust 
boży. A ponieważ w dodatku inteli-
gencją nie grzeszył, więc spod pióra 
jego wyszły między innymi takie oto 
zdania: 

„Oto widzimy ostatnio coraz częściej 
próby wyrzekania się ojczystej strze-
chy na rzecz innych wymyślnych spo-
sobów krycia dachów, a jak wiadomo 
jeno strzecha gruba oprzeć się zdoła 
lawinie burzowej wody lub śniegom 
układającym się na dachy, które co 
gorsza coraz bardziej na stromości 
tracą. Toże samo niebezpieczeństwo 
widzę, gdy miast studzien i koromy-
sław wymyślne wodociągi ludzkość 
konstruuje, a sama niebezpiecznie co-
raz wyższe, bo już 5-cio piętrowe ka-
mienice buduje, niepomna że technika 
ułudna to rzecz i gwarancji żadnej nie 
dająca"... 

Kowalski był także nieprzejednanym 
wrogiem centralnego ogrzewania („jeno 
umysł chwilą doraźną żyjący przenosić 
może walory ogrzewania wodnego nad 
zwykły piec kaflowy" — twierdził), 
kolei żelaznej, telegrafu, samochodu i 
elektryczności. Spośród zdobyczy tech-
niki, jakimi obdarzył ludzkość wiek 
dziewiętnasty, jeden tylko bicykl, czyli 
przodek dzisiejszego roweru, znalazł w 

jego oczach łaskę. Oto co pisał on w 
swoim utworze na temat koła: 

„Bicykl jeno prawdziwe szlaki po-
stępu wytycza, łącząc niezawodną ludz-
kich mięśni dzielność z subtelną tech-
niki doskonałością. Przyszłość świata 
będzie należała i roztropnym wielce 
ten by się okazał, kto by milionową 
wytwórczość tej machiny już dziś przy-
gotował. Zwłaszcza mniej znany jego 
rodzaj zwany przez dzieci hulajnogą 
moglibyśmy w świat rzucić mocar-
stwem przemysłowym się stając'.'... 

Chwała Bogu, że nasi ojcowie puś-
cili radę Kowalskiego mimo uszu. No 
bo gdyby byli przejęli się jego prze-
powiedniami, my bylibyśmy prawdo-
podobnie przyjechali do Francji w po-
czątku lat dwudziestych na hulajno-
gach, i nogi by nam chyba po dziś 
dzień wchodziły od tej jazdy w tę 
część ciała, która zaczyna się tam, 
gdzie plecy tracą szlachetną swoją 
nazwę. W jednym wszelako miał ten 
cały Kowalski rację. W tym mianowi-
cie, że „przyszłość świata do bicykla 
będzie należała". 

Nie myślcie czasem, że autor „Kraju 
za trzy ćwierćwiecza" zaraził mnie 
swoją głupotą, albo że na starość wy 
lęgły mi się w głowie kanarki i że te 
ptaszki zaczynają się teraz w mojej łe-
petynie oddawać tworzeniu potomstwa. 
Nic podobnego. Ja nie Kowalski. Ja 
Grzybek. Ja jestem człowiek postępo-
wy. Emigrant naukowy. Znacie mnie 
przecie. Mówiłem Wam już chyba, że 
dziadek mój zwykł był powtarzać, że 
od czasów Chrobrego nigdy żaden 
Grzybek nie rzekł nic głupiego, no nie? 

Dlaczego wróżę kołu taką wspaniałą 
przyszłość? Po prostu dlatego, że upo-
ważnia mnie do tego statystyka. Ja, 
widzicie, jestem gorącym zwolennikiem 
koła, od lat pilnie studiuję w gazetach 
artykuły i informacje dotyczące spor-
tu kolarskiego i doli roweru w naszym 
zaczadzonym fetorem wydzielanym 
przez auta świecie, i stąd wiem, że 
ostatnio nastąpił renesans tego wspa-
niałego pojazdu. Zeszłoroczny Salon 
roweru — doroczna wystawa, która ma 
za sobą o wiele dłuższą tradycję niż 
salon auta, bo początkami swymi sięga 
epoki Drugiego Cesarstwa — ściągnął 
tłumy ludzi. I to ludzi naprawdę pa-
sjonujących się rowerem, takich jak 

ja rowerzystów z prawdziwego zdarze-
nia. Koło — twierdzą fabrykanci i 
sprzedawcy rowerów — staje się na 
powrót towarem chodliwym. Ze zma-
gań z samochodem, motocyklem i mo-
torowerem zdołało ono wyjść obronną 
ręką (może należałoby powiedzieć: 
obronnym pedałem), i przeżywa obec-
nie coś na kształt drugiej młodości. 
Dlaczego ludzie jęli nabywać na nowo 
rowery i uprawiać sport kolarski? Z 
dwóch powodów. Po pierwsze, w wie-
lu punktach naszego kontynentu ulice 
są tak zatłoczone samochodami, że jaz-
da autem staje się często koszmarem i 
absurdem. Po drugie — tak orzekli sa-
mi lekarze — uprawianie sportu kolar-
skiego chroni człowieka przed otyłoś-
cią i przed zawałem serca. 

Ja tam doktorem nie jestem — cho-
ciaż z powodzeniem mógłbym, kurować 
młode i przystojne wdowy z przyzwoi-
tą rentę cierpiące na brak towarzys-
twa — ale zawsze mówiłem, że nie ma 
to jednak jak koło. Gdyby nie dojmo-
wała mi pylica, z miejsca założyłbym 
jakiś E.K.D.Z.K. (Emigracyjny Klub 
Dziadków Zakochanych w Kole), albo 
coś w tym guście. Sądzę, że towarzys-
two to zdołałoby w krótkim czasie wy-
sunąć się na czoło polonijnych organi-
zacji, bo z pewnością zgłosiliby do nie-
go akces, chociażby w charakterze 
członków honorowych, nie tylko ci, 
którzy za młodu uprawiali sport ko-

Z A N I M Z G I N I E 
P R Z Y R O D A 

W Z ło t e j Seri i P o p u l a r n o - N a u k o w e j 
w y d a w a n e j przez w y d a w n i c t w o „ W i e -
dza Powsz e chna " w K r a j u , ukazał się 
ko l e j ny tom, t y m razem poświęcony 
p rob l emom ochrony p r zy rody , sp rawom 
z w i ą z a n y m z c zynn ikami z ag ra ża j ą cy -
mi natura lnemu środowisku cz łowieka, 
a także kwes t i om metod e f e k t y w n e j 
ochrony p r zy rody i j e j zasobów. 

N a bl isko 600 stronach j ę z yk i em ty leż 
a t rakcy jnym, co z rozumia łym, autor 
książki „ Zan im zg in ie p r zy roda " , w y -
bitny zoo log f rancuski pro f . Jeain Dorst, 
przeds tawia czy te ln ikowi całą złożoną 
p rob l ematykę kon f l ik tu , w jak im zna-
lazł się współczesny cz łowiek . K o n f l i k -
tu w y n i k a j ą c e g o z trudności pogodze-
nia zasad r o z w o j o w y c h współczesne j 
c yw i l i z ac j i technicznej a potrzebą, e w i -
dentną i uświadamianą sobie coraz po -
wszechnie j , ochrony p r z y r o d y i tego 
wszys tk iego , co z w y k ł o się określać na-
tura lnym środowisk iem cz łowieka . 

Ks iążka pro f . Dorsta jest w t e j dz ie-
dz inie już p r a w i e pozyc ją klasyczną. 
W y d a n a w 1964 r. doczekała się l i cz -
nych p r z ek ł adów i s tanowi obszerne 
kompend ium w i ed z y o tych aspektach 
działalności cz łowieka, (które zagraża ją 
da lsze j egzys tenc j i p r zy rody . Sam pro f . 
Dorst, k t ó r y jest j ednym :z k i e r own i -
k ó w M i ę d z y n a r o d o w e j Uinii Ochrony 
P r z y r o d y i j e j Zasobów pisze w pr zed -
m o w i e do p ierwszego . f rancusk iego 
wydan ia , iż p rob l emy przezeń porusza-
ne j ednych zastanowią, innych skłonią 
do szyders twa i d rw iny . Jedni, k tórzy 
z pasją wa lczą o ochronę p r zy rody i 
na j chę tn ie j wysadz i l i by w pow ie t r z e 
wszys tk ie laborator ia techniczne i kom-
binaty p r z emys ł owe świata, w e z m ą za 
złe pro f . Dors tow i dystans, czy też 
ob i ek tyw i zm, z j ak im pisze o tych 
kwest iach. Inni, k tórzy uważa ją iż jest 
już za późno, aby ochraniać przyrodę , 
b o w i e m wszys tk i e koncepc j e w t e j m a -
teri i przekreś la z gó ry postęp technicz-
ny, dokonany i l a w i n o w o dokonujący 

się, będą drw i l i . Tak czy inacze j — 
fakt , iż w książce pro f . Dorsta m ó w i 
się i pisze kon t r owe r sy jn i e s tanowi j e j 
p ie rwszą acz n ie j edyną wartość. 

A b y dać na jogó ln i e j s ze po j ę c i e o za -
kresie sp raw poruszanych przez pro f . 
Dorsta, w a r t o scharakteryzować w 
skróc ie j e j układ. 

P isze się często i głośno o zagroże -
niach natura lnego środowiska c z ł ow i e -
ka. P r zec i ę tny czy te ln ik prasy, czy słu-
chacz radia odnosi wrażen ie , iż zag ro -
żenie to zrodzi ło się dop i e ro w naszym 
stuleciu. T ymczasem pro f . Dorst uświa-
damia nam, ,iż istnie je ona p r z y n a j -
m n i e j tak dawno, jak dawno istnie je 
cz łowiek . P i e rwsza część książki o m a -
w i a właśn ie historyczne aspekty ochro-
ny p r z y r ody i rac jona lnego w y k o r z y -
stania zasobów. 

W części d rug i e j omówiono szereg 
kwest i i , k tóre sprawi ły , że p rob l emy 
ochrony p r z y r ody stanęły przed ludz-
kością z całą dramatyczną ostrością. 
Wśród nich kwes t i e eksp loz j i demogra -
f i czne j , p rob l emy zw iązane ze św iado -
mością dewastac j i środowiska natura l -
nego, j ak wy les i en ia , wypa l an i a buszu, 
zła gospodarka rolna i wodna . Osobny 
rozdz ia ł poświęca autor sp rawom rac j o -
nalego wykorzys tan ia zasobów p r z y r o -
dy, omaw ia j ą c m.in. fa ta lne skutki ra -
bunkowe j gospodarki t ymi zasobami 
itp. 

Na koniec jeszcze jeden szozegół, -któ-
r y za interesuje ewentua lnych czy te ln i -
k ó w książki p ro f . Dorsta. Zw i edz i ł on 
w 1960 r. Po lskę zapozna jąc się m.in. 
z naszym p rog ramem ochrony (przyro-
dy. O 11 polskich parkach narodowych , 
l icznych rezerwatach p r z y r o d y , zna jdu -
jących się na terenie naszego K r a j u , 
autor „ Zan im zg inie p r z y r o d a " wyraża 
się z w i e l k i m uznaniem. W p r zedmo-
w i e do po lsk iego wydan i a pisze, iż P o l -
ska zna jdu j e się w czo łówce k r a j ó w , 
które godzą ochranę p r z y r ody i r a c j o -
nalne wykor zys tan i e j e j zasobów. Jest 
to m i ł y i wa r t ośc i owy komplement pod 
adresem polskich konse rwa to rów p r z y -
rody. Z książką tą w a r t o zapoznać się 
bl iże j , aby zdobyć rozsądny pogląd na 
to, co n a z y w a m y potrzebą ochrony na-
turalnego środowiska cz łowieka. 

DROGA PANI ANNO! 

Nigdy w życiu nie myślałam, że będę 
do Pani pisać, bo miałam kochającego 
męża, zdrowego i dorodnego syna. 
Dziś przeżywam tragedię mego życia i 
nie wiem dlaczego los dla mnie stał się 
tak okrutny i dlaczego mnie to wszyst-
ko spotkało, że moi najbliżsi są teraz 
moimi wrogami. Muszę z nimi miesz-
kać, być ich służącą i przeżywać piekło 
udręki. Jesteśmy już starszym małżeń-
stwem, 27 lat jesteśmy razem. Mamy 
po 54 lata, a syn -— 26. Małżeństwo 
nasze było normalne, a nawet szczęśli-
we, uzupełniał to syn, którego kocha-
łam jak każda matka. Syn, bardzo 
zdolny ukończył studia i dobrze zara-
bia. Ale nasze małżeństwo zaczęło się 
psuć już wcześniej. Męża opanowała 
jakaś chorobliwa, niesamowita zaz-
drość, atmosfera w domu stała się 
okropna. Stale mnie podejrzewał, śle-
dził, podpatrywał, posądzał do tego 
stopnia, że w każdym mężczyźnie wi-
dział rywala, nawet do syna koledzy 
nie mogli przychodzić, wciąż wybu-
chały awantury zupełnie bezpodstaw-
ne, mąż dręczył mnie moralnie. W koń-
cu znienawidziliśmy się, odpoczywa-
łam, gdy szedł do pracy, a gdy słysza-
łam jego kroki, skóra na mnie cierpła. 
Bałam się go. Syn był w tym czasie 
gościem w domu, ale gdy tylko się po-
jawił działał na mnie jak lek kojący, 
był dobry i serdeczny. Mówił do mnie: 
— moja malutka mateczko, nic z życia 
nie masz, jak tylko się ożenię, będziesz 
przy mnie. — Cieszyłam się, że tak 
będzie, tymczasem spotkał mnie nowy 
zawód. Syn zakochał się w rozwódce z 
dwojgiem dzieci. Jest tylko nią zajęty, 
wszystko składa u jej stóp, obsypuje 
prezentami ją i dzieci. Jak mu próbu-
ję tłumaczyć, że tyle jest pięknych i 
młodych dziewcząt, nie chce słuchać, 
znienawidził mnie i chce się z tamtą 
żenić. Stosunki w domu są okropne, a 
ja tylko marzę, żeby uciec od nich, od 
męża i syna na koniec świata. 

NIESZCZĘSNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Bardzo smutna ta pani historia i zu-
pełnie dla mnie niezrozumiała. Jak to 
się mogło stać, że nagłe z kochającej, 
szczęśliwej rodziny staliście się dla sie-
bie wzajemnie wrogami? Jaki byl po-
wód zatargów z mężem? Ni stąd ni 
zowąd zaczął panią podejrzewać o 
zdradę? Dlaczego? Z synem sprawa 
jest zupełnie inna. Chyba nie zbyt roz-

larski z woli nieprzymuszonej: człon-
kami E.K.D.Z.K. zostaliby niezawodnie 
także i ci wszyscy, którzy znakomity-
mi szosowcami stali się niejako mimo-
wolnie, bo w trakcie wojennych wę-
drówek do odległych niekiedy wiosek 
po masło, jajka i mąkę, oraz wszyscy 
ci, których do wstąpienia w ślady Na-
pierały, Klabińskich, Marcelaka i in-
nych asów zmusiły sprawowane przez 
nich funkcje, to znaczy wszyscy dawni 
prezesi, sekretarze, skarbnicy i inni 
działacze społeczni. Słowem, E.K.D.Z.K. 
zrzeszałaby całą bez mała Emigrację. 
Niestety, klub taki nigdy nie powsta-
nie? Nie tylko dlatego, że jego niedosz-
łemu założycielowi doskwiera „siliko-
za", ale także i przede wszystkim z tej 
przyczyny, że niedomaga dzisiaj i sła-
buje również większość jego niedosz-
łych członków. Mówi się trudno i ko-
cha się dalej. 

Co kocha się dalej? Rower, oczywiś-
cie. Cóż, że wielu z nas nie jest już 
dzisiaj w stanie napompować koła? 
Miłość do tego praktycznego i sympa-
tycznego pojazdu, którym jeździliśmy 
na zebrania, ma „chamsterkę" („cham-
sterka" były to właśnie owe wojenne 
pielgrzymki do „bauerów", o których 
przed chwilą wspomniałem), i na rand-
ki, żyje w nas nadal, i przebieg rozpo-
czynającego się w tych dniach „Tour 
de France" śledzić będziemy z takim 
samym przejęciem, jak w latach 
ubiegłych. W emigrantach, nawet w e-
migrantach schorowanych, taka dusza, 
że gdy jadą, to się rusza. A właśnie 
jadą. Uwaga! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

sądnie zaczęła pani z nim rozprawę o 
tę rozwódkę. Trzeba było to robić dy-
plomatycznie, taktownie, delikatnie, nie 
stawiając sprawy na ostrzu noża. Mło -
dzi są uparci, nie wierzą nam, muszą 
sami zasmakować w goryczy życia. 
Teraz na złość pani on gotów napraw-
dę ożenić się z tą kobietą. Nie należało 
się do tego mieszać, a tym bardziej 
tak brutalnie. Myślę, że powinna pani 
spróbować jeszcze załagodzić spór. Nie 
można żyć, tak, jak pani, ze wszystki-
mi skłócona. Nie zamierzam bronić 
męża ani syna, ale wyobrażam sobie, 
że i pani jakąś winę za ten stan rze-
czy ponosi. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Proszę, niech pani wydrukuje ten 
list, bo nie mam możności rozmawiania 
z moim mężem. Prawie po dwudziestu 
latach pożycia zaczyna płatać figle, 
które mnie doprowadzą do domu wa-
riatów. Chcę, żeby to nareszcie zrozu-
miał. Dwoje dzieci (14 i 17 lat) zaczy-
nają spostrzegać, że jestem jakaś nie-
normalna. W pracy też zachowuję się 
nienormalnie. Połykam mnóstwo środ-
ków uspakajających i otępiających, 
aby zachować równowagę. Panuję nad 
sobą jak mogę, ale każdy pozna, że to 
tylko gra. Zbadałam, że przyczyną 
tych stanów jest nie strach przed 
utratą ukochanego człowieka, tylko 
wstyd przed ludźmi, przed kolegami i 
koleżankami z pracy. Drżę na myśl, że 
usłyszę: — „proszę się zainteresować 
wypadami samochodowymi męża". In-
rym razem ktoś wyrzeknie: „jak do-
brze tkwić w nieświadomości", a ja 
wiem, że to o mnie. Nie można się 
ustrzec od takich komentarzy. Może 
więc towarzysz życia od dwudziestu 
lat zechce postawić sprawę po męsku, 
odważnie, niech mi powie, że ma 
mnie dosyć. 

ZREZYGNOWANA 

D R O G A P A N I ! 

Dlaczego pani sama tego nie powie 
mężowi? Dlaczego nie oświadczy mu, 
że w ie o wszystkim, o jego zdradach i 
romansach i, że prosi go, żeby ją zwol-
nił od swojego towarzystwa. Bo nie 
wiem, co innego można poradzić, sko-
ro sama pani uważa, że rzecz jest 
przegrana. Rozumiem jak bardzo musi 
panią denerwować ten stan, jak boi się 
pani ludzkich języków i niby życzli-
wych rad. Ludzie lubią wkraczać w 
cudze sprawy, sprawia im to wiele ra-
dości, zwłaszcza jeśli widzą, że tr> po-
woduje cierpienie. Naj lepie j byłoby 
więc, gdyby pani przecinała ich plotki, 
uprzedzała je. mówiąc: wiem o wszyst-
kim, nic mnie z moim mężem nie łą-
czy. Mieszkamy razem, bo mamy dzie-
ci. Każde z nas żyje swoim życiem. 
A ręczę pani, że koleżanki i koledzy za-
milkną, bo nie będzie o czym mówić. 

A N N A 
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MMMMII 
Zasłużone emerytury 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . P o 
36 latach pracy górn icze j 
przeszedł ostatnio na emery -
turę p. Szymon Mac i e j ewsk i . 
Liczna grupa ko l e gów pracy 
z jawi ła się na wspó lne j ko la-
cji, w r ę c z a j ą c p. M a c i e j e w -
skiemu i j e go małżonce tra-
dycy jne upominki w r a z z ż y -
czeniami długich lat w zdro-
w iu i pomyślności . 

ST . V A L L I E R . W gronie 
l i c zne j rodz iny oraz p r z y j a -
ciół z pracy górn icze j rozpo-
czął s w ó j p i e rwszy zasłużony 
dzień na emery turze p. Józef 
Zygmunt . L icząc obecnie 50 
lat, p. Z y g m u n t przepracował 
w kopalni A louet tes i Darcy 
36 lat, z j ednu jąc sobie wszę -
dzie serdeczną sympatię. N ic 
dz iwnego , że n a z y w a n y by ł 
powszechnie p. Z y g m u n t 
„notre bon Joseph". M i ł e 
p r zy j ę c i e połączone było ze 
złożeniem p. Z y g m u n t o w i ser-
decznych życzeń na przysz-
łość. 

W I N G L E S . W tute jszym 
ognisku polsk im obchodzi ła 
mie j scowa Po lon ia prze jśc ie 
na emery turę p. Teo f i l a K o -
szykowskiego , k tóry przepra-
cował 34 lata w kopalniach 
okręgu Wingłes , z a co został 
odznaczony dużym z ło tym me-
dalem pracy. Uroczystość 
przebiegła w bardzo m i ł e j 
atmosferze, ponieważ p. K o -
szykowski brał i b ierze nader 
czy.nny udział w pracy po lo-
ni jne j , za jmując stanowisko 
prezesa ogniska polskiego w 
Wingles. Jest on równocześnie 
członkiem zarządu Société 
Industriel le du N o r d de la 
France. 

Redakc ja „ Tygodn ika P o l -
skiego" składa na jserdeczn ie j -
sze życzenia długich i szczęś-
l iwych lat na zasłużonej e m e -
ryturze. 

Srebrne gody weselne 

M A Z I N G A R B E . Z okaz j i 
Świę ta Matek tute jszy zarząd 
mie j sk i gościł rodziny, k tóre 
obchodzą w t ym roku 25-lecie 
pożycia małżeńskiego. Wśród 
jub i la tów zna jdowa ł y się ma ł -
żeństwa: Edmund Błoszyk-
-Cho jnack i , P io t r D r y g i e r -
c zyk -Kuc ia i T e o f i l S z ymen -
dera-Dudzińska. P r og ram ar-
tystyczny z udziałem polskie-
go zespołu f o lk lo rys tycznego 
uprzy j emn i ł jub i la tom rocz-
nicę i uroczystość. 

Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

Nowe zarządy 

N O E U X - l e s - M I N E S . N a d -
zwycza jne zebranie tute jszego 
towarzys twa muzycznego „ L a 
L y r e Noeuxo : s e " wyb ra ł o p. 

ANNONCE 
MATRIMONIALE 

P a r i s . I n g é n i e u r f r a n ç a i s 
48 ans , l ' a l l u r e j e u n e e t 
p a r a i s s a n t p l u s j e u n e , 
g r a n d , m i n c e , e x c e l l e n t e 
s i t u a t i o n , h a b i t a n t q u a r t i e r 
r é s i d e n t i e l , r e c h e r c h e v u e 
m a r i a g e , j e u n e f i l l e o u 
.leune f e m m e P o l o n a i s e , 
2 4 à 35 ans , s é r i e u s e , 
d ' e x c e l l e n t e é d u c a t i o n e t 
de b o n m i l i e u , a f f e c t u e u s e 
e t s e n t i m e n t a l e , e n v u e 
r é a l i s e r u n i o n p r o f o n d e e t 
h e u r e u s e ( F o r t u n e i n d i f f é -
r e n t e ) . R é p o n s e a s s u r é e , 
p h o t o r e t o u r n é e . E c r i r e à 
„ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E ' * — A n n o n c e n o 209, 
23 r u e T a i b o u t — P a r i s 
9 - è m e q u i t r a n s m e t t r a . 

Daniela Staszewskiego do za-
rządu — jako k ie rownika m u -
zycznego i p. Jan T u r k o w -
skiego — do komis j i r e w i z y j -
ne j . 

C U I \ C Y . N o w y m prezesem 
mie j s cowego klubu spor towe-
go A.S.C. został w y b r a n y p. 
T. Ciepły, k tóry cd ki lku lat 
jest bardzo c zynnym człon-
kiem zarządu oraz op iekunem 
sekcj i p i łkarskie j . 

R O U V R O Y . Ostatnio p o w -
stała tu przy m i e j s c o w y m 
klubie spo r t owym A.S .R. sek-
c ja bul istów. Prezesem sekc j i 
jest p. Jan Ciesielski, skarb-
n ik iem p. J. Dyme l . Pows ta -
nie sekcj i by ło przede wszys t -
k im zasługą p. Ciesie lskiego, 
k tóry uzyskał od meros twa 
teren spotkań towarzysk ich. 
N o w e j sekc j i serdeczne życze -
nia z łoży ł m e r miasta, p. P i -
doux. 

H É N I N - L I Ê T A R D . Rodz ina 
spor towa Hén in pow iększy ła 
się o n o w y k lub „Bena lu-
-Spor t " . Skarbnik iem tego 
klubu został p. Parzysz , a 
opiekunem hono rowym sekcj i 
p i łkarsk ie j p. Georges Lech . 

Spotkania towarzyskie 

LE CREUSOT . W mistrzos-
twach F ranc j i F.S.G.T. w 
tró jkach petanki, tute jszy r e -
gion reprezentować będą p. 
Gadomski , p. Marczak i p. 
Konczak, którzy w y g r a l i za-
w o d y e l im inacy jne Creusot-
-Lo i r e . 

B É T H U N E . V/ dorocznych 
o k r ę g o w y m konkursie „boules 
lyonnaises de la v i l l e de Bé t -

hune " p. H e n r v é Rozkoszny 
w Noeux - l e s -M ines za ją ł 
mie j sce 3-cie, a p. Henryk 
Sobieski z Béthune — 4-te. 

B Ë T H U N E . P. Michał Pan -
czyk za ją ł 6-te mie jsce w 
konkursie b i l a rdowym towa-
rzys twa „ A m i s des 3 boules" . 

W A Z I E R S . Przesz ło 80 
uczestników wz ię łu udział w 
konkursie f leszetek, zorgani -
z o w a n y m przez s towarzysze -
nie „Mai l l o ts Jaunes", w k tó -
r y m p. T . Maz i e ro za ją ł m i e j -
sce 2-gie, a p. R . Włoda rc zyk 
5-te. 

Junicode 

G U E S N A I N . Spośród pra-
w i e 400 dzieci, k tóre stanęły 
do reg ionalnego konkursu ju-
nicode, wy ró żn i l i się Joël M u -
sialski i Jacques Kozak , z a j -
mu jąc 2-g ie i 3-cie mie jsce . 

M A S N Y . B r eve t junicode 
ut rzymal i ostatnio Nico le S i -
kora (2-gie m ie j sce w kon-
kursie) , Bernard Zakrzewsk i 
(3-cie mie j sce ) w CES Ecole 
du Garage , Pat r i ck Pa luszew-
ski (1-sze mie j sce ) i Monika 
Zyga r (2-gie mie jsce ) w Ecole 
M i x t e du Garage , Dany P i e -
tras (2-gie mie jsce ) w Ecole 
Gen. Robe r t du Centre. 

Dyplomy zawodowe 

L E N S - A V I O N . D y p l o m y 
C.A.P. w zakresie f r y z j e r s t w a 
o t r zyma l i : p. Danie l Jakubow-
ski, p. Danie la A rendarczyk , 
p. Jeannette Gr zywacka , p. 
N ico l e Gwizdz i e l , p. Edi t K o -
lanczyk i p. Maryse Juszczak. 

SERDECZNE ŻYCZENIA Z OKAZJI 

ZŁOTYCH GODÓW 
Z okazji 50-lecia zawarcia związku małżeńskiego 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" życzy państwu JOZE-
FOWI i TEODOZJI JĘDRASZCZYKOM z Noyelles-
-sous-Lens dalszych szczęśliwych lat wspólnego poży-
cia w zdrowiu i pomyślności oraz doczekania diamen-
towych godów. 

Propozycja polskich architektów 
dla dzielnicy dawnych hal paryskich 

A l i c j a i H i e ron im L i s t o w -
scy są archi tektami polskiego 
pochodzenia, zamieszka łymi 
w e F ranc j i od ki lkunastu lat. 
Ro zm i ł owan i w archi tekturze 
Paryża , w jego prob lemach 
urbanistycznych, pp. L i s t o w -
scy zwróc i l i szczególną uwagę 
na dzie lnicę stolicy, która 
o twiera n ieoczek iwanie w i e l -
k ie moż l iwośc i : dz ie lnicę Hal . 

Już w okresie, k iedy Ha l e 
przenoszone by ły z centrum 
Pairyża do Rungis, A l i c j a i 
H i e ron im L i s towscy opraco-
w a l i p ro j ek t zagospodarowa-
nia o lb r zymiego terenu uzys-
k iwanego przez miasto wsku -
tek t e j przeprowadzk i . In ten-
cją polskich arch i tektów 
i urbanistów było zachowanie 
p o w a ż n e j części budynków hal 
i wykor zys tan i e ich dla c e l ów 
kulturalnych, nadanie t e j 
dzie lnicy charakteru ważnego 
centrum Paryża , podniesienie 
jego rangi społecznej , pow ią -
zanie z innymi w a ż n y m i 
dz ie ln icami miasta. Cały ten 
plan naszkicowal i pp. L i s t o w -
scy w powiązan iu z ogó lnym 
szkicem koncepc j i połączeń 
komunikacy jnych , p r owadzą -
cych promieniśc ie z paryskich 
przedmieść do środka stol icy. 

Nasz kqcik kolonii letnich 

W sprawie przewozu 
prezentów i podarków 

A t e r a z k i l k a u w a g w s p r a w a c h w y w o ł u j ą c y c h 
n i e k i e d y n i e p o r o z u m i e n i a . W y s y ł a j ą c d z i e c k o 
d o P o l s k i n i e w o l n o z a p o m i n a ć o p r z e p i s a c h 

o b o w i ą z u j ą c y c h w m i ę d z y n a r o d o w y m r u c h u t u -
r y s t y c z n y m , a z w ł a s z c z a o p o s t a n o w i e n i a c h c e l -
n y c h . K a ż d e z d z i e c i , z w ł a s z c z a t y c h , k t ó r e m a j ą 
w P o l s c e b l i s k ą r o d z i n ę , l u b k r e w n y c h , p r z y w o z i 
n a j c z ę ś c i e j w i m i e n i u s w o i c h r o d z i c ó w r o z m a i t e 
p o d a r u n k i . W y j e ż d ż a j ą c p o w a k a c j a c h z K r a j u 
r ó w n i e ż z a b i e r a z e sobą j a k i e ś u p o m i n k i o d 
k r e w n y c h d l a r o d z i c ó w i c z ł o n k ó w r o d z i n , p o d 
w a r u n k i e m , ż e n i e b ę d z i e s i ę p r z e k r a c z a ł o i l o ś c i o -
w o p e w n y c h n o r m , a w w y p a d k u t a k i e g o p r z e -
k r o c z e n i a t r z e b a p ł a c i ć o k r e ś l o n ą t a r y f ę c e l n ą . 

W y j a ś n i j m y t o n a p r z y k ł a d z i e . U r z ę d n i k c e l n y 
n a l o t n i s k u w P o z n a n i u u p o m i n a ł s i ę u j e d n e j 
z d z i e w c z y n e k o o p ł a t ę z a w e ł n ę , k t ó r ą w i o z ł a 
w d a r z e d l a r o d z i n y , p o d c z a s g d y j e j k o l e ż a n c e 
n i e p o w i e d z i a ł a n i s ł o w a , c h o c i a ż i o n a w i o z ł a 
w e ł n ę , n a w e t t e g o s a m e g o g a t u n k u , k o l o r u i g r u -
b o ś c i . 

Różnica polegała na tym, że pierwsza 
dz i ewczynka mia ła te j we łny 5 k i l o g ramów, 
podczas gdy druga t y lko pół k i l ograma (a 
w i ę c tyle, i le wo lno p r zew i e źć bez opłaty 
celnej ) . P i e rwsza dz i ewczynka mogła w w i e ź ć 
nawe t w i ę c e j t e j we łny , ale musiała mieć 
pieniądze na opłacenie odpow i edn i e j t a r y f y 
ce lne j . 

W y j a ś n i a m y , że wed ług obowiązu jących 
przep i sów francuskich inie wo lno dz iec iom 
przewoz ić s i lnie jszych alkohol i . Z Po lsk i nie 
w o l n o w y w o z i ć w y r o b ó w z kryszta łu bez 
opłaty ce lnej . P r z y w o ż e n i e i w y w o ż e n i e z ło-
tych polskich jest zabronione. 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t : N a t h a l i e M i k o ł a j c z a k , 
L a u r e n t W o ż n i a k . D o u a i : O l i v i e r J a n k o w i a k , 
S a n d r i n e K o z a k , M a r i a n K r a w c z y k , C h r i s t i n e K u -
la O l M e r K u c h a r s k i , p h i l i p p e L u t y n s k i F r e d e -
r i q u e L i p i ń s k i , V e r o n i q u e F e d e r a k . D i v i o n : D a -
n i e l l e B i l l a u d , c ó r k a M i c h e l i J e a n n y z d o m u 
P a r z y s z S o m k i n : I s a b e l l a N a p i e r a ł a P h i l i p p e 
T y c z k a B e n e d i c t e H o s z t y ł a , N a t h a l i e D u r k a , M a -
r y l e n e A d a m c z y k . D o r o t h é e R a c z k o w s k a , L a u r e n t 
B a k C a l o n n e - K i e o u a r t : S a n d r i n e B r u z d a , R e y n a l d 
C z a i ń s k i M i c h a ë l D a n i e l e w s k i ( D i v i o n ) . R o u v r o y -
s o u s - L e n s - M a r i a n M i e s z c z a k o w s k i . L i e v i n : O l i -
v i e r S t e f a n i a k , C h r i s t i n e K o w a l . B é t h u n e : K a t i a 
Z a j ą c . L o o s - e n - G o h e l l e : F r a n ç o i s - X a v i e r S z o s t a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeń-

stwa zawarli ostatnio: 

I. l é v i n : E d y t a K o n i e c z n y 1 P i e r r e G a s t o u . Mon-
t i g n y - e n - O s t r e v e n t : P a t r y c j a J a r c z y k 1 E d w a r d 
M a j , B e r n a d e t t e w i e c z o r e k i A n t o n i o L a t t e , M o -
n i q u e N o w a k i A l a i n D e t o q u a r t , L y d i e Bijakow-
ska i P i e r r e C a r l i e r . Noeux-les-Mines: A nne - TVT•> 
r i e O v i o n i M a r i a n B a r s k i . Monlctau-les-Mines: 
A n n i e M e r a u l t i J e a n - P i e r r e K a ź m i e r c z a k S . n -
le-Noble: C h r i s t i a n » D u m o n t 1 J e a n - M a r i e N o -

w a k , J o c e l y n e D u q u e s n o y i E m m a n u e l G ł o w a c k i , 
B r i g i t t e A r n o u l t i D a n i e l K u r p , J e a n n e - M a r i e 
D e r n o n c o u r t i J a c q u e s M a c i e j e w s k i . P r o v i n s : 
A n n e - M a r i e B e a u c a m p i C h r i s t i a n M a c k i e w i c z . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych stu latl 

tra-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

S i n - l e - N o b l e : F r a n c i s z e k S o b c z a k , M a r i a s t a n i -
s ł a w i a k z d o m u M i z g a j s k a , M a g d a l e n a C h w a s t y -
n i a k 7. d o m u W o j t k o . M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t : 
M i e c z y s ł a w C y n k i e w i c z , l a t 52. B é t h u n e : W ł a d y -
s ł a w a B r z e z i ń s k a z d o m u P r ę t k a , l a t 68, J o z e f 
D o m a ń s k i , l a t 80. S o m a i n : H e l e n a K o z ł o w s k a z 
d o m u S a b a l s k a , l a t 79. F r a i s - M a r a i s : S t a n i s ł a w 
K r ó l i k o w s k i , l a t 67. A v i o n : R u d o l f L o d e r , l a t 83. 
M a r n e s : J a n G ó r s k i . A n i c h e : J ó z e f o w c z a r c z a k . 
M e t z : W ł a d y s ł a w D y m e k , l a t 68. H o u d a i n : J a n 
M a ć k o w s k i , l a t 68. C a l o n n e - R i c o u a r t : F r a n c i s z e k 
Ł a b o d a . C r e u t z w a l d : J ó z e f K o l i b a c k i , l a t 70 L a 
R i c a m a r i e : F r a n c i s z e k P o r a d a , l a t 77, W ł a d y s ł a w a 
W o l c i e c h o w s k a z d o m u B ą d r o w s k a , l a t 70. H e r -
s i n - C o u p i g n y : J ó z e f B a r a n o w s k i , l a t 56. N o e u x -
l e s - M i n e s : F r a n c i s z e k R o s z a k , l a t 54. L e n s : M a -
r i a n n a J ę d r z e j c z a k z d o m u L e ś n i a k , l a t 70-
H a i l l i c o u r t : M i c h a ł P r z e p i ó r k a , l a t 85. 

Rodzinom zmarłych składamy serdeczne 

wyrazy współczucia. 

Wys tawa , którą zorganizo-
wa l i polscy architekci ostat-
nio w Palais Roya l w Paryżu, 
w Ga ler i i de Valois, w y k a z y -
wa ła jeszcze raz w bardzo 
p r z ekonywa j ą cy sposób, że 
konieczne jest pozostawienie , 
na terenie dawnych Ha l Cen-
tralnych, dwóch wo lnych ob-
szarów tzw. P la teau Beaubourg 
i Carreau des Hal les. 

Od pięciu lat prowadzą 
pp. L i s towscy bez interesownie 
studia nad dzielnicą paryskich 
Hal . P r o j e k t y ich i sugestie 
zna jdu ją oddźw ięk . M i e j m y 
nadz ie ję , że wys łuchane zo -
staną one tam, gdz ie zapaść 
ma ostateczna decyz j a na te-
mat przysz łego kształtu t e j 
dzie lnicy. 

(Opłaty z okresu 
Lyońskieso 

na odbudowe 
Zamku 

Królewskiego 
w Warszawie 

Z a p o ś r e d n i c t w e m B i u r a P o d -
r ó ż y „ P O L O N I A " w L y o n i e 
w p ł a c i l i o s t a t n i o na o d b u d o w ę 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r -
s z a w i e : 

P . W Y S M Y K z iT Iau tv i l l e — 
20 f r . ; p . A d o l f i n a G R Z E Ś K O -
W I A K z T h é r o n — 20 f r . ; p . S t a -
n i s ł a w Z A L E W S K I z C o m m e n -
t r y — 30 f r . ; p . S t e f a n Ż U R E K 
z L a M u r e — 20 f r . ; p . N i c o l a s 
Z E W U L K O z S u s v i l l e — 20 f r . ; 
p . J a n R I G I E R z R i l l i e u i ę — 
20 f r . ; p . A l b e r t L I S I A K z R i l -
l i e u x — 100 f r . ; p . J a n i n a G A -
L E S K A z M o n t l u ę o n — 50 f r . ; 
p . R o m a n S Z Y M K O W S K I — z N i -
c e i — 20 f r . ; p . A l e k s a n d r a 
V A U R I N z J u j u r i e u x — 20 f r . , 
p . E u g è n e D A R U S z M a r s y l i i — 
30 f r . , p . S t a n i s ł a w D Y D U C H z 
O r t h e z — 50 f r . ; p . N a d z i e j a G O -
L O N K A — 15 f r . ; p . E d w a r d 
F U R M A N z S t . E l o y l e s M i -
n e s — 20 f r . ; p . G e n o w e f a M O -
L I S I A K z S t . M a r t i n d ' H e r e s — 
10 f r . ; p . J a k u b G R A B O N z 
V i l a r e t p a r l a M u r e — 10 f r . ; 
p . R i c h a r d H A M P R E C H T z L y o -
n u — 200 f r . , p . W ł a d y s ł a w 
G M Y R E K z T o n n e i n s — 10 f r . ; 
p . A l f r e d a S M I E R C I A K z S t . 
V a l l i e r — 20 f r . ; p . J o s e p h P R Y -
B I L z F o n t a i n e U g i n e — 20 f r . ; 
S i o s t r a M a r i a N O W A K z V a l e n -
c e _ 9o f r . ; p . F e l i c j a M A L K I E -
W I C Z z T i l l e n a y p a r A u o n n e — 
15 f r . ; p . J ó z e f T R O C H A z B e a u -
m o n t — 20 f r . ; p . P e l a g i a 
J A Q U I N z O y o n n a x — 20 f r . ; 
p . F r . B U N I A K z I s l e sur S o r -
g u e — 50 f r . ; p . K O T z S t . 
P i e r r e l a P a l u d — 10 f r . , p . B I E -
L A z C h a m b é r y — 10 f r . ; 
p . D Z W O N E K z B r o n — 30 f r . ; 
p. A n n a P A I M C L A N C — 10 f r . ; 
p. J a n D Ą B R O W S K I z S t . F o n s — 
10 fr.; p . Józef TOMASZEWSKI 
z D é c i n e s — 10 f r . ; p . J a n L U -
T Y z Perrecy les F o r g e s — 10 f r . 

Ofiarodawcom serdecznie dzię-
kujemy. 
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D u v i v i e r . ( R o b e r t 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) zmys ł p o w o -

nienia, 3) mater ia ł , z którego 
pszczoły budują p lastry , 7) 
mocno zaciśnięta d lcó , pięść, 
8) prezent , upominek albo 
w rodzona zdolność, 9) z j a w i s -
ko nadprzyrodzone lub n i e -
z w y k ł a piękność, 10) ogrodze-
nie l odowiska hoke j owego , 11) 
w y b u c h bomby , 14) z w o l n i e -
nie z z a j m o w a n e g o stanowis-
ka lub ustąpienie z urzędu, 
17) błazen, trefniś, ar lekin, 19) 

k ró l owa polskich rzek, 20) 
uczniowskie mieszkanie z 
utrzymaniem, 21) patka z ty łu 
płaszcza, 22) p r z ym io t dodat -
ni, godny pochwa ł y i naś lado-
wania . 

P I O N O W O : 1) f e r i e letnie , 
2) umiaricowane zimino albo 
obojętność, oziębłość, 4) boha-
ter reduty z wiersza A . M i c -
k iewicza , 5) z aw i e j a , zamieć, 
zadymka, 6) zasuwa u drzw i , 
12) moż l iwość powodzenia , 
w i dok i na osiągnięcie sukce-
su, 13) nałożenie aresztu na 
ruchomości przez komorn ika 

sądowego, 14) osobisty doku-
ment tożsamości, 15) posłan-
indctwo, 16) wysuszona t rawa , 
17) skaza na honorze, p ię tno 
hańbiące, 18) r od za j kiel icha, 
puchar. 

Rozwiązania prosimy nadsy-
loć pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, rozlosujemy N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R , T E L E - N U I T — à la f in du 

p r o g r a m m e . 
M I D I C H E Z V O U S — 12.30 ( sau f le d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( sau f le d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( sau f le d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ M O N S E U L A M O U R " — u n n o u v e a u f eu i l l e t on , s céna r i o P a u l 

V i a l a r , r éa l i s a t i on — R o b e r t G u e z — 20.15 ( s au f l und i et 
d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 27 J U I N 
8.40. T é l é - M a t i n 

12.02. L a s équence d u spec ta teur . 
13.15. M u s i q u e en 33 toturs . 

M o n s i e u r C i n é m a . 
T é l é - D i m anche . 
„ L a F o i r e a u x c a n c r e s " — u n f i l m d e L o u i s D a q u i n . 
L e s t r o i s c o u p s . 
S p o r t s D i m a n c h e . 
T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
„ C h a i r d e P o u l e " — un f i l m de Ju l i en 
H o s s e i n , J e a n S o r e l , C a t h e r i n e R o u v e l ) 
O m b r e s e t L u m i è r e . 

L U N D I 28 J U I N 
13.35. Je v o u d r a i s s avo i r . 

T o u r d e F r a n c e p y c l i s t e . 
„ L e P r o s c r i t " — u n f i l m de P h i l K a r l s o n . 
F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e . 
T o u r d e F r a n c e Cyc l i s te . 
L e Q u a t r i è m e l und i . 
L e s Coul i sses d e l ' e xp l o i t . 

M A R D I 29 J U I N 
15.45. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.40. L ' H o m m e de f e r . n r . 4. 
21.30. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n . 

M E R C R E D I 30 J U I N 
14.00. T e n n i s -— C h a m p i o n n a t s d ' A n g l e t e r r e . 
15.45. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.40. J e u x sans f r o n t i è r e , à R i c c i o n e ( I t a l i e ) 
21.55. P r o v i n c i a l e s — c e s o i r : „ L a t r a n s h u m a n c e " . 

J E U D I I J U I L L E T 
15.00. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e . 
15.45. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.40. A u C i n é m a c e s o i r . 
22.40. E n t o u t e s l e t t r e s . 

V E N D R E D I 2 J U I L L E T 
14.00. T e n n i s •— C h a m p i o n n a t s d ' A n g l e t e r r e . 
16.55. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.40. „ L e P r o s c r i t " n r . 2. 
21.10. L e C l u b de l a P r e s s e . 
22.10. T r é t e a u x d a n s l a n u i t . 

S A M E D I 3 J U I L L E T . 
16.30. S a m e d i p o u r vous , d ' A l b e r R a i s n e r . 
18.25. M i c r o s et C a m é r a s . 
20.30. T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e . 
20.40. „ L e C a n a r d S a u v a g e " — d ' I b s e n , r é a l i s a t i o n ; A n d r é M i c h e l . 
22.25. S a m e d i s o i r . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , 

b l a n c . 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) . 
„ L ' E V E N T A I L D E S E V I L L E " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i 

s a m e d i . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
C O L O R I X <C ) — 19.20. ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
24 H E U R E S S U R L A D E U X ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e , 26.00 — Jou rna l . 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e . 

( N ) — n o i r e t 

e t 

u n f i l m d e D w a n A l l a n . 

Ł o g o g r y f z p r z y s ł o w i e m 

Pros imy odgadnąć 17 w y r a -
z ó w 7 - l i t e rowych o podanych 
n i ż e j znaczeniach i wpisać j e 
p i onowo do odpowiedn ich 
kratek rysunku, m a j ą c na 
uwadze, ż e począ tkowe l i t e ry 
wszystk ich w y r a z ó w są j ed -
nakowe . L i t e r y , k tó re się 
zmajdą w kratkach o p o d w ó j -
n e j ramce, c zy tane poz iomo 
diadzą rozwiązan ie . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
natchniony, gen ia lny poeta, 2) 
ogon komety , 3) f r agment , u-

r y w e k z tekstu dzieła l i t e rac-
kiego, 4) żartowniś, kpiarz , 5) 
o b j a w szkar la tyny w y s t ę p u j ą -
cy na skórze, 6) zw ie rzchn ik , 
gospodarz, g ł owa państwa, 7) 
wytworność , komfo r t , 8) n i e -
szczęś l iwe zdarzenie, 9) e k w i -

punek panny młode j , 10) na -
kład p ien iężny , koszt, rozchód, 
11) siedzi z kratkami , 12) eks-
pedyc ja t owa rów , 13) m łyn 
napędzany w ia t r em, 14) okno 
w y s t a w o w e sklepu, 15) spis 
spraw sądowych r o z p a t r y w a -
nych w d a n y m dniu, 16) 
zmierzch dnia, 17) go rączko -
w e rumieńce. 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N R 23 
L U D Z K O Ś Ć D O P I E R O W T E D Y Z A C Z N I E M A S Z E R O W A Ć P O P R O S -

T E J D R O D Z E , G D Y W Y P R Ó B U J E W S Z Y S T K I E S P O S O B Y C H O D Z E -
N I A P O F A Ł S Z Y W E J D R O D Z E . ( H . S p e n c e r , f i l o z o f a n g i e l s k i ) . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : z i o ś ć , p e r ć , z d r ó j , z y d e l , m e t e o r , h o n o r , sus, 
d y b y , f o t o s , g r y p s , o k o w y , d r e n , d o w o d y , s z c z e p , s z c z u t e k , p o e z j a , 
b i e s , d z i a d , j a d , p a w i e , p i w o , E w a . 

STRATY WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 
Pon i ż e j p o d a j e m y ko le jną l istę zmar łych na wychodź s tw i e 

Po laków, rekrutu jących się p r z eważn i e z kombatan tów I I w o j -
ny św ia t owe j . 

H e n r y k - J a n B I E L A W S K I , u r . w 
1908 w S o s n o w c u . uczes tn ik I I 
w o j n y ś w i a t o w e j , po ruczn ik r e -
z e r w y , na w y c h o d ź s t w i e w W i e l -
k i e j B r y t a n i i d ł ugo l e tn i p r a c o w -
nik f i r m y „ M e l l o w h i t e L t d . " z m a r ł 
ńaerle w d n i u 17 m a j a w R o d h a l e . 

J a n C H O l N S K I - D Z I E D U S Z Y C K I , 
lat 81. z J a b ł o n o w a na P o d o l u , 
i n żyn i e r r o ln ik , w la tach m i ę d z y -
w o j e n n y c h pose ł na S e j m R P i 
de l ega t P o l s k i w k o m i s j i a g r a r n e j 
L i g i N a r o d ó w . uczestn ik d w ó c h 
wo.ien ś w i a t o w y c h , w d r u g i e j w 
służb ie P o l s k i c h Sił P o w i e t r z n y c h 
w W i e l k i e j B r y t a n i i , s e n i o r K o f a 
C h y r o w i a k ó w . z m a r ł w szpi ta lu 
p o l s k i m w P e n l e y p o d L o n d y n e m 
19 m a j a . 

E m i l - J e r z y C Z E R N I A W S K I , lat 
77. uczes tn ik d w ó c h w o j e n ś w i a -
t o w y c h . żo łn i e rz 1 B r y g a d y L e -
g i o n ó w , m a j o r i n t enden tu ry , z m a r ł 
w L o n d y n i e 14 m a j a . 

W i l h e l m - S t e f a n G R E C Z E K , lat 
74. z K r a k o w a , m a j o r a r ty l e r i i , 
uczestn ik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , żo łn i e rz A r m i i Hal lera, -
z m a r ł w L o n d y n i e 10 m a j a . 

K a z i m i e r z J A K S Z T A S , l a t 80, u -
czestnik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , l eg ion i s ta i żo łn ie rz 2 K o r -
pusu . z m a r ł 20 m a j a w szpita lu 
p o l s k i m w P e n l e y ( A n g l i a ) . 

A l f o n s - Z y g m u n t J A N I S Z E W S K I , 
lat 48, żo łn ie rz 1 D y w i z j i P a n c e r -
n e j . uczestn ik w a l k o w y z w o l e -
nie F r a n c j i i Be l g i i , c z ł onek 
k o m b a t a n c k i e g o ko ł a „ W a l i a " , 
z m a r ł w B e d w a s ( W i e l k a B r y t a -
n i a ) w d n i u 2 m a j a . 

M a r i a n K A R C Z E W S K I , lat 65, z 
R a d o s z y c ko ł o R a d o m i a , c h o r ą ż y , 
uczestnik w a l k w k a m p a n i i w ł o s -
k i e j . m i ę d z y i n n y m i b i t w y o 
Mo nto Cass ino , z m a r ł 23 m a j a w 
N o t t i n g h a m ( W . B r y t a n i a ) . 

I g n a c y K R A K O W I A K , l a t 67, z a -
s ł u ż o n y dz ia łacz , w la tach m i ę -
d z y w o j e n n y c h m . in. za łożyc ie l i 
prezes T o w . P o m o c y O ś w i a t o w e j 
„ O r z e ł B i a ł y " w T e r n e l , n a u c z y -
ciel w szkó łkach c z w a r t k o w y c h , 
z m a r ł w M a r a n g e - S i l v a n g e ( M o -
se l le ) . 

Z y g m u n t L I N G O W S K I , lat 60, b . 
p o d o f i c e r m e c h a n i k P o l s k i c h Si ł 
P o w i e t r z n y c h w W i e l k i e j B r y t a n i i , 
z m a r ł 11 m a j a w L o n d y n i e . 

I g n a c y O L S Z E W S K I , ks iądz , d r 
b . k a p e l a n l o tn i c twa po l sk i ego w 
W i e l k i e j B r y t a n i i , d z i e n n i k a r z 
p r a s y k a t o l i c k i e j w A m e r y c e , 

z m a r ł w T o n a w a v d a N . Y . w U S A . 
K a r o l T R Z A S K A - D U R S K I , lat 

75, k o m a n d o r p i lo t o b s e r w a t o r , u -
czestn ik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , b . d o w ó d c a l o tn i c twa m o r -

sk iego , dz ia ł acz o r g a n i z a c j i k o m -
b a t a n c k i c h w K a n a d z i e , z m a r ł w 
T o r o n t o ( K a n a d a ) 18 m a j a . 

M a r ż a W A S I L E W S K A z T y m i ń -
skich. lat 61, b y ł a n a u c z y c i e l k a 
szko ły o g r o d n i c z e j w V a l i v a d e w 
Ind i ach , z m a r ł a w L o n d y n i e 15 
m a j a . 

S t a n i s ł a w W E R T H , lat 76, z a -
s ł u żony dz ia łacz P o l o n i i w e s t f a l -
sk ie j , p o w s t a n i e c ś ląski , k o r e s p o n -
dent „ G ł o s u P o l s k i e g o " w B o -
c h u m , a k t y w n y cz łonek G r o m a d y 
D u s s e l d o r f Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " , z m a r ł w p i e r w s z y c h 
d n i a c h m a j a w D u s s e l d o r f i e . 

M a r c i n W O J C I E C H O W S K I , 
k s i ądz d r docent , b . k a n o n i k k a -
p i t u ł y w Ł u c k u i b y ł y k a p e l a n 
7 p u ł k u a r ty l e r i i p r z e c i w p a n c e r -
n e j . z m a r ł 1 k w i e t n i a w B a l t i -
m o r e ( U S A ) . 

W i k t o r Z D R Z A Ł K A , lat 60, z 
P r z e m y ś l a , m g r p r a w , o f i c e r r e -
z e r w y , żo łn i e rz I P o l s k i e j B r y g a -
d y S p a d o c h r o n o w e j w W i e l k i e j 
B r y t a n i i , w s p ó ł z a ł o ż y c i e l Z w i ą z -
k u I n w a l i d ó w W o j e n n y c h P o l s k i c h 
Si ł Z b r o j n y c h na Z a c h o d z i e , se -
k r e t a r z g e n e r a l n y tego Z w i ą z k u i 
r e d a k t o r „ G ł o s u I n w a l i d y " , z m a r ł 
23 m a j a w L o n d y n i e . 

Jan Z W I E R Z Y Ń S K I , lat 70, u -
czestnik d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h , l eg ion i s ta , żo łn ie rz 2 K o r -
p u s u w stopn iu m a j o r a , z m a r ł w 
szpi ta lu p o l s k i m w P e n l e y 16 
m a j a . 

D I M A N C H E 27 J U I N . 
14.50. ( C ) „ L a P e r l e d u P a c i f i q u e S u d " 
16.20. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e . 
19.00. ( C ) L e s A n i m a u x d u m o n d e . 
19.30. ( C ) „ T a n g " n r . 3. 
20.30. ( C ) Emi s s i on consacré à M A R C E L P R O U S T . 
21.30. ( C ) A r c h i v e s d u X X siècle n r . 12. 
22.05. ( C ) H a r m o n i q u e s . 
22.35. ( C ) O n en pa r l e . 
L U N D I 28 J U I N 
20.30. ( C ) S h o w P e t u l a C l a r k — P e t u l a C l a r k , J e a n - C l a u d e B r i a l y , 

J a c q u e s D u t r o n c , S y l v i e V a r t a n , S e r g e G a i n s b o u r g , S a c h a D i s t e l , 
P i e r r e T c h e m i a etc. 

21.30. ( C ) T c o m m e théât re . 
M A R D I 29 J U I N 
15.10. ( N ) „ O f f e r g a n g " — u n f i l m de V e l t H a r l a n . 
20.30. ( C ) „ F a l s t a f f " . 
M E R C R E D I 30 J U I N . 
20.30. (C ) L e s D o s s i e r s de l ' E c r a n : L e s a v i o n s s u p e r s o n i q u e s p o u r 

p a s s a g e r s " . 
( C ) „ L e M u r d u S o n " — u n f i l m d e D a v i d L e a n . 
( C ) L e d é b a t . 

J E U D I 1 J U I L L E T 
15.10. ( C ) L e s s e c r e t s d e l a M e r R o u g e " n r . 10. 
17.40. ( C ) T e n n i s — C h a m p i o n n a t s d ' A n g l e t e r r e . 
20.30. ( C ) „ L e V i r g i n i e n " n r . 2. 
21.45. ( C ) M a t c h s u r la d e u x . 
22.45. ( C ) J o u e z s u r d e u x t a b l e a u x . 
23.30. ( C ) A p r o p o s . 
V E N D R E D I 2 J U I L L E T 
16.40. ( C ) T e n n i s . 
20.30. ( C ) „ C h é r i e , R e c o m m e n ç o n s " — u n f i l m d e . S t a n l e y D o n e n . 

( K a y K e n d a l l , Y u l B r y n n e r ) . 
22.00. ( C ) T ê t e d ' a f f i c h e : „ M i c h e l P i c c o l i " . 
22.45. ( C ) O n e n p a r l e . 
S A M E D I 3 J U I L L E T 
14.00. ( C ) T e n n i s . 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e . 

cv) 17.35. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t . 
0,< 18.20. ( C ) P o p 2. 

20.30. ( C ) G r a n d P u b l i c — u n e é m i s s i o n d e J e a n - c h r i s t o p h e A v e r t y . 
20.30. ( C ) L a N o u v e l l e E q u i p e n r . 12. 

B. D Q W O J N A - B I E N A I M E 
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B i b U o t h è « u " S N a t T o „ a 7 e T B u r ^ ambasador T. Olechowski, znana malarka p. A . Halicka, p. E. Dennery - administrator 
g e r - a l n y Bibliothèque Nationale i p. A. Burgaud — naczelnik wydziału wymiany artystycznej Ministerstwa Spraw Zagranicznych, wśród zwiedzających gości 

GRAFIKA POLSKA W BIBLIOTHEQUE NATIONALE 
W Bib l io thèque Nat i ona le w P a r y ż u o d b y w a ł a się w y s t a -

w a wspó łczesne j g r a f i k i [polskiej. S to dwadz ieśc ia prac 
p ięćdz ies ięc iu pięc iu a r t ys tów reprezen towa ło t w ó r -

czość g ra f i c zną ca ł e j n i ema l Po lsk i . W okres ie p o w o j e n n y m 
ta dz iedz ina sztuki p r z e ż y w a w K r a j u r o z w ó j szczególnie 
dynamiczny . N i e t y lko K r a k ó w i Wars zawa , a le bardzo w i e -
l e innych oś rodków w y d a ł o w ostatnim ćw ie rćw ieczu w y b i t -
nych ar tys tów. Francuski w i d z móg ł , dz ięk i t e j wys taw i e , 
zapoznać się z pracami przedstawic ie l i różnych pokoleń, po -
cząwszy od na js tarszych, a w ich l iczbie Kon rada Srzed-
nieckiego, znakomi tego p lastyka i pro fesora A k a d e m i i Sztuk 
P i ęknych w K r a k o w i e , aż do na jmłodszych, w ich l iczbie 
M a r i i Se ra f inow i c z -Mo l sk i e j , W łodz im i e r za A n d r z e j a K e n d y , 
K r z y s z t o f a Tura czy Zb i gn i ewa Zebraek iego . 

W y s t a w a zorgan izowana została pod w y s o k i m pro tektora -
tem Rządu Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j oraz Rządu 
Repub l ik i Francuskie j , prizez polskie Min is t e rs two Ku l tu r y 
i Sztuki i Centra lne B iuro W y s t a w Ar t ys t yc znych w W a r -
szawie oraz f rancuskie Min is t e rs two Sp raw Zagranicznych, 
Min is ters two do Sp raw Ku l tu r y o raz Associat ion Française 
d 'Ac t ion Ar t i s t ique . 

W skład K om i t e tu H o n o r o w e g o w y s t a w y wesizli: p. 
Maur i c e Schumann i p. S t e f an Jędrychowsk i — Min i s t row ie 
sp raw zagranicznych obu k r a j ó w , p. Jacques Duhame l i p. 
L u c j a n M o t y k a — Min i s t r ow i e K u l t u r y obu k r a j ó w , p. 
August in Jordan i p. Tadeusz O lechowsk i — ambasadorowie 
obu k r a j ó w w W a r s z a w i e i w Pa ry żu . 

Podczas uroczystości o twarc ia w y s t a w y w B ib l io thèque 
Nat iona le obecny by ł ambasador P R L w Paryżu , p. Tadeusz 
Olechowski , p. Gaston P a l e w s k i — przewodn iczący R a d y 
Kons t y tucy jne j , p. Et ienne Dennery — administrator g ene -
ra lny B ib l io thèque Nat ionale , p. A n d r é Burgaud — naczelnik 
wydiziału w y m i a n y ar tys tyczne j Min is ters twa Sp raw Zag ra -
nicznych i jednocześnie dy rek to r Associat ion Française 
d 'Ac t ion Art is t ique, p. Claude Mena rd — delegat genera lny 
do sp raw w y s t a w w Min is te rs tw ie do Sp raw Ku l tu ry , p. 
W ł a d y s ł a w K laczyńsk i — I sekretarz Ambasady do spraw 
kul tury oraz w i e l e innych osobistości. 

P o w y s t a w i e oprowadz i ł zebrainych udz ie la jąc wy j a śn i eń 

p. Jean A d h e m a r — naazelny konserwator dz ia łu ryc in B i -

bl iothèque Nat ionale , komisarz w y s t a w y . 

Z okaz j i t e j okaza łe j ekspozyc j i po l sk ie j g ra f ik i w P a -
ryżu p. A n d r é Burgaud — dyrek tor Associat ion Française 
d 'Act ion Ar t i s t i que w y d a ł obiad w restaurac j i „ L a u r e n t " na 
cześć osobistości, k tóre w z i ę ł y udział w uroczystościach 
otwarc ia . 

Wielki i bardzo interesujący zestaw prac współczesnych graf ików polskich wzbudził żywe zain-
teresowanie zgromadzonych na wernisażu osobistości. Po p rawe j p. ambasador T. Olechowski, 
konserwator oraz komisarz wystawy p. J. Adhemar oprowadzający i udzielający wyjaśnień 

Wystawa odbywała się w pomieszczeniach gabinetu rycin Biblioteki Narodowe j w Paryżu. T r w a -
ła cały miesiąc i była licznie odwiedzana. W Bibliothèque Nationale organizowane są wysta-
w y grafiki oraz wystawy historyczne i literackie, które przyciągają bardzo wielu zainteresowanych 



N O W Y 
F I L M 
P O L S K I 

Le dernier film de Roman 
Załuski,, Cardiogramme", nous 
fait participer à la vie d'un 
jeune médecin (TadeuSrZ Bo-
rowski), arrivé depuis peu 
dans une petite ville de pro-
vince. La vie professionnelle 
et privée du jeune médecin 
nous fait découvrir l'atmos-
phère de la ville, les joies et 
les drames qui s'y déroulent. 
Ainsi il doit trancher un 
difficile cas de conscience: il 
csssîste le décès d'un s a - -
veau-né, la mère célibataire 
est en pleurs, mais l'enfant 
at-il vraiment succombé à un 
étouffement accidentel? Au-
tour de ce drame, évoluent les 
différents habitants: le secré-
taire du parti, le chef de la 
police, le curé, les collègues 
du médecin, son amie... La 
peinture de la petite ville a 
été magistralement brossé, 
c'est un film puissant, profon-
dément humain. 
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Nowy polski film „Kardiogram", reżyserii Romana Załuskie-

go, jest swego rodzaju antidotum na wyświetlany niedawno W/ 
polskiej TV serial „Doktor Ewa", Irtóremu nie szczędzono kry-
tycznych uwag i recenzji. Wprowadza on widza w środowisko 
lekarskie. Bardzo autentyczne są w nim konflikty, jest typowy 
obraz obyczajowy małego miasteczka gdzieś z krańców Polski. 
Główny bohater — sympatyczny młody lekarz przebywa na 
prowincji po studiach w stolicy i podejmuje pracę „lekarza do 
wszystkiego". Postać ta posiada zresztą swój życiowy prototyp. 
Scenariusz filmu oparty został na wątkach powieści Aleksan-
dra Minkowskiego „Nigdy na świecie", w której autor spisał 
dzieje swojego przyjaciela — lekarza. 

Wrastanie bohatera w zamknięte, obce środowisko podda-
ne zostaje wielkiej próbie. Pewnego dnia doktor staje wobec 
trudnego dylematu; nieślubne dziecko panienki z poczty zadu-
siło się poduszką. Matka zalewa się łzami, ale nie zapomina 
poprosić o świadectwo zgonu. Sprawa jest niejasna. Udusiło 
się samo, czy zostało uduszone? Jeśli dziewczyna jest niewin-
na, choćby cień podejrzenia .zniszczy jej życie. A jeśli winna — 
co powinien zrobić lekarz? Co zrobić? Musi przecież stać się 
sędzią czyichś czynów, a tymczasem zgnuśniałe, miejscowe śro-
dowisko odsłoni przed nim swą nową, agresywną twarz. Czy 
stać będzie bohatera na stawienie czoła miejscowym wielkoś-
ciom, które lękają się skandalu na własnym terenie? Niełatwo 
podejmować takie decyzje, nawet gdy ma się 30 lat. A nie moż-
na ich odkładać, ponieważ jutro może być za późno. 

Wątek zabójstwa służyć ma rozbudzeniu zainteresowania wi-
dzów, a przy okazji — ujawnieniu postaw moralnych osób, 
które zostały w ten wątek wplątane. Dla jednych śmierć dziec-
ka stanowi tylko temat dnia, dla innych problem etyczny. Jak 
słusznie powiedział reżyser filmu: „usłyszymy z ekranu wiele 
rzeczy ostrych i gorzkich — jest to konieczne, by nie zemdliło 
nas od wzajemnego zaglaskiwania..." 

,,Kardiogram jest" filmem nieprzeciętnym, zarówno ze wzglę-
du na wagę poruszanych w nim problemów ogólnoludzkich, jak 
też dzięki wyjątkowo śmiałym scenom erotycznym, a także 
aktorstwu debiutującego w roli lekarza — Tadeusza Borow-
skiego. Jego godną i atrakcyjną partnerką jest Anna Seniuk. 

Krystyna KOPROWICZ 

1. Losy głównego bohatera splatają się z nieciekawym na pozór 
życiem małego miasteczka... 

2. ^Tadeusz Borowski w głównej roli i Anna Seniuk jako po-
nentna kochanka lekarza... 

3. Jaką postawę przyjmie doktor wobec matki zmarłego dziecka? 
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